
35. rocznica wyzwolenia Korei
Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP). Z okazji 35. rocznicy wyzwolenia
Korei, I sekretarz KC PZPR Edward Gierek, przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Jabłoński i prezes Rady Mini­
strów Edward Babiuch skierowali do prezydenta KRLD,
sekretarza generalnego KC Partii Pracy Korei Kim Ir Sena
i premiera Rady Administracyjnej KRLD Li Dżong Oka oka-
licznościową depeszę gratulacyjną.

Spotkanie L. Breżniewa

z premierem Laosu
MOSKWA (PAP). W czwartek odbyło się na Krymie

przyjacielskie spotkanie Leonida Breżniewa z sekretarzem
generalnym KC Ludowo-Rewolucyjnej Partii Laosu, pre­
mierem tego kraju Kaysone Pliomvihanem. L. Breżniew i K.
Phomvihane stwierdzili, że współpraca radziecko-laotańska
pomyślnie się rozwija we wszystkich kierunkach.

Dokonano wymiany poglądów na szeroki wachlarz zagad­
nień międzynarodowych.

Carter kandydatem demokratów
ZSRR — SAMARKANDA. Na zdjęciu mcdrerie (wyższa uczelnia muzułmańska) Szir-Dar

zbudowana w XVII w. Niedawno odrestaurowana przyciąga turystów z całego świata. Napis
zdobiący portal medrerie głosi: „Kiedy architekt wzniósł sklepienie arki portalu, to niebiosa,
myśląc, że jest to nowy Księżyc, ze zdumienia przygryzły sobie palec”. Fot. Zb. Szremski

Artykuły żywnościowe
z tegorocznych zbiorów

Zobowiązanie Igloopolu •

WARSZAWA (PAP). Coraz więcej zakładów przemysłu
rolno-spożywczego przystępuje do przerobu płodów z te­
gorocznych zbiorów. Wytwarzane artykuły kierowane są
na rynek oraz do przechowalni i magazynów skąd sukce­
sywnie dostarczać się je będzie do sklepów. Załogi zakła­
dów' produkcyjnych dokładają maksymalnych starań, aby
skupowane płody niezwłocznie zagospodarować i jak naj­
efektywniej przerobić m.in. na przetwory mącznc, wy­
roby przemysłu olejarskiego oraz r^o^ukty z owoców
i warzyw.

NOWY JORK (PAP). W nocy ze środy na czwartek kon­
wencja krajowa Partii Demokratycznej wybrała Jimmy Car­
tera kandydatem partii na stanowisko prezydenta Stanów
Zjednoczonych.

Jimmy Carter będzie się więc ubiegać o drugą kadencję
w latach 1981—84. Jeśli zostanie wybrany będzie to zarazem

Jego ostatnia kadencja, bowiem zgodnie z konstytucją USA
stanowisko prezydenta można zajmować tylko przez okres
dwóch 4-letnich kadencji.

Arabia Saudyjska wzywa
do „świętej wojny“

KAIR (PAP). Sprzeciw wobec ogłoszenia całej, a więc
1 arabskiej części Jerozolimy niepodzielną stolicą Izraela,
ogarnia wszystkie stolice arabskie. Najwymowniej­
szym tego wyrazem stał się apel Arabii Saudyjskiej-o pro­
klamowanie „świętej wojny” jako jedynej odpowiedzi na nie­
przejednane stanowisko rządu Begina. Wicepremier Falid
Ibn Abd Al-Aziz w apelu skierowanym do krajów arab­
skich i islamskich wzywa do całkowitej zmiany strategii
arabskiej i do zjednoczenia wysiłków w celu zagwarantowa­
nia narodowi palestyńskiemu prawa do niezależnego pań­
stwa ze stolicą we wschodniej części Jerozolimy. Wynika to
z przekonania, że Izrael, anektując formalnie arabską część
miasta, gotuje się do przedłużenia w nieskończoność, okupa­
cji zachodniego brzegu Jordanu i Gazy. Wobec takiej pers­
pektywy „święta wojna” pozostaje zdaniem Fahda — je­
dyną alternatywą.

Z obrad II Konferencji
NPT w Genewie

GENEWA (PAP). W Genewie kontynuuje obrady II kon­
ferencja poświęcona ocenie stanu realizacji układu o nieroz­
przestrzenianiu broni jądrowej (NPT)), W kolejnych wystą­
pieniach w toku debaty plenarnej liczne delegacje wskazały,
iż niezbędnym warunkiem wzrostu zaufania, potrzebnego
dla rozwoju międzynarodowej współpracy w dziedzinie
energii jądrowej jest postęp odprężenia i uzyskanie konkret­
nych rezultatów w prowadzonych rozmowach na temat

ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia. O sprawach odprężenia
mówili m. in. przedstawiciele Jugosławii i Watykanu. Przed­
stawicie] Bangladeszu zwrócił uwagę na katastrofalne skut­
ki ekonomiczne wyścigu zbrojeń, zaś wiceminister spraw
zagranicznych NRD, Bernhard Neugebauer zaapelował do
uczestników konferencji, aby w zdecydowanych słowach
wezwali do natychmiastowego wcielenia w życie układu
o ograniczeniu zbrojeń strategicznych — Salt II, którego
ratyfikacja została zawieszona przez Stany Zjednoczone

Światowa Konferencja

ONZ w sprawie

zakazu szczególnie

okrutnych broni

konwencjonalnych

Przygotowania
w Genewie

GENEWA (PAP). W Ge­
newie kontynuowane są

przygotowania do konfe­
rencji Narodów Zjednoczo­
nych w sprawie ogranicze­
nia i zakazu stosowania w

konfliktach zbrojnych szcze­
gólnie okrutnych rodzajów ;
broni konwencjonalnej.
Przedstawiciele 73 państw ,

oraz reprezentanci ruchów

narodowowyzwoleńczych
podjęli dyskusję nad pro- |

cedurą przyszłej konferen­
cji oraz nad określeniem

tych kategorii broni kon­
wencjonalnej, które jako
szczególnie okrutne winny
być objęte całkowitym za­
kazem stosowania. Posta­
nowiono, że konferencja
ONZ w tej sprawie odbę­
dzie się w Genewie we

wrześniu br.

Ponad 3,4 tys. ton truska­
wek oraz przeszło 1000 tbn
czerwonej i czarnej porzeczki,
agrestu, malin i czarnych ja­
gód skupił K rmbinat Przemy-
słowo-Rołny „Igloopol” w Dę­
bicy w woj. tarnowskim.
Owoce te zostały . zamrożone.
Niebawem rozpocznie się w

tarnowskiej chłodni produkcja
frytek z tegorocznych ziem­

niaków. Zamierza się wyprodu­
kować 3 tys. ton frytek. Znacz­
ną część ziemniaków na te

potrzeby dostarczy własne

gospodarstwo rolne „Igloopo-
lu”, podobnie jak i kapusty,
do produkcji gołąbków oraz

bigosu. Produkcja tych ostat­
nich wyrobów wkrótce się
zacznie.

Załoga kombinatu podjęła
się wyprodukować dodatkowo
na potrzeby rynku 1,1 tys. ton

wyrobów mączno-ziernniacza-
nych, tj. różnego rodzaju py-
zów, klusek, pierożków ftp.
wprowadzi się także szereg no­
wych przetworów garmażeryj­
nych, (m. in. zraziki z warzy­
wami, gulasz z makaronem)"
maksymalnie wykorzystując
dostępne surowce.

Jak najlepiej stara się wy-1
korzystać dostarczane płody
400-osobowa załoga Zakła­
dów Przetwórstwa Owocowo-'
Warzywnego „Hortex” w Lips­
ku w woj. radomskim.

Na pełnych obrotach pracu­
ją Zakłady Owocowo-Wsj
rzywne w Łowiczu przerabia­
jące surowce z tegorocznych'
zbiorów.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

IGAZETA
Południowa

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTtI ROBOTNICZEJ
KRAKÓW M NOWY SĄCZ ■ TARNÓW
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Obradują KSR-y Przed nowym rokiem szkolnym
„Stomil” Dębica - lepiej wykorzystać moce produkcyjne ■ No-

wosqdeckich i tarnowskich kolejarzy stać na więcej ■ „Polmozbyt”
w Krakowie - poprawić usługi ■ WSS Kraków - kłopoty z reali­

zacją zadań

dów, które trzeba w
' więk­

szym .stopniu zagospodarowy­
wać. Jednym z głównych za­
dań i celów będzie podwyższe­
nie eksportu i produkcji po­
szukiwanych dętek trakcyj-

121 tys, uczniów w Krakawskiem ■ Stworzyć
lepsze warunki młodzieży dojeżdżającej

w Nowosądeckiem

B3!•a

(Inf, wł.) Dębicki „Stomil"
należy do zkładów unowocześ­
niających produkcję, a uzys-

, kiwane efekty nie zadowalają
załogi. Potwierdziła to wczo­
rajsza sesja KSR obradująca
z udziałem sekretarza' KW
PZPR Kazimierza Grenia i I se­
kretarza KM PZPR w Dębicy
Stanisława Mroczka. „Stomil”
w T półroczu mimo dużych
trudności osiągnął dobre wy­
niki eksportowe i jakościowe.
Lecz aktualne potrzeby gospo­
darki narodowęj skłaniają ca­
łą załogę do działań specy­
ficznych.

.Przede wszystkim należy u-

czynić wszystko aby jak naj­
więcej zaoszczędzić surowców,
zarówno drogą nowocześniej­
szych konstrukcji opon jak i
ograniczenia braków i ,odpa-

nych.
Podczas KSR Krzyżem Ka­

walerskim Orderu Odrodzenia
Polski udekorowano Henryka
Kłęczka. (sad)

A

(Inf. wł.) Wyniki pracy tar­
nowskiego węzła kolejowego
były w I półroczu br. nader
pozytywne. Przewóz masy to­
warowej wykonano w pełni,
poprawiła się regularność w

przewozach pasażerskich, za­
oszczędzono m.in. 46 ton ole­
ju napędowego i 7 ton sma­
rów. Wszystko to osiągnięto
przy braku prawie 300 pra­

cowników oraz ciągle sporej
fluktuacji załogi.

Wczorajsza sesja KSR, w

której uczestniczyli m.in. se­
kretarz KW PZPR Jan Siudak
i wicewojewoda Julian Ma­
ziarz podkreśliła dobrą pracę
tarnowskich kolejarzy, wskaza­
ła też na to co przeszkadza w

uzyskiwaniu lepszych jeszcze
wyników.

W II półroczu podejmowane
będą liczne przedsięwzięcia
techniczne i organizacyjne
zmierzające do oszczędności
paliw, energii i materiałów,
podniesienia dyscypliny pracy,
usprawnienia remontów, co

powirlno przynieść efekty w

postaci ilości przewiezionych
towarów, zmniejszenie nieuza-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł). Kończą się" waka­
cje. w środę uczniowie szkół
podstawowych rozpoczną
naukę. W woj. miejskim kra­
kowskim — jak wynika z

referatu wicekuratora Mie­
czysława Noworyty, przedsta­
wionego na wczorajszej kon­
ferencji inspektorów, gmin­
nych dyrektorów szkół i
przewodniczących rad zakła­
dowych ZNp — naukę roz-

pócżnie 121 tys. uczniów, w

tym ponad 17 tys. to pierw­
szoklasiści. Prawie połowa
dzieci w wieku, przedszkol­
nym pójdzie do przedszkoli,
oddziałów i ognisk — w tym
wszystkie 6-Iatki. W woj,
.krakowskim zostanie otwar­
tych 11 nowych przedszkoli,

z tego 2 uzyskano z .plano­
wych inwestycji. Niestety.'
nadal nie wszystkie dzieci
będą mogły być przyjęte do
przedszkoli, bo zwłaszcza na

nowych osiedlach brak
miejsc w tego typu placów-:
kach.

Mówiąc o inwestycjach'
szkolnych, wiceprezydent m.-

Krakowa Jan Nowak pod­
kreślił, że rok ten przynosi
oświacie 3 nowe budynki
szkolne: w Nowej Hucie na

os. Złoty Wiek, w Podgórzu
na os. Parkowym oraz w Nie­
połomicach.

Dla dzieci specjalnej troski
otwarto zakład wychowawczy,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakłócenia w rytmie pracy
Raba znowu groźna Dla

Powyższe zdjęcie wykonane zostało w sierpniu ub. roku
podczas zlotu zastępowych NAL w Jasieńczyku. Tamże roz­
poczyna się dzisiaj trzydniowy zlot zastępowych NAL
z Chorągwi Krakowskiej, Nowosądeckiej i Tarnowskiej, któ­
rym kończymy tegoroczną Nieobozową Akcję Letnią ZHP
i „Gazety Południowej”. Mimo wszystko nie tracimy nadziei,
że pogoda się poprawi i złot będzie udany. Uczestnikom ży-
c ymy przeto — SŁOŃCA I PRZYJEMNYCH WRAŻĘŃ!

Fot: OTTO LINK

(Inf. wł.) Padające od dwóch
dni deszcze doprowadziły na

terenie województwa krakow­
skiego do zagrożenia powo­
dziowego. Alarm powodziowy
ogłoszony wczoraj w godzi­
nach rannych nadal trwa.
Stan zagrożenia utrzymuje się
w rejonaęh Tokarni, Myślenic
i Dobczyc. W związku z du­
żym przyborem wód na Rabie
wyłączono z ruchu kołowego
dwa mośtw — na* trasie wiodą­
cej z Myślenic do Dobczyo w

Brzaczowicach i w Osiecza-
.nach. Zmniejszające się jed­
nak opady deszczu dają na­
dzieję, że niebezpieczeństwo
powodzi w tym rejonie w naj­
bliższych godzinach zostanie
zażegnane.

(M. L.)

Przez ostatnie dni nad ca­
łym województwem nowosą­
deckim, z małymi przerwami,
padał deszcz. Skomplikowało
to i przerwało prace przy żni­
wach. W przeciągu ostatniej
dobytj.z13na14bm.śre­
dnie opady dła woj. nowosą­
deckiego wyniosły 31,9 mm.

Najwięcej deszczu spadło na

I-Iali Gąsienicowej 72,8 mm ó-
raz na Turbaczu i Kasprowym
— 62 mm. Woda w kilku rze­
kach górskich, m. in. na Du­
najcu w Nowym Targu, Czor­
sztynie, Krościenku, oraz na

Czarnej Orawie - i Skawie
przekroczyła stan ostrzegaw­
czy. Według ostatnich danych
stan .wody w rzekach ha tere­
nie całego województwa po­
woli opada. (d. s.)

Napłynęły następne wpłaty
na konto odnowy zabytków
Krakowa: Bank Spółdzielczy
w Przccławiu -

Przedsiębiorstwo
Mieszkaniowej w

cie os. Słoneczne
Urząd Gminny w
— 920 zł, Okręgowe Przedsię­
biorstwo Geodezyjno-Karto­
graficzne w Krakowie — 1083
zł, Krakowskie Przedsiębior­
stwo Konstrukcji Stalowych i
Urządzeń Przemysłowych
„Mostostal” — wpłata Włady­
sława Opyrchala — 792 zł,

W niektórych zakładach pracy i przedsiębiorstwach mają'
miejsce przerwy w pracy, w czasie których wykuwane są pos­
tulaty płacowe, a także dotyczące norm i organizacji pracy
oraz zaopatrzenia. W tych dniach miały miejsce częściowe
zakłócenia komunikacji miejskiej w. Warszawie. W. środą
i w czwartek przerwy w pracy utrudniające normalny tak

produkcji miały miejsce w zakładach: Przemysłu Pończosz­
niczego „Sandra” w Aleksandrowie Łódzkim, Zakładach Tek-
stylno-IĆonfekcyjnych Teofilów i na wydziałach
Gdańskiej. (PAP).
Przerwy w pracy

_ troską, utrudniają
1020 "zł, IP niełatwą

Gospodarki
Nowej IIu-
— 6184 zł,

Zabierzowie

Stoczni

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)1 ności, dziś już

napawają
bowiem

sytuację
gospodarczą, zmniejszają roz­
miary produkcji towarów
i usług, któ're są nam wszyst­
kim potrzebni, których poszu­
kujemy w sklepach.

Wiele spośród podejmowa­
nych w toczących się dysku­
sjach spraw można załatwić
i załatwia się w samych zakła­
dach pracy. Niektóre słuszne
postulaty są spełniane, inne
wymagają dokładnej analizy,
a jeszcze- inne, pomimo waż-

ż,amożeijut-

ro — niestety — nie
gły być załatwione,
po prostu na to jeszcze tira
stać.

Forum dyskusji o uspraw­
nieniach w gospodarce, o spo­
sobach pokonywania różnych
trudności i kłopotów, warun­
kach pracy, powinny stano­
wić i w wielu zakładach sta­
nowią, zebrania kolektywów
pracowniczych, KSR-y, zebra­
nia organizacji partyjnych.
Dyskusje są bowiem pożytecz­
ne wtedy, gdy nie zakłócają
pracy, tak potrzebnej krajowi,
całemu społeczeństwu,

będą mo-

gdyż nas

Znam kilku ludzi ze

swego otoczenia, któ­
rzy z prawdziwym

przejęciem myślą o spra­
wach publicznych — tak
jak by to były ich sprawy
prywatne. Trudne i. drażli­
we. Gdy krąg takich roz­
mów zagęszcza się, zawsze

znajdzie się ktoś kto chcąc
ratować sytuację (towarzy­
ską oczywiście!) krzyknie:

— Przestań się chłopie
martwić, niech się martwią
ci, którzy taką łub inną sy­
tuację stworzyli!

A ńa pocieszenie dodają:
— Czy nie uważasz, że

zbyt jesteś zarozumiały gdy
z taką powagą rozprawiasz
o sprawach, które winni

rozstrzygać ci, co mają w

rękach decyzje i odpowie­
dzialność. A ty rwiesz so­
bie resztki włosów z gło­
wy i sprawiasz wrażenie
człowieka, na którym ten

nieporządek rzeczy stoi.
Nie grasz ty przed sobą ja­
kieś komedii?

Trzeba przyznać, że sy­
tuacja towarzyską jakoś
się klaruje. I przynajmniej
dyskurs cały kończy się ja-

kimi tam dowcipem. Ale
tak czy owak problem ma

luymiar dramatyczny.
Bo tak się jakoś zawsze

dzieje, że gdy zaskakują
nas sytuacje trudne i po­
ważne jakże często napra­
wdę martwią się ludzie
Bogu ducha winni. I nie
stać ich na to by w takiej

byłoby trwania instytucji,
światłych koncepcji oby­
watelskich i sądzę, że nie
byłoby toczącego się, mimo

wszystko, życia.
W każdej sytuacji znaj­

dują się tacy, którzy choć
nie są odpowiedzialni za

fakty zastane, biorą odpo­
wiedzialność za dzień dzi­

W PÓŁ SŁOWA...

Nie twoja sprawa?
chwili szukać naprawdę
odpowiedzialnych. Wiedzą,
że w końcu nie o-stare po­
rachunki tu idzie lecz o

rzecz sariią w sobie. A czę­
sto idzie ni mniej ni wię­
cej tylko o Rzeczpospolitą...

I tak. sobie myślę, pa­
trząc na historię i współ­
czesność, że bez tych ludzi
pozbawionych instynktu
zwykłej małej złości, bez
tych ludzi odkładających
porachunki‘i na polem a

myślących o sprawie nie

siejszy i przyszły. I żeby
nie było nieporozumień.
Nie piszę w tej chwili °

mechanizmie władzy. My­
ślę i piszę o . zwykłych lu­
dziach pracy, tych którym
chce się myśleć kategoria­
mi społecznymi. Im rów­
nież ktoś w rozmowie może
w każdej chwili powie­
dzieć: przestań, nie twoja
sprawa! A oni niezmiennie
odpowiadają: jeśli nie mo­
ja. to czyja?

Takie otwarte na świat

postawy. Taka odpowie­
dzialność była i jest moto­
rem jakiegokolwiek postę­
pu. Niestety, ten ton szla­
chetnej bezinteresowności
w myśleniu i działaniu

jakby został przytłumiony
przez tych, którzy tylko i
wyłącznie pozostaną przy
ocenach i stwierdzeniach
nagich faktów. Po precy­
zyjnej analizie pozostaje: im
już tylko -bezsilność. To o-

czyWiste że jasne, drasty­
czne rozeznanie sytuacji to

wiele, to bordzo -wiele. Ale
tylko w takim wypadku
gdy jest jeszcze rozum i
chęć by istniejący porzą­
dek rzeczy zmienić na lep­
szy. Ta chęć do działania
nie jest tylko sprawą uczci­
wości i osobistego tempe­
ramentu. Ważniejsze są
mechanizmy społeczne: tra­
dycje społecznikowskie i o-

bywatelskie. Mamy takie
tradycje ale czy zawsze 'z
nich korzystamy? A takie
sprzężenie między obywa­
telem a społeczeństwem,
gwarantuje jednostce au­
tentyczny udział w decy­
zjach stanowiących o Rze­
czypospolitej.

Żółw pod „okiem”...
satelity

WASZYNGTON (rAP). A-
merykański satelita przez 9
miesięcy śledził koleje losu
żółwia morskiego. Ważące
prawie sto kg zwierzę opuściło
w połowie października 1979
roku ujście rzeki Missisipi,
aby w czerwcu 1930 roku o-

siągnąć wybrzeże stanu Tek­
sas. Eksperyment uległ wtedy
przerwaniu, gdyż żółw, w

trakcie swych życiowych pe­
rypetii, zgubił przymocowany
do skorupy nadajnik.

Naukowcy z krajowego In­
stytutu Badań Oceanicznych i
Atmosferycznych twierdzą, że
satelitarne śledzenie wędró­
wek zwierząt jest niejedno­
krotnie jedynym sposobem
poznania ich trybu życia, o-

kreślenia miejsc lęgów i spo­
sobu zdobywania pożywienia.
Zebranie tych informacji mo­
że, z kolei posłużyć — tak jak
to miało miejsce w przypad­
ku niedźwiedzi polarnych —

do podjęcia konkretnych środ­
ków w celu ratowania gatun­
ków. których przetrwanie jest
szczególnie zagrożone.

Młoda wydra — nowy nabytek Krakowskiego Ogrodu
Zoologicznego. Fot. Andrzej Turczański

Ostatnie dni Baterii
99Wisła“"

Jeszcze tylko przez parę dni będzie można kupić i to

wyłącznie w kioskach śródmiejskich Krakowa, losy lo­
terii „Wisła". Ostateczny termin- realizacji wygranych
upływa w dniu 30 sierpnia br. Po odbiór nagród rzeczo­
wych należy zgłaszać się w RSW „Prasa-Książka--Ruch”

I Kombinat Wydawniczo—Kolportażowy w Krakowie, al.
j Pokoju 5.

Na „czerwone44

zatrzymuje się
automatycznie

BONN (PAP). DługofŚ-waly
spór na temat czy naieży wy­
gaszać . czy nie wygaszać mo­
toru podczas stania przed
czerwonym światłem, roz­
strzygnęła jednoznacznie za-

chodnioniemiecka firma sa­
mochodowa „Yolkswagen”.

Firma ta wypuściła na ry­
nek pierwszy w RFN model
samochodu z urządzeniem sa­
moczynnie wyłączającym sil­
nik przed czerwonymi świa­
tłami. Jedyną czynnością, któ­
rą musi wykonać kierowca,
jest naciśnięcie sprzęgła i ma­
łego guziczka przy kierownicy.
Po zmianie świateł' samochód
rusza natychmiast z miejsca
bez potrzeby ponownego prze­
kręcania kluczyka w stacyjce.
Samochodem wyposażonym w

owo urządzenie jest popular-'
ny „passat”.

Zdaniem konstruktorów z

„Volkswagena” wprowadzona
obecnie nowość powinna przy­
nieść przyszłym użytkowni­
kom „passatów" poważne o-

szczędności w zużyciu benzy­
ny, .
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broni-„Braterstwo

w konkursie o ty
„Najlepszego
Eksportera”

W Minach wspólzawodnłe-
spółdzielczości pracy

lKr»Jć*wsfca Sp-nia Pracy
Wyrobów Skórzanych „Gal-
•kór” zajęła II miejsce w

Jronkursie o tytuł „Najlep-
«zego Eksportera” w roku
1979, Z tej okazji odbyło się
Wczoraj uroczyste zebrane

przedstawicieli załogi,
„Galskór” prowadzi dzia­

łalność eksportową już od
JO lat. Towary wysyłane są
do 16 krajów, zaś głównymi
odbiorcami są Włochy, Fran­
cja, RFN, Anglia i USA. W
latach 75—79 produkcja spół­
dzielni została podwojona.
Na eksport wysyła się 51

proc, produkcji o wartości 5
milionów złotych dewizo­
wych. (D. Łon.)

g

g

£
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Państw-Stron Układu Warszawskiego
WARSZAWA (PAP). Zgod­

nie z planem, w pierwszej po­
łowie września 1980 roku na

terytorium NRD i przyległym
akwenie Morza Bałtyckiego
pod kierownictwem ministra
obrony narodowej Niemieckiej
Republiki Demokratycznej ge­
nerała armii H. Hoffmana pla­
nowane jest przeprowadzenie
ćwiczenia Zjednoczonych Sił
Zbrojnych Państw-Stron Ukła­
du Warszawskiego pod kryp­
tonimem ~

80”.

Celem

zgranie i
działania

taktycznych i oddziałów wojsk
sojuszniczych.

będzie
współ-

ćwiczenia
doskonalenie
sztabów, związków

W ćwiczeniu uczestniczyć bę­
dą wydzielone w skład Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych Państw
— Stron Układu Warszawskie­
go sztaby, związki taktyczne i
oddziały - -

......................

Ludowej,
Ludowej,
Ludowej
skiego. Sił Zbrojnych ZSRR,
Czechosłowackiej Armii Ludo­
wej, sztaby sił zbrojnych So­
cjalistycznej Republiki Rumu­
nii oraz część sił amfibijnych
Ludowej Marynarki Wojennej
NRD, Marynarki Wojennej
PRL i Floty Bałtyckiej ZSRR.

Zakłada się, że liczba ucze­
stniczących w ćwiczeniu wojsk
wynosić będzie około 40.000
ludzi.

Bułgarskiej Armii
Węgierskiej Armii
Narodowej Armii

NRD, Wojska Pol-

Przed nowym rokiem szkolnym

z GAZETA’ POŁUDNIOWA -
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Obradują KSR-y
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Z dalekopisu
PROCES

(tor) W czwartek Przed sa­
dem wojskowym w Seulu
•ozpocsął się proces przy­
wódcy opozycji południowo-
koreańsklej. byłego kandy­
dat* na stanowisko prezy­
denta 55-Ietniego Kim Dae
Dznnga.

S

g
S

§

ZAMACH STANU

Agencja prasowa Surina­
mu podała do wiadomości, że
w nocy ze środy na czwartek

Krajowa Rada Wojskowa
zmusiła do ustąpienia prezy­
denta Republiki Surinamu
Johana Ferriera, który zaj­
mował to stanowisko od cza­
su proklamowania niepodle­
głości kraju w 1975 r. Rada
zarządziła w kraju sta” wy­
jątkowy. Zawieszono kon­
stytucję a w stolicy wpro­
wadzono godzinę policyjną.

g
Ie*
s
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(DOKOŃCZENIE ZE STR, i)
nr 3 przy ul. Praskiej oraz

internat. Zorganizowano też

podstawową szkołę specjalną
w Niepołomicach oraz 2 od­
działy zawodowe dla absol­
wentów podstawowych szkół
specjalnych w Skawinie i
Sułkowicach.

W tym roku szkolnym re-1
forma • będzie kontynuowana
już w III klasie. Klasy te

będą więc pod szczególną
opieką dyrektorów
władz oświatowych.

W niewielkim
zmieni się w tym
szkolna.
Szkoła
oraz Zespół
kształcących
cach, a kilka
nych obniży
zacyjny. (km) ❖

(Inf. wł.). Wczoraj w No­
wym Sączu odbyła się kon­
ferencja inspektorów, miej­
skich i gminnych dyrektorów
szkół województwa nowo­
sądeckiego poświęcona ocenie
stanu przygotowania szkół i
placówek opiekuńczo-wy­
chowawczych' do pracy w

nowym roku szkolnym.
W czasie narady dokonano

szkół i

stopniu
roku sieć

Zbiorcza
Trzyciążu

Powstanie
Gminna w

Szkół Ogólno-
w Niepołomi-,
punktów filial-
stopień orgarii-

analizy wyników nauczania
za ubiegły rok szkolny, do­
staw nowych podręczników
szkolnych oraz aktualnego
zaopatrzenia placówek szkol­
nych w opał. Dużo uwagi
poświęcono również omówie­
niu głównych kierunków pra­
cy
'się roku szkolnym.
niż
godzy muszą poświęcić opiece
i wychowaniu młodzieży.
Sprawą nie mniej istotną w

procesie nauczania i wycho­
wania młodzieży jest wypra­
cowanie przez szkołę własne­
go modelu wychowania opar­
tego na tradycjach, historii
regionu, szkoły.

W województwie nowosą­
deckim do szkół podstawo­
wych i ponadpodstawowych
dojeżdża ponad 21
niów. Opracowanie
go systemu dowozu
ży. stworzenia im

nauczycieli w zbliżającym
Większą

dotychczas . uwagę peda-

tys. ucz-

sprawne-
młodzie-
dobrych

warunków do nauki, możli­
wości korzystania ze stołówek
to aktualnie jedno z najważ­
niejszych zadań sądeckiego
szkolnictwa. Udział w nara­
dzie wzięli m. in: sekretarz
KW PZPR Eugeniusz Satoła.
wicewojewoda nowosądecki
Edward Ligęza. (d. s.)

GŁODÓWKA
Grupa, studentów

akieh aresztowanych przed 10
dniami w Londynie za udział
w demonstracji przed amba­
sadą USA rozpoczęła 14 hm.

głodówkę n» znak protestu
przeciwko przetrzymywania
ich w areszcie.

frań
s

POWODZ

Nytnaeja powodziowa w

Stanie Uttar Pradesz, które­
go 2/3 terytorium nawiedzi­
ła ta kieska żywiołowa, po-

. ę»r»z* »ię w dalszym ciągu.
Ganges zatopił 500 ^dalszych
miejscowości; ■wystąpieniem
z brzegów grożą dalsze rze­
ki. ponieważ w ciągu ostat­
nich 36 godzin opady w tym
•tanie wyniosły 190 mm.

Liczba śmiertelnych ofiar

powodzi wzrosła do 500. Ró­
wnież pod tym względem sy­
tuacja gwałtownie się pogar-
«za, bowiem w rejonach na­
wiedzonych przez powódź
wybuchają egidemie. W cią­
gu ostatnich dwóch tygodni
na cholerę oraz nieżyt żołąd-
ka i jelit zntarło w okręgu

■Ballia 150 osób, w tym wiek-
»’ość dzieci. Ponadto 160 o-

zóh zmarłe wskutek pokąsa­
nia przez węże.

(Tnf. wł.). Wiele uznania dla
Jednej z załóg reanimacyjnej
karetki pogotowia ratunkowe­
go w Tarnowie, za jej szcze­
gólną dbałość o własne obuwie
i służbowe kitle, mają od
wczoraj pracownicy Przed­
siębiorstwa Budownictwa In­
żynierii Miejskiej „Inżynieria”
w Tarnowie. Podczas nracy
przy budowie, bali handlowej
przy ul. Garbarskiej uległ
wypadkowi jeden z ich kole­
gów. Zawiadomiono pogoto­
wie. Przybyli pracownicy służ­
by zdrowia mieli nawet ocho­
tę udzielić pierwszej pomocy,
lecz przestraszyli się kilkucen­
tymetrowej warstwy błota po­
krywającego drogę, za którą
leżał ranny. Zażądali wiec,
aby robotnicy sami przenieśli
poszkodowanego do karetki,

gdzie będzie go można poddać
badaniu. Obawa o czystość
własnych sznurowadeł więk­
sza niż ewentualne komplika­
cje wynikłe dla rannego wsku­
tek niefachowego transportu i
braku wcześniejszego badania,
była rzeczywiście argumentem
nie do odparcia. Zawstydze­
ni robotnicy z „Inżynierii” wy­
ciągnęli sami z karetki nosze,
położyli na nich poszkodowa­
nego. przenieśli przez ..zabło­
coną” drogę i oddali pod ocie­
kę lekarza. Obawiamy się jed­
nak, że nie zawsze pracow­
nicy służby zdrowia natrafią
na tak bardzo uczynnych Iu-1
dzi i niektórzy potrzebujący
pomocy mogą być czasem zda­
ni wyłącznie na łaskę aury.

(zd)

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

sadnionych przestojów wago­
nów. Kontynuowana będzie
budowa w systemie gospodar­
czym bloku mieszkalnego dla
tarnowskich kolejarzy, w naj­
bliższym czasie nastąpi prze­
gląd stanowisk pracy oraz

realizowane będą przedsię­
wzięcia zwiększające bezpie­
czeństwo pracy. (gej

*

(Inf. wł.) W pierwszym pół­
roczu br. na stacjach wcho­
dzących w skład DRKP No­
wy Sącz1 załadowano o 49 tys.
ton towarów więcej niż za­
kładał plan społeczno-gospo­
darczy. Na wczorajszej sesji
KSR, w której uczestniczyli
m. in. członek Sekretariatu KW
I sekretarz KM PZPR w No­
wym Sączu Jan Koszkuł
stwierdzono że zadania prze­
wozowe można było przekro­
czyć jeszcze wyżej. Rzecz w

tym, że kamieniołomy w Wier-
chomli i Osielcu nie ładują
wagonów w dni wolne od pra­
cy, niedziele i święta. Sami ko­
lejarze zwiększając ilość to­
warów ładownych na jeden
wagon przyspieszając rotację
wagonów potrafili wygospoda­
rować dodatkowo niebagatel­
ną ilość 3770 wagopów towa­
rowych. Osiągając tak dobre
wyniki przewozowe nowosą­
deccy kolejarze zaoszczędzili
2734 tony węgla i pół tysiąca
ton oleju napędowego. Mniej
oszczędni okazali się kontra­
henci kolei. Nieostrożne rozła­
dowywanie i załadowywanie
wagonów zmusiło kolejarzy do
wykonania bieżących napraw
aż 98 tys wagonów czyli o

36,2 procenta więcej niż prze­
widywano. Ale kolejarze mają
i swoje zmartwienia. Jednym

z najpoważniejszych jest czas

marnotrawiony. W pierwszym
półroczu dokonano odpowied­
nich przeliczeń i okazało się
że z liczącej 5650 osób załogi
DRKP każdego dnia tak jakby
nie było w pracy 552 osób —

asątodane
pracowników
na urlopach.

nie obejmujące
przebywających

(sś)
*

— Właściciele santoehodów
mają prawo narzekać na nie
najlepszą jakość usłuj gwa­
rancyjnych. Dotyczy to prze­
cie wszystkim samochodu
„syrena", którego jakość wy­
konania jest coraz gorsza..
Nakłada to na nas dodatkowe
obowiązki.

— Kształcimy , organizując
m. in. specjalistyczne kursy
młodych fachowców. Po uzy­
skaniu wysokich kwalifikacji
zawodowych młody człowiek,
dość często, wypowiada pracę
i zakłada prywatny icarsztat
usług samochodowych. A
przecież za tego typu kursy
ktoś płaci. Dlaczego np. cho­
ciażby w połowie ich kosztem
nie obciążyć tych, którzy od
nas odchodzą?

To tylko dwa głosy z wczo­
rajszej dyskusji w czasie ob­
rad Konferencji Samorządu
Robotniczego w krakowskim
„Polmozbycie”. W dyskusji
zwrócono uwagę na fakt, że

pozytywnym i pożądanym
zjawiskiem jest przekroczenie
przez załogę planu robocizny
w dziedzinie usług dla lud­
ności.

Z uwagi na zagrożenie wy­
konawstwa planu sprzedaży
sklepowej (niedobór 19,6 min.
zł na koniec I półrocza) nale-
ży poprawić zaopatrzenie
sklepów np. przy ul. Wodnej

w Krakowie i zaopatrzenie
sklepów prowadzących sprze­
daż części i akcesoriów do
fiata „125 p” i fiata „126 p”.
Wiele uwagi poświęcono dys­
cyplinie pracy, właściwej jej
organizacji, nadal zbyt dużej
ilości
i źle wykorzystanego
pracy,
krytycznych
najlepszego
kładów usługowych w narzę­
dzia i urządzenia kontrolne.
Należy także zwiększyć ilość
stołówek i
niczych.

zwolnień lekarskich
czasu

Znaczna część uwag
dotyczyła nie

wyposażenia za-

bufetów pracow-
(gn)

*

Obradująca wczo-(Inf. wł.)
raj KSR WSS „Społem” pod­
sumowała działalność i wy­
konanie tegorocznych zadań
społeczno - gospodarczych.
Program działania w I pół­
roczu został wykonany w ga­
stronomii i usługach. WSS
„Społem” nie wykonała jed­
nak planowanych inwestycji.

Poruszano istotne sprawy
związane m. in. z remontami
i modernizacją placówek han­
dlowych, zapewnieniem wła­
ściwych środków socjalno-by­
towych dla załogi, pracą a-

gentów i odpowiednim zaopa­
trzeniem sklepów oraz jako­
ścią obsługi konsumentów.
Tym, co utrudnia pracę są
kłopoty transportowe oraz

związane z właściwym pako­
waniem artykułów sypkich.
Dyskutanci zwrócili uwagę na

niewystarczające dostawy o-

dzieży ochronnej, brak hoteli
robotniczych i mieszkań rota­
cyjnych, które gwarantowały­
by, większą stabilność młodej
załogi. W obradach wziął u-

dział wiceprzewodniczący
KRZZ — Marian Smuga. (ML)

W sobotę startuje
I liga piłkarska

sobotę rusz* ekstraklas*W

piłkarska, rozpoczni* się 47 »e-

zon ligowy. Czy będzie on cie­
kawszy od ostatnich? Czy
ziom spotkań mistrzowskich
■dowoli wreszcie kibiców?

należy chyba spodziewać się
głej zmiany na lepsze, wspania­
łego poziomu meczów. Mimo to
kibice z niecierpliwością ocze­
kują na inaugurację ekstrakla­
sy i zapewne zapełnią stadiony.

W zespołach ligowych zaszły
pewne zmiany personalne.
Wczoraj przekazaliśmy meldun­
ki na ten temat z ośmiu klu­
bów, dziś o pozostałych
nach.

Motor Lublin. Zespół
minka wzmocniony
Sżczeszakiem (Zawisza), Walcza­
kiem (Gwardia Warszawa), Sza-
chnitowskim (Tychy) i Cypką
(Legia). Ubyli: puszek, Skonie­
czny ; Wietecha.

Bałtyk Gdynia. Przybyli: Rze­
pka (Gwardia Koszalin), Bikie-
wicz (Arka), Paździor (Odra
Wrocław). Sztuka (Tychy), Sie­
radzki (Polonia Bydgoszcz) i

Szewczyk (Lech).
Odra Opole. Odeszli: Młynar-

po-
za-

Nie
na-

druży-

benia-
został:

ezyk i Król, zrezygnowano
Masztalera. Powrócił Gajda
Małejpanwi.

Zawisza Bydgoszcz. Nowa
twarze: Banaszak (Legia), Owie-

sny i Bembnista (Chemik Byd- ,

goszcz). Odeszli: Szczeszak i So-
bieralski.

Lech Poznań. Przybyli: Krzya
żanowski (Broń Radom), Oblew-
ski (Stal Kraśnik), Plata i Ku-

dyba (Karkonosze). Odeszli;
Szewczyk, Stelmasiak i Piekar­
czyk.

Legia Warszawa. Odeszli:
pka, Komosa (powrócił do
susa) i Oblewski.

Stal Mielec. Odeszli Lato
Lokeren), Kosiński i Karaś
kończyli karierę). Przybył
kasik z Avii.

Tytułu mistrzowskiego bronią
Szombierki Bytom, Motor Lu­
blin i Bałtyk Gdynia wystąpią
w roli beniaminków.

W najbliższą sobotę i niedzielę
grają: Szombierki — Stal, Bał­
tyk — Odra, Widzew — Lech,
fttich — Wisła, Zawisza — ŁKS,
Motor — Zagłębie, Śląsk — Gór­
nik, Legia — Arka. (TG) (

1
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Cy-
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Wiślacy mierzą wysoko

Dta.

Ićcakwa
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Zjednoczenie Przedsiębiorstw
Gospodarki Komunalnej i
Mieszkaniowej w Krakowie —

470 zł, Spółdzielni* Pracy Prze­
mysłu Odzieżowego w Biało­
gardzie —- 9958 zł Spółdzielnia
Inwalidów Produkcyjno-Usłu-
gowa „Inpródus” w Jaworze —

3000 zł, Odzieżowa Spółdziel­
nia Pracy „Nowe Zycie” w

Świdnicy — 3000 zł, Uniwer­
sytet Jagielloński — składka
pracowników Zakładu Małej
Poligrafii UJ — 225 zł, Fran­
ciszek Jelonek z Pobiednika
Wielkiego — 400 zł, Zdzisława
Mietła z Wawrzeńczye — 200
-zł, Tomasz Mańkowski z Kra­
kowa — 50 zł, Jerzy Mosiej-
czuk z Krakowa — 1000 zł,
Polskie Towarzystwo Schro­
nisk Młodzieżowych — Schro­
nisko Młodzieżowe z Krakowa
— 4713 zł.

(gn)

Tragiczne wypadki na nowosądeckich drogąch
(Inf. wł.). Noc z 13 na 14 bm.

oraz wczorajszy dzień zapisały
się w kronikach milicyjnych
województwa nowosądeckiego
czarnymi liczbami. Wprawdzie
zdarzyły się „tylko” 3 wypad­
ki, ale ich skutki okazały się
tragiczne.

W Zabełczu około godzinv
2.10 samochód osobowy „fiat
125p” z niewyjaśnionych prz.y-
czyn na prostej . drodze zje­
chał na lewy pas drogi i zde­
rzył się czołowo z nadjeżdża-,
jącym naprzeciw samochodem
„maz”. Wskutek zderz.enia kie­
rowca oraz pasażer „fiata”
ponieśli śmierć na miejscu.

W Rdzawce o godzinie 6.30
autobus PKS wiozący do pra­
cy pracowników NZPS. naj­
prawdopodobniej wskutek za­
blokowania układu kierowni­
czego stoczył się z wysokiej
skarpy. W efekcie śmierć po­
niosła 1 osoba, a druga prze­
bywa w szpitalu, dalszych 14
po opatrzeniu drobnych potłu­
czeń udało się do domów.

W Barcicach wczoraj o go­
dzinie 11.00 nastąpiło czołowe
zderzenie autobusu kursowego

PKS relacji Tarnów — Kryni­
ca z jadącym z Krynicy do
Bytomia autokarem wyciecz­
kowym. Wskutek zderzenia 17
osób odniosło lekkie i ciężkie
obrażenia ciała. Przyczyną
wypadku było niezachowanie
przez kierowcę autobusu PKS
należytej ostrożności

Natomiast o dużym szczę­
ściu mogą mówić pasażerowie
autobusu PKS relacji Kraków
— Zakopane, którzy jechali
nim 6 bm. W okolicach Poroni­
na kierowca autobusu osunął
się nieprzytomny na kierowni­
cę. Nie kontrolowany przez
człowieka pojazd zjechał na

lewy pas ruchu, po którym
zbliżał się z naDrzeciwka cię­
żarowy „ził”. Dwaj funkcjo­
nariusze MO jadący tym au­
tobusem, st. szer. Jan Kara­
kuła i kapral Stanisław Ja­
nicki, wykazali sie błyskawicz­
nym refleksem. Widząc nie­
przytomnego kierowcę, skiero­
wali oni autobus na prawidło­
wy pas ruchu i wyhamowali
jego bieg. Jak się potem oka­
zało, kierowca zmarł w drodze
do szpitala.

Wczoraj z okazji zbliżającego
się sezonu piłkarskiego odbyła
się w GTS Wisła konferencja
prasowa, którą prowadził prezes
Towarzystwa, płk. Zbigniew Ja­
błoński. Trener wiślaków —

Lucjan Franczak poinformował
o przygotowaniach drużyny do

rozgrywek. Krakowianie byli na

dwutygodniowym obozie w No­
wym Sączu, poza tym trenowali
na własnych obiektach. Rozegra­
li kilka spotkań sparringowych,
ostatnio przebywali w NRD,
gdzie grali z Lokomotivem

Lipsk i Chemie Halle. Obydwa
spotkania zakończyły się bez-

bramkowymi remisami. W ka­
drze pierwszego zespołu Wisły
bez zmian. Jednakże w pierw­
szych meczach nie zobaczymy
Płaszewskiego (kontuzja), H.

Szymanowskiego (choroba) i

Budkę (odsunięcie od trzech

spotkań za żółte kartki). Drob­
nego urazu doznał ostatnio Jało­
cha, ale powinien być w sobotę
już zdrów. Kmiecik wyleczył
w pełni kontuzję i będzie grał
w Chorzowie. Brak Płaszew­
skiego, Szymanowskiego i Budki
poważnie osłabia wiślacką o-

bronę, trener Franczak w mn

czach kontrolnych próbował
różnych ustawień tej linii i o-

statecznie zdecydował się na na­
stępujący skład tej formacji:
Motyka, Skrobowski, Krupiń­
ski i Jałocha.

W jakiej formie są krakowia­
nie? Podobno w dobrej. Indywi­
dualnie: bramkarz Gaszyński po­
czynił ostatnio duże postępy 1

być może w inauguracyjnym
meczu bronił będzie bramki
wiślaków, Wróbel ma kryzy*
poza sobą i zaczyna grać na

miarę swoich możliwości, Skrę-
bewski nadal na wysokiej falL

Plany piłkarzy Wisły: zdoby­
wać punkty nie tylko na wła­
snym stadionie, ale także w me­
czach wyjazdowych i ostatecz­
nie zmieścić się w pierwszej
trójce najlepszych drużyn. Plan
maksimum zak'ada zdobycie ty­
tułu mistrzowskiego, co byłoby
pięknym prezentem piłkarzy *

okazji jubileuszu 75-lecia dzia­
łalności Wisły.

Wiślacy inaugurują sezon me­
czem w Chorzowie z odwiecz­
nym rywalem — Ruchem (so­
bota, godz. 17.15). (TG)
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W kilku wierszach

1,2.3.4.5.6

ofioerowi I Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki
1 czołowej działaczce Związku Patriotów Polskich, z po­
wodu Im i ercl

MĘŻA'
składamy wyrazy najgłębszego współcżncia.

Przyjaciele 1 towarzysze bron!

Pani Marii Berlina

inź. Edward SIWEK
BIURO

INFOR-

EKSCESY
Grupa młodych faszystów

•panowała plażę Sperlonga
we Włoszech. Bandyci uzbro­
jeni w łańcuchy biją do krwi

mężczyzn z długimi włosami
i kobiety, które opalają się
bez górnej części stroju ką­
pielowego. Dziennik rzymski
„La Repubblica” pisze, że

dzieje eię to od kilku tygod­
ni. Inną znaną plażę, na wy-
•ple Lido, opanowali z kolei
karabinierzy. Sąd Wenecji
nakazał im pilne śledzenie
nudystów w celu niedopusz­
czenia do obrazy moralności.

‘zgon
W Warszawie w wieku 92

lat xtn3ił prof. Witold Zawa­
dowski — członek rzeczywi­
sty PAN, Był on twórcą pol­
skiej szkoły radiologicznej,
wychowawcą wielu pokoleń
lekarzy. Zapoczątkował w

Polsce szkolenie w zakresie
radiologii. Napisał na ten te­
mat Ponad 190 Prac nauko­
wych.

POGODA
KRAKOWSKIE

PROGNOZ IMGW

Sytuacja baryczna:
południowa jest w

zatoki niżowej w

fróntu atmosjerycz-

MUJE:
Polska
obszarze
strefie
nego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i miejscami opa­
dy deszczu częściowo o cha­
rakterze przelotnym. W no-

ey i rano mgła. Temperatu­
ra maksymalna w dzień od
16 do 20 st„ minimalna w

nocyod11do14st.WTa­
trach temperatura w dzień 5,
w nocy 3 st. Wiatr słaby i

umiarkowany, w Tatrach
okresami dość silny z kierun­
ków północnych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Miejscami opady deszczu

, przeważnie przelotne. Od za­
chodu stopniowa poprawa
pogody i nieco cieplej.

honorowemu żołnierzowi I Warszawskiej Dywizji Piecho­
ty im. Tadeusza Kościuszki, składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia i serdecznego żalu z powodu śmierci

OJCA

Przyjaciele ! towarzysze broni
Generała Zygmunta Berlinga

WARSZAWA (PAP). O ist­
niejących jeszcze możliwoś­
ciach powiększenia produkcji
pasz własnych, w znacznie
trudniejszych niż zwykle te­
gorocznych warunkach, dzien­
nikarz PAP rozmawiał z prof.
Leonem Doboszyńskim z In­
stytutu 1 Melioracji i Użytków
Zielonych w Falentach k/War-
szawy.

Wprawdzie mamy już poło­
wę sierpnia — powiedział L.
Doboszyńśki — szanse na po­
większenie zapasów pasz po­
trzebnych zimą są niemałe,
choć różne w poszczególnych
gospodarstwach, gminach i
województwach. Obecnie spra­
wą najważniejszą jest szybkie
zebranie drugiego pokosu
traw z łąk, na których roślin­
ność dostatecznie wyrosła.
Trzeba też maksymalnie roz­
szerzyć obszar uprawy pepto­
nów ścierniskowych i ozimych.

o paszę
Po obfitych, letnich opadach
celowe jest, zwłaszcza zasile­
nie trwałych użytków zielo­
nych 60—80 kg dawkami azo­
tu w czystym składniku na

hektar oraz wysianie 80 kg
dawek nawozów potasowych
na łąki mineralne 1 100 kg na

użytki zielone o podłożu
fowym.

Duże zasoby wilgoci w

bie sprawiają, że szybko
rasta też roślinność na pastwi­
skach. Można więc z części
pastwisk zbierać paszę i prze­
znaczać na zapasy zimowe.
Ograniczyć trzeba zwłaszcza
wypas na nadmiernie uwilgo-
tnionych pastwiskach.

Przez racjonalne użytkowa­
nie pastwisk, dążyć trzeba w

tym roku do maksymalnego
wydłużenia tzw. letniego ży­
wienia. Można to uzyskać m.

in. przez stosowanie -tzw. re-

... . Billi II III—IW

tor-

gle-
od-

zerwy zielonki na pniu, co od
lat robi się w przodujących
rolniczo krajach. Rzecz pole­
ga na tym, że na' części pas­
twiska, zaprzestaie się wcze­
śniej wypasu, aby do późnej
jesieni roślinność wyrosła do
wysokości ok. 30 cm. Taki od-
rost pokryje w pełni potrzeby
żywieniowe bydła do opadów
pierwszego śniegu.

Z dnia na dzień — stwier­
dził ,L. Doboszyński — woda
ustępuje z zalanych i podto-
pionych użytków zielonych.
Stan tych łąk i pastwisk jest
bardzo różny. Jeżęli przed po­
wodzią łaka nie została sko­
szona, należy tęgo dokonać
niezwłocznie po .dostatecznym
obeschnięciu, a trawy najle­
piej przeznaczyć na zakisze-
nie. Z kolei łąki pokryte nie­
zbyt- grubą — kilkucentyme­
trową — warstwą namułu
użyźniającego, powinno się
szybko zabronować, aby w ten

sposób ułatwić roślinom wy­
dostanie się ńa powierzchnię.

• Kolarze uczestniczący w

Wyścigu Dookoła Słowacji roze­
grali jazdę . indywidualną na

czas. Zwyciężył Czechosłowak
Skoda przed Suchoruczenkowem
(ZSRR). Najlepszy z zawodni­
ków polskich, Kraśniak był 13.

• Trzy zwycięstwa odnieśli

polscy lekkoatleci na mityngu
lekkoatletycznym w Zurichu. Na
listę zwycięzców tej imprezy
wpisali się Lucyna Langer
(12.69), Władysław Kozakiewicz
(5,60) i Jacek Wszoła (2,31). W
skoku wzwyż wicemistrz olim­
pijski. Jacek Wszoła podjął
próbę atakowania rekordu świa­
ta na wysokości 2,37. Trzykrot­
nie jednak strącił poprzeczkę.
Bliski pobicia rekordu świata
był Brytyjczyk Coe. Uzyskał on

w biegu na dystansie 1500 ra

wynik 3.32,2, to jest a 0,1 sek.

gorzej
świata.

«W
trzostw
su polskie koszykarki, grające o

miejsce 7—12, wygrały z Fran­
cją 52:47 (20:21).

O Na międzynarodowych te­
nisowych mistrzostwach Kanady
w Toronto nie dojdzie do ocze­
kiwanego
waniem
McEnroę.
McEnroe

od własnego rekordu

kolejnym meczu mis-

Europy kadetek w Pec-

z dużym zaintereso-

spotkania Borga z

W drugiej rundzie

przegrywając 3:4 w

pierwszym secie z Van Dille-
nem, z powodu kontuzji mu-

siał zrezygnować z dalszej gry,'
Borg natomiast w drugiej run­
dzie wygrał z Gulliksonem 7:6,
6:1.

• W kolejnych grach turniejut
tenisowego w Cleveląnd m. in.
Vilas pokonał Krulevitza 6:2,
6:0.

• W rozegranym w Berlinie

towarzyskim meczu piłkarskim
II ligowa Pogoń Szczecin zremi­
sowała z miejscowym Dynamem
2:2 (2:0).

• Międzynarodowy turniej w

Brukseli wygrali piłkarze miej­
scowego Anderlechtu. W, finale
Anderlecht zremisował z CF
Barcelona 2:2 (1:1). Drużyna bel­
gijska celniej egzekwowała rzu­
ty karne.

• W swym czwartym meczu

w turnieju „Wurmberpokal”
polscy hokeiści zremisowali z

fińskim zespołem TPS Turku
3:3. Polacy nadal prowadzą w-

turnieju.
® Walenty Ziętara został gra­

jącym coachem drugoligowej
szwajcarskiej drużyny hokejo­
wej — Duebendorf. Ziętara —

to jeden z najlepszych zawodni­
ków w historii polskiego hokeja
na lodzie. Przez cały czas swej
sportowej kariery związany był
z Podhalem. Nowy Targ.

Rodzinie

Zygmunta BERLINGA
•kłaóąmT wyrazy najgłębszego współczucia 1 żalu * po­
wodu śmierci

WIELKIEGO POLAKA — naszego Dowódcy
Przyjaciele i towarzysze broni

Generała Zygmunta Berlinga

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 12 aierpnfa
1980 r. zmarł podczas pełnienia obowiązków służbowych

człowiek prawego charakteru, długoletni i zasłużony pra­
cownik Krakowskich Zakładów Kamienia Budowlanego w

Krzeszowicach.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
I KOMITET ZAKŁADOWY PZPR

KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW KAMIENIA
budowlanego

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9 sierpnia 1930
roku zmarl nagle

Edmund SZEREJKO
pracownik Przedsiębiorstwa Budowlano-Montażowego

„CPN” w Krakowie.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczu­
cia i .żalu.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
I PRACOWNICY PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWLANO-MONTAŻOWEGO „CPN”

W KRAKOWIE

Pamięci generała broni Zygmunta BERLING/
Legionista. wychowanek sądeckich szkół, absolwent Wy­

działu Praw* Uniwersytetu Jagiellońskiego i Wyższej
Szkoły Wojennej, szef sztabu 15 Dywizji Piechoty w Bvd-
goszczy, szef sztabu DOK V Kraków, naczelnik wydziału
w Ministerstwie Spraw Wojskowych, dowódca 8 pp.
w Wilnie, 4 pp. Leg. w Kielcach, z którego sformował

ostatnią załogę Westerplatte, żołnierz Września, współ­
twórca lewicy demokratycznej wśród oficerów polskich
w ZSRR, szef sztabu Polskiej Grupy Wojskowej w ZSRR

(1940—1941) w Małachówce, obrońca Moskwy, szef sztabu
dywizji piechoty, organizator i pierwszy dowódca I Dy­
wizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, którą dowodził
w historycznej bitwie pod Lenino, wskrzeszając tradycje
Grunwaldu, dowódca I Korpusu, naczelny dowódca Armii
Polskiej w ZSRR, dowódca I Armii Wojska Polskiego,
zastępca naczelnego dowódcy WP, współzałożyciel
Związku Patriotów Polskich, członek Prezydium Zarządu
Głównego ZPP, członek Komitetu Wszechsłowiańskiego,
członek Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego i za­
stępca kierownika resortu Obrony Narodowej, poseł do
Krajowej Rady Narodowej. Od XII 1944 do III 1917
w Akademii Sztabu Generalnego w Moskwie. Następnie
organizator i komendant Akademii Sztabu Generalnego
WP. W 1953 r. przechodzi do pracy w administracji państ­
wowej. Jest podsekretarzem stanu w Ministerstwie
Państwowych Gospodarstw Rolnych, Generalnym Inspek­
torem Łowiectwa w Ministerstwie Leśnictwa i Przemysłu
Drzewnego.

Prezes Polskiego Związku Łowieckiego, działacz Towa­
rzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia” i Pol­
skiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego, współ­
założyciel i honorowy członek Klubu Ziemi Sądeckiej, hono­
rowy przewodniczący Towarzystwa Miłośników Ziemi Li­
manowskiej, wiceprezes Rady Naczelnej Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację, honorowy przewodniczący
Klubu Kombatantów I Warszawskiej Dywizji Piechoty
im. Tadeusza Kościuszki, honorowy prezes Zarządu Wo­
jewódzkiego ZBoWiD w Nowym Sączu.

Wychowawca czołowej kadry dowódczej, Protektor Sy-
nów P.ułku, Przyjaciel młodzieży.

Honorowy Obywatel Lublina — pierwszej stolicy No­
wej Polski. Opola — za przywrócenie Macierzy ziem
piastowskich po Odrę, Nysę i Bałtyk od Zalewu Gdańs-

kiego po Zalew Szczeciński oraz Nowego Sącza — miasta

swej młodości i pierwszych lat żołnierskiej służby, w uz­
naniu wielkich zasług w tworzeniu odrodzonego Wojska
Polskiego i w wyzwoleniu Ojczyzny.

GENERAŁA BERLINGA uhonorowano Orderem Bu­
downiczych Polski Ludowej, Krzyżem Wielkim Orderu
Odrodzenia Polski, Orderem Krzyża Grunwaldu I Klasy,
dwukrotnie Orderem Sztandaru Pracy I Klasy,’ Krzyżem
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym i Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti Militari, cztero­
krotnie Krzyżem Walecznych, Krzyżem Niepodległości,
Medalem „Za Warszawę”. Związek Radziecki odznaezvł
Go dwukrotnie Orderem Lenina, Orderem Przyjaźni Na­
rodów, innymi odznaczeniami i wyróżnił godnością Ho­
norowego Obywatela Leningradu, Miasta-Bohatera. Obok

najwyższych odznaczeń państwowych i wojskowych, pols­
kich i radzieckich. Nasz Generał otrzymał od Francuzów
„Medal Europy” ze. Złotą i Srebrna Palmą za utrwalanie
pokoju między narodami oraz od Francusko-Belgijskiego
Zwjązku Ruchu Oporu — La Croix de Commandeur de
JEtoile de la Resistancc (Krzyż Komandorski z Gwiazdą
Ruchu Oporu).

Wysoko sobie cenił odznaki honorowe — Za Zasługi dla

Warszawy. Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej, Złotą Od­
znakę Za Pracę Społeczną dla m. Krakowa, Za Zasługi dla
Lubelszczyzny, Za Zasługi dla Kielecczyzny, Zasłużony
Opolszczyźnie, Za Zasługi w Rozwoju Woj. Nowosądec­
kiego, Za Zasługi dla miasta i gminy Limanowa, Złotą
Tarczę Herbową miasta Now®So Sącza, Zasłużony dla
Piaseczna, Medal Komisji Edukacji Narodowej, Medal im.
Stanisława Staszica.

Odszedł prawy Żołnierz, szlachetny Człowiek, SYN ZIE­
MI limanowskiej:

„Grunwald”
Klub Przyjaciół I Armii Wojska Polskiego

Przy Zarządzie Głównym Towarzystwa
Miłośników Ziemi Limanowskiej,

Komitet Miejsko-Gminny Frontu Jedności
Narodu — w Limańowej, Rada Narodowa
Miksta i Gminy Limanowa, Towarzyst.r o

Miłośników Ziemi Limanowskiej im. Jan­
ka Krasickiego

Puchar Polski
W najbliższą niedzielę roze­

grana zostanie druga runda

piłkarskiego Pucharu Polski, w

której wezmą udział drużyny
. drugoligowe. M. in. grają: Stal

Rzeszów — Hutnik Kraków, Gar­
barnia Kraków — GKS Jastrzę­
bie (godz. 11, stadion Korony),
Skra Częstochową — Cracoyia.

Także w niedzielę odbędą się
ostatnie mecze barażowe o wej­
ście do III ligi. O dwa wolne

miejsca walczą Igloopol Dębica
z Wisłą Puławy i MRKS Gdańsk
z Polonią Leszno.

Trener A. Brożyniak
znów w Wiśle

Były trener pierwszego zespo­
łu piłkarskiego Wisły — Alek­
sander Brożyniak powrócił do
wiślackiego klubu. Brożyniak
trenował GKS Tychy, Hutnika
Kraków, a ostatnio Polonię By­
tom. Obecnie znów pracuje w

Wiśle jako trener koordynator
drużyn młodzieżowych, będzie
także prowadził pierwszy zespół
juniorów.

Komunikat MO
W dniu 9 sierpnia br. o godz.

13.50 w Krakowie na ul. Ka­
mieńskiego w pobliżu Przedsię­
biorstwa „Naftobudowa” doszło
do zderzenia się trzech pojazdów
— samochodu marki „peugeot”,
„fiata 126p” oraz stojącego na

przystanku autobusu MPK mar­
ki „berliet-jelcz”.

Świadkowie wypadku proszeni
są o zgłoszenie się w Wydziale
Ruchu Drogowego KW MO w

Krakowi- ul. Siemiradzkiego 24,
pokój 320 lub 318, telefony;-
384-56 bądź 239-22 wew. 506.



Liczą
sobie po trzyna­

ście, czternaście lat i

mniej. Większość była
zuchami, dziś należy do
harcerstwa. Na okres lata

stają się autentycznymi
prowodyrami, w dobrym
znaczeniu tego słowa,
swych rówieśników i mło­
dszych dzieci. Przewodzą

zastępom, grupującym dzieciaki z sąsiadujących za­
gród, z tej samej ulicy, podwórka czy osiedla. Mowa
o zastępowych kończącej się Nieobozowei Akcji Le­
tniej. I o nich, o zastępach NAL to będzie opowieść,
którą urozmaicą fragmenty listów pisanych przez
dzieci.

Zastępowa „Stokrotek” ze wsi Borzęta, Celina jak ją wo­
łają, Chociaż podpisuje się Basia, po wakacjach rozpocznie
naukę w VIII klasie. Po raz pierwszy prowadziła zastęp pod­
czas ostatniej zimy,

„Stokrotek” jest pięć, same dziewczynki, które umieją
sobie radzić.

— Mamy Szałas w ogrodzie, swojej roboty — opowiadała
zastępowa — Najbardziej podobało nam się zadanie „Czar
dwóch kółek". Pojechałyśmy rowerami do sąsiedniej wsi.
Była zbiórka no polanie i tam sprawdzian sprawności, kon­
kursy Spotykamy się o siódmej, palimy ognisko, śpiewamy
piosenki Rodzice się na to godzą, bo wtedy to luz po ro­
bocie Byli na naszym biwaku Zorganizowaliśmy konkurs
pod hasłem „Uwaga dziś na starcie rodzinki”, którego
zwycięzca byli rodzice Krystyny. I otrzymali kilka serwetek
wyhaftowanych przez zastęp Po skończeniu konkursu go­
ści zaprosiliśmy na bigos, a kiedy go zjedliśmy wszys' 'sim
gościom wręczyliśmy upominki, którymi buły kociołki zro­
bione z kory a na nich napis: ,,Biwak NAL-80”.

I

„Na jednej ze zbiórek naszego zastępu przedstawiłam za­
danie „Klub Wakacyjnej Książki” I już na następną zbiór­
kę każdy podawał tytuły książek, które proponuje i które
warto przeczytać. Zbiórka ta okazała się bardzo ciekawa.

Byliśmy przejęci wydarzeniami i przygodami bohaterów

książkowych. Na kolejnej zbiórce postanowiliśmy zrobić

teatrzyk dla dzieci. Były to fragmenty z książek. Obcięli­
śmy w ten sposób zachęcić dzieci do czytania. Oczywiście fra­
gmenty te odtwarzaliśmy w strojach, które sami wykonali­
śmy Na koniec czytaliśmy urywki znanych i łubianych
książek, ■ dzieci zgadywały ich tytuły. Niektórzy podawali
nawet autorów. Dla tych, którzy najwięcej zgadli były na­
grody książkowe, a dla pozostałych cukierki. Pieniądze na

nagrody mieliśmy za butelki i makulaturę’*.

MAŁGORZATĄ FIRMA — Ruskie

„Głęboko I chyba wspaniale przeżywaliśmy „Czar dwóch
kółek”. Mieszkamy bowiem na Orawie — zachwycającym,
choć nieco zapomnianym zakątku polskiej ziemi. Są tutaj
i piękne lasy i wartkie potoki i wiele starych pamiątek
kulturowych. Wybraliśmy piękną trasę pod Babią Górą.
Tutaj właśnie jadąe „rajsztykfem" przebyliśmy prawdziwy
tor przeszkód. Była niegroźna walka z terenem i mała

„przewracanka” uprzyjemniona cudownym wiewem wiatru
i świergotem ptaków. Stąd dotarliśmy do Dworku Monia­
ków w Zubrzycy — zabytku regionalnego naszej okolicy
reprezentującego W całej krasie piękno orawskiego starego
budownictwa. Tutaj po zwiedzania Dworku była zasłużona

„wyżerka” odpoczynek a potem sprawdzanie stanu naszych
pojazdów, które okazały się tak pełne sil i wytrzymałości
jak i my sami. Trasa nasza prowadziła do Orawki, gdzie
króluje wspaniały zabytek — kościół z XVII wieku. Dalsza
trasa to Jabłonka, miejsce gdzie jest siedziba naszych władz
oświatowvch liceum. Tu zjedliśmy smaczny obiad i ruszy­
liśmy do mety, którą stanowiła nasza rodzinna wieś. Lipni­
ca Wielka.

Zastęp „CZERWONYCH INDIAN”

Zjeździliśmy wzdłuż całą Trzebunię, która do najkrót­
szych wsi nie należy, zanim kolejny z przygodnych rozmów­
ców wskazał rolę z gospodarstwem rodziców Zosi. Okazała
się bardzo rezolutną dziewuszką. Nie speszona opowiadała
o swoim zastępie „Gawęda”. Jest w nim osiem dziewczynek,
wszystko koleżanki klasowe. Kłopot tylko z tym, że mie­
szkają w znacznym od siebie oddaleniu i dlatego spotykają
się co dwa tygodnie Zbiórkom służy szałas w lesie. Na bi­
wak o którym pisała „Gazeta” dała się namówić trójka ro­
dziców. Podczas wycieczki rowerowej (pojechało siedem, te

które umieją jeździć) oglądnęły młyn wodny na Bieńkówce.

Działając na zasadzie niewidzialnej ręki okopały ziemniaki
kobiecie w starszym wieku. W dniu w którym dorośli mieli

najwięcej roboty u jednej z koleżanek . zorganizowały „zie­
lone przedszkole” bawiąc się z piętnastką malców i opieku­
jąc' nimi. Jeśli idzie o wp,kacyjną lekturę spodobała sie
książka „Chłopcy z .ulic miasta”. Zosia wspomina także o

WIĘCEJ NIŻ DOBRA ZABAWA

innych zastępach we wsi, o spotkaniach zastępowych w

sztabie NAL w Pcimiu, o pani z Urzędu Pocztowego, któ­
ra zapewnia im otrzymywanie „Gazety Południowej” i na

koniec zapewniła, że NAL to bardzo przyjemna zabawa!

„Dnia 27.06.80 cały zastęp zebrał się w domu zastępowej
aby omówić komu najbardziej potrzebna jest pomoc we wsi.
W tym dniu zrobiliśmy kartki z odciskami naszych rąk z

napisem „Niewidzialna ręka — NAL 80”. Postanowiliśmy, że

naprawimy płot u samotnej kobiety, która bierze za.pr.rr
Prace podzieliliśmy między siebie. Oprócz tego każdy miał
zrobić jakąś pracę indywidualnie. Plot poszliśmy naprawić
wcześnie rano. Wszyscy razem. Po zakończonej pracy zosta­
wiliśmy kartkę z napisem „Niewidzialna ręka”. Wieczorem

dnia 30.06.80 cały zastęp zebrał się u zastępowej i każdy opo­
wiedział "jaką pracę wykonał indywidualnie. Po długiej
dyskusji stwierdzono, że w pracy wyróżniła się zastępowa,
która plewiła grządki w ogródku drugiej samotnej kobiety.

Zastęp „PIESKI” — Sromowce Wyżne

„Bardzo gorąco mój zastęp przygotowywał biwak dla ro­
dziców, chcieliśmy jak najlepiej umilić czas naszym rodzi­
com, ponieważ mieszkamy na wsi i przez tydzień nasi rodzi­
ce bardzo się umęczą w pracy w polu i chcieliśmy trochę
icn rozerwać. Zrobiliśmy zbiórkę przy szkole i ruszylis
na górę Jaworz gdzie rozpaliliśmy ognisko, gotowaliśmy zu­
pę, piekli kiełbasę. Przygotowaliśmy też część artystyczną,

w którą wchodziły piosenki, wierszę, skecze i legendy. Po

skończonym biwaku w czasie powrotnej drogi rodzice nam

bardzo dziękowali i byli dumni z nas, że nawet w czasie
NAL pamiętamy o nich i chcemy im jak najlepiej czas

umilić.”
ANNA GOŁĄB — Zmiąca

Sołtysowa córa, Halinka ze Skladzistego do wszystkiego
ochotna, jak chwali ją mama. Zaśpiewać potrafi, wiersz
zarecytuje i w tańcu podskoczy. Poradziła sobie i z prowa­
dzeniem zastępu, chociaż czyniła to po raz pierwszy. Zre­
sztą rodzice przychylnym okiem patrzyli na dziewczyńskie
zabawy (zastęp „Pliszki” liczy pięć dziewczynek i tylko je­
dnego chłopca), na sprowadzane do domu (zawsze w niedzie­
lę a czasem i w czwartek jeśli jest wolna chwila) koleżanki
Zosi. One jako kandydata do 'tytułu „Książki wakacji 80”
zgłosiły...... Pana Tadeusza”. Z zadań- najbardziej do gustu

przypadł im „Czar dwóch kółek”. — Jechaliśmy z 8 kilcme-
tróio — wspomina Halinka — przez okoliczne wioski, w je­
dnym takim miejscu mieliśmy odpoczynek i tam. urządziliś­
my tor przeszkód. Tylko z biwakiem było nie tak, przez
niepogodę. Zastąpiłyśmy go spotkaniem w mieszkaniu, ale
program był taki jak na prawdziwym biwaku.

„Zastęp „Stokrotki” melduje o wykonaniu zadania „Do­
mowy racjonalizator”. W naszych domach znalazły się takie

przedmioty7, które potrzebowały przeglądu lub naprawy r,
u jednej z koleżanek zepsuło się żelazko, u innej mikser

więc poprosiliśmy dorosłego opiekuna aby nam pomógł \y
naprawie. Inne czynności w naprawie, przeglądzie lub zro­
bieniu wykonywaliśmy sami" ńp. kian cieknie, zatkana rura

itp. Zrobiliśmy budę dla psa, który jej przedtem nie posia­
dał. W płocie była dziura więc wprawiliśmy nową drankę.
Zrobiliśmy skrzynkę na kwiaty. Oraz wiele innych czynno­
ści, których opisywać nie będziemy.

DOROTA KROCZEK — Przynowa

„Nasz zastęp przez trzy dni gromadził informacje na te­
mat swych rodzin i zebrało się tego sporo. Były to wiado­
mości nic tylko o trzech pokoleniach tzn. o nas, rodzicach
i dziadkach, ale także o pradziadkach i prababkach. Spisy­
waliśmy najważniejsze dane o tych pokoleniach tzn. o sła­
nie majątkowym rodziców danej osoby, o ilości członków

rodziny danej osoby i ich wieku. Te dane spisaliśmy w
’’

-

łym albumie. W „kalendarzu rodzinnym” znalazły się daty

urodzin, Imienin 1 rocznice ślubu. Natomiast z okazji 52'

lipca nasz zastęp przygotował akademię, a P<> niej rodzice
i dziadkowie opowiedzieli nam wiele ciekawych rzeczy •

dawnych latach, pokazali nam stare fotografie rodzinne,
portrety i pamiątki z dawnych lat (np. niektóre książki z

których się uczyli, dawne narzędzia takie jak żelazko na wę­
gle, lampa naftowa, łyżnik i dawne pieniądze). Spotkanie
minęło szybko

' i wesoło, ale co najważniejsze dużo z tych
opowiadań się dowiedzieliśmy.

” \

Zastęp „POLNE KWIATKI” z Rogów

Zastęp „Piłkarze” okazał się być sześcioosobową grupką...
dziewczynek, które obrały taką nazwę po wygraniu zawo­
dów. Mówi zastępowa: — Zastęp prowadzę już po raz trze­
ci. W ubiegłym roku mój był jednym z najlepszych w huf­
cu. Spotykamy się w szkole, w harcówce. Podobał się biwak
— na zamczysku w lesie białowodzkim, tylko wiatr i deszcz
nas spłoszyły. I rajd rowerowy dookoła Jeziora Rożnow­
skiego. Pojechało z 60 zastępów z hufca. Wyruszyliśmy o 9
rano i na 13 byliśmy z powrotem. Potem posiłek bardzo
smakował. W naszej wsi mieszka stary emerytowany nau­
czyciel z żoną, ma już chyba 100 lat:. Pomagamy im — na­
nosimy wody, innym razem narąbiemy drzewa. Zaczęliśmy
jako niewidzialna ręka, ale potem staliśmy'się już widzial­
ni, bo to nie była pomoc na jeden raz...

„Przeczytaliśmy z „Gazety” zadanie „Miszka sportowiec”
i .postanowiliśmy zorganizować mini zawody. Było dużo e-

mocji a zarazem bardzo miło. Było dużo ciekawych rozgry­
wek np. bieg na 66 m, bieg na 200 ni, bieg w worku, bieg z

zawiązanymi oczyma, bieg z przeszkodami, chód, chód bo­
ciani, przenieść jajko na łyżce tak żeby nie spadlo, nieść na

głowie garnuszek z piaskiem, z wodą, bieg tyłem... Graliś­
my też w dwa ognie, rzut piłeczka palantową do kubłów.
Podczas przerwy rozpaliliśmy ognisko 1 smażyliśmy kiełba­
sę. Zorganizowaliśmy konkurs na najładniejszą piosenkę,
wiersz i przysłowie. Zawody zakończyliśmy rozdaniem na­
gród w postaci cukierków, a najlepszym czekoladek i dy­
plomów, które sami wykonaliśmy’”.

Zastęp „STOKROTKI”

„Melduję o wykonaniu zadania. „Hej, na krakowskieni

Rynku”. Na ostatniej zbiórce nasz zastęp „Wędrowcy” zor­
ganizował ognisko. Zaprosiliśmy starszych i młodzież nieco
od nas starszą. Sekcja artystyczna przygotowała występy, na

które składały się wiersze, piosenki i legendy na temat Kra­
kowa. Nazajutrz cały nasz zastęp przebrał się na żaków,
krakowianki i krakowiaków. Bardzo trudno nam było do­
brać ubrania, ale gdy wszyscy byli gotowi wyszliśmy
wieś. Następnie podzieliłam zastęp na grupy i każda grupa
poszła w innym kierunku. Stukaliśmy do drzwi gospodarzy
i popisywaliśmy się różnymi dowcipkami i wierszami żaków
krakowskich. Wszyscy przyjmowali nas z wielką serdecz­
nością i radością.”

ZASTĘPOWA BOŻENA

Nieobozowa Akcja Letnia przyjęła się wśród dzieci, spę­
dzających wakacje w miejscu zamieszkania. To samo mo­
żna wyrazić o dorosłych, którzy uczestników darzą sympa­
tią i pomocą. Nie mówiąc o instruktorach ZHP. Przykładem
choćby komendantka mogilańskiegó hufca Janina Czerny,
która od lat osobiście prowadzi NAL w gminie Mogilany.
Odbywa spotkania z zastępowymi, radzi, uczy prowadzenia
zastępów itd. Hufiec tradycyjnie już otwiera stanicę NAL.
Pobyt tu stanowi sposobność poznania uroków życia w obo­
zowisku, pod namiotami, po harcersku. W tym roku na kil-
kunastodniowych turnusach przebywała we Włosani pokaź­
na liczba dzieci. Byliśmy tam na zakończeniu działalności
stanicy, które zbiegło się z Lipcowym Świętem. Odbył się
uroczysty apel z udziałem przedstawicieli władz gmin’ .

Dzieci zaprezentowały okolicznościowy program nrzvę’oto-
wany na tę okazję, uczestniczyły w rozmaitych grach, za­
wodach i zabawach, wszystko z iście harcerskim fasonem.

Kończą się już wakacje a wraz z nimi Nieobozowa Akcja
Letnia. Żegnamy je wielkim (z uwagi na liczbę 800 ucze­
stników) zlotem zastępowych NAL w Jasieńczyku koło Mu­
szyny, który będzie — to możemy obiecać — jeszcze je­
dnym spotkaniem z harcerską p--;ygodą!

Zbigniew Guzowski

w

T. TUMIDAJSKI: Jego źródłem jest wę­
giel o wysokiej zawartości siarki. Ten suro­
wiec energetyczny, z którego korzysta Huta

Lenina, Skawina. elektrociepłownia

Z

WAGAZWRI NBEKBZSEB.A

ESPOŁ BADAWCZY AGH I INSTYTU­
TU METEOROLOGII I GOSPODARKI
WODNEJ W SKŁADZIE: DOC. DR M.

MORAWSKA MORAWSKA. MGR M. RYSZ,
I) . <NZ W BLASt llKE. DR INZ. E. MO­
KRZYCKI I DR T TUMIDAJSKI PRZYGO­
TOWAŁ PRACĘ NT. „WPŁYWU NIEKTÓ­
RYCH ZANIECZYSZCZEŃ POWIETRZA
NA ZDROWIE MIESZKAŃCÓW KRAKO­
WA”. Praca ta została wyróżniona w do­
rocznym konkursie NOT-u. Ponieważ temat

żywo interesuje krakowian przedstawiciel­
ka naszej redakcji poprosiła autorów o roz­
mowę.

REDAKCJA: Mieszkańcy centralnych ob­
szarów Krakowa przywykli już do oglądania
spowijającej miasto brunatnej mgiełki za­
nieczyszczeń. Jej obecności przypisują częste
nieżyty dróg oddechowych, astmatyczne nie­
domagania i kłopoty z układem krążenia.
Czy słuszne jest dostrzeganie takiego związ­
ku?

M. MORAWSKA-HORAWSKA: Niewątpli­
wie związek ten istnieje. Wskazują na to ba­
dania zależności miedzy ilością zanieczysz­
czeń, zawartych w powietrzu, a ilością in­
terwencji pogotowia ratunkowego. Następ­

nego dnia po przekroczeniu dopuszczalnej
granicy zanieczyszczeń pracownicy pogoto­
wia mają urwanie głowy.

REDAKCJA: Jakiego rodzaju są te inter­
wencje?

T. TUMIDAJSKI: Przeważnie dotyczą
schorzeń dróg oddechowych. Wszyscy astma­
tycy mają wówczas poważne kłopoty zdro­
wotne.

REDAKCJA: Skąd bierze. się nad Krako­
wem dwutlenek'siarki?

Łęgu zawiera duże Ilości wspomnianego
pierwiastka. W wyniku spalania węgla dwu-
lienek siarki wyzwala się i przedostaje do
atmosfery. A trzeba Wiedzieć, że krakowskie

zakłady i gospodarka komunalna spalają
rocznie 7 min ton węgla. Ze spalenia zaś tyl­
ko tony zasiarczonego węgla powstaje około
30 kg SOj i 10 kg pyłów. Cała ta zawiesina
tkwi nad miastem wywołując nieobliczalne
skutki dla zdrowia mieszkańców.

REDAKCJA: Czy to właśnie dwutlenek
siarki miał Wpływ na wydarzenia z 8 grud-.

nia 1978 r.? Co działo się wówczas w Krako­
wie?

M. MORAWSKA-HORAWSKA: Tego dnia
na całym obszarze Polski panowała bez­
chmurna pogoda. Natomiast w Krakowie pa­
dał śnieg. Podobna sytuacja miała miejsce w

lutym tego roku. W śniegu leżała Nowa Hu­
ta, mimo identycznych z Krakowem warun­
ków meteorologicznych. Widać więc, że opad
śniegu na tym obszarze wywołany był sztu­
cznie. Spowodowały go zawarte w powietrzu
w nadmiarze związki chemiczne.

REDAKCJA: Co powoduje gromadzenie się
nad Krakowem tych zanieczyszczeń?

M. MORAWSKA-HORAWSKA: Wynika to
ze szczególnego położenia geograficznego
miasta. W niecce, w której położony jest
Kraków brak silnych ruchów powietrza, roz­
cieńczających zanieczyszczenia.

T. TUMIDAJSKI: Występują tu bardzo
słabe wiatry. Zawiesina zanieczyszczeń
utrzymuje się zatem nad miastem jak skiś-
nięty kożuch.

REDAKCJA: Czy pyły i zanieczyszczenia
rozciągało się jednolicie nad całym obszarem.
Krakowa?

M. MORAWSKA-HORAWSKA: Nie, cha­
rakterystyczna dla miasta jest obecność
tzw. wyspy ciepła. W niej gromadzą sie
szkodliwe zanieczyszczenia. Wyspa ta jest

niejednolita. Zależy w znacznym stopniu od
zabudowy terenu, nad którym występuje. W
Krakowie daje o sobie znać nad Śródmieś­
ciem i Nową Ilutą. Wolne są od niej Bielany
i Czyżyny. Te dzielnice stanowią zbiornik
świeżego powietrza dla miasta. Stąd napły­
wa wolne od zanieczyszczeń powietrze, uroz­
maicając cyrkulację nad Krakowem. Podob­
ną rolę wentylacyjną pełni dolina Wisły. Ale
tylko do momentu, kiedy nie zostanie pokry­
ta zwartą zabudową. Zabudowa doliny Wisły
może przynieść szkodę miastu. Nie będzie

stanowiła groźby pod warunkiem, że będzie
urozmaicona. Dlatego dobrze zrobiłoby mia­
stu powstanie kilku wysokościowców. Wy­
sokie budynki ułatwiają przewietrzenie ob­
szaru. Wywołują bowiem ruch powietrza.
Dowodem na to jest lekki wiatr, jaki dzięki
kt>ścio'<Avi Mariackiemu zawsze występuje
na ulicy Floriańskiej.

REDAKCJA: Czy zmiany urbanizacyjne
są jedyną propozycją rozwiązania problemu
zanieczyszczeń atmosferycznych w Krako­
wie?

E. MOKRZYCKI: Przygotowaliśmy kilka
propozycji. Wiele z nich wymaga dodatko­
wych nakładów. Najprostsza ze względu na

szybkość i stosunkowo niewielki koszt prze­
prowadzenia wydaje się sprawa zmiany dy­
strybucji węgla. Wymaga to pewnych zmian
w organizacji transportu tego surowca. Cho­
dzi o dostarczanie miastu węgla o niskiej za­
wartości siarki. Zanim to jednak nastąpi na­
leży zadbać przynajmniej o to, by każdy za­
kład produkcyjny posiadał stały zapas nisko-
siarkowego węgla. Węgiel taki wykorzysty­
wany byłby w sytuacji zagrożenia miasta
nadmiarem zanieczyszczeń.

M. MORAWSKA-HORAWSKA. W zwit­
ku z tym konieczne jest informowanie przez
Sanepid zakładów pracy i służby zdrowia o

stężeniu zanieczyszczeń. Ze -względu na kli­
mat Krakowa możliwe jest prognozowanie
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stężeń. W' sytuacji zagrożenia zakłady pro­
dukcyjne tnogłyłby korzystać z paliwa inter­
wencyjnego. Wpłynęłoby to korzystnie na

jakość powietrza, pozwalając uniknąć skut­
ków groźnych dla zdrowia mieszkańców.

REDAKCJA: Czy tworzenie zielonej stre­
fy ochronnej ujęte jest to propozycjach rato­
wania Krakowa?

T. TUMIDAJSKI: Oczywiście. Rośliny nie
potrafią jednak oczyścić miasta ze szkodliwych
związków. Dostarczają wprawdzie tlenu, ale

. czas ich wegetacji jest zbyt długi, by widzieć
w nich jedyną metodę na oczyszczenie atmo­
sfery. Kraków zaś potrzebuje wielu szybko
podejmowanych działań. Każdy rok kosztu­
je miasto 60(5 min zl.

M. MORAWSKA-HORAWSKA: Nie wli­
czając w to kosztów społecznych tzn. zdrowia
mieszkańców Krakowa. A przecież działania
ekonomiczne nie mogą godzić w dobro czło­
wieka.

T. TUMIDAJSKI: Wracając jednak do
strat w wymiarze ekonomicznym należy za­
uważyć, że działanie zanieczyszczeń chemicz­
nych zmienia marmur krakowskich zabyt­
ków w szybko wietrzejący gips. Wobec tego
trwałość wszelkich zabiegów konserwacyj­
nych jest wątpliwa. Chcąc uzyskać właściwy
efekt odnowy zabytków należy równolegle
rozwiązać problem zanieczyszczeń atmosfery
nad miastem.

REDAKCJA.* Podsumowując zatem: jakie
propozycje ratowania miasta zgłasza zespół
badawczy?

E. MOKRZYCKI: Przede wszystkim zmie­
nić należy dystrybucję węgla, tak by Kra­
ków otrzymywał tylko paliwo niskosiarkowe.
Z duża rozwagą podchodzić trzeba także do
zabudowy miasta, by nie pogorszyć i tak nie­
dobrej wentylacji. Zakłady korzystać winny
z prognoz o stanie zanieczyszczenia i w ra­
zie potrzeby używać paliwa interwencyjne­
go. Dobrze byłoby stosować na skalę ogólno­
polska wzbogacanie zasiarczonego węgla.

M. MORAWSKA-HORAWSKA: Mieszkań­
cem prononii jemy szczególnie z!ma, gdy za­
nieczyszczenia powietrza ostro da ja o sobie
zn'ć częste wcieczk: do Woli .I”' *O'vs!;’-
i Lasku Wolskiego. Byle dalej od Sródmic
ścia.

Bardzo dziękuję za rozmowę.

Beata Kubiszyn



Bole krzyża („wypadnięcie
DYSKU”, ZAPALENIE KORZON­
KÓW NERWOWYCH) MOGĄ PO­

WALIĆ KAŻDEGO — STAREGO I MŁO­
DEGO, KOBIETĘ I MĘŻCZYZNĘ, INTE­
LEKTUALISTĘ I ROBOTNIKA. Thomas
Jefferson uczuł ostry ból krzyża, gdy się
schylił, aby pokazać swym niewolnikom, jak
trzeba się posługiwać motyką. Ernest He-

migway, który cierpiał na to samo schorze­
nie, pisał zwykle na stojąco. John Kennedy
spędził wiele godzin w bujającym fotelu,
gdyż tylko wtedy nie odczuwał dolegliwości.

Na bóle krzyża cierpią Cyrus Vance i jego
następca Edmund Muskie, Elizabeth Taylor;
słynna primadonna operowa, Joan Suther-
land, pieśniarka Barbara Streisand. Również
sportowcy nie są wolni od tej przypadłości
— przykładem znany gracz w golfa Lee
Trevino i hokeista Stan Mikita.

Obliczono, że na każdych 10 mieszkańców
naszej planety, 8 cierpi lub będzie cierpiało
na „najstarszą chorobę świata”. W samych
tylko Stanach Zjednoczonych 75 milionów
ludzi ma problemy z kręgosłupem i co roku
jest 7 milionów nowych zachorowań. Z tego
5 milionów staje się częściowymi inwalida­
mi, a 2 miliony na zawsze traci zdolność do
pracy.

Nikt, z wyjątkiem samego pacjenta, nie jest
w stanie zrozumieć uczucia rozpaczy i całkowi­
tej bezradności, jakie ogarnia kogoś, kogo po­
wala ta n-.szczycielska, jakkolwiek przejściowa
choroba. Nie sposób ruszyć się z łóżka, wyko­
nywanie jakichkolwiek prac domowych staje
się niepodobieństwem. Ubieranie się graniczy z

torturą a pójście do łazienki jest wielką wy­
prawą. Oczywiście nie ma mowy o żadnych
uciechach erotycznych. Nawet gdy ból ustępuje,
pacjent porusza się z przesadną ostrożnością, w

każdej chwili bowiem cierpienie może pojawić
się znowu.

Poza osobistymi przykrościami bóle w krzyżu
pociągają za sobą znaczne koszty społeczne. W
Stanach Zjednoczonych traci się co roku z tego
powodu 93 miliony dni roboczych. W Szwecji
choroba ta jest główną przyczyną absencji w

zakładach pracy... Amerykanie w swym despe­
rackim i raczej bezskutecznym poszukiwaniu
ulgi wydają obecnie 5 miliardów dolarów na

różne badania i kuracje, zasięgają porady orto­

pedów, osteopatów, fizykoterapeutów Itp., nie
mówiąc już o różnego rodzaju samozwańczych
uzdrawiaczach, zalecających najprzedzlwniejsze
sposoby leczenia. Miliony dolarów wydaje się
na renty dla inwalidów, odszkodowania i inne
świadczenia z tytułu „najstarszej choroby”;

Skąd się biorą bóle krzyża?
W miarę postępów automatyzacji ludzie

w coraz większym stophiu prowadzą siedzą­
cy tryb życia, wykonują wiele prac w pozy­
cji siedzącej. Ich kręgosłup staje się coraz

bardziej podatny na uszkodzenia. Jak twier­
dzi dr Kenneth Casey z uniwersytetu Michi­
gan, „bóle krzyża są w znacznej mierze pro­
blemem społecznym. Spowodowane są w og­
romnym stopniu trybem naszego życia”.

Nagłe zahamowanie samochodu, ćwiczenia
lekkoatletyczne, chodzenie '

na wysokich
obcasach, prasowanie — wszystko to może

spowodować nagły ból krzyża. Nawet ruty­
nowe czynności, jak czyszczenie zębów, czy
też odruchy, jak kichanie, czy kaszel mogą
sprawić, że nagle krzyż „wypada z zawia­
sów”. •

Mimo tych okazjonalnych „wypaczeń” w naj­
mniej odpowiednich momentach, kręgosłup jest
prawdziwym cudem struktury biologicznej. Jest
on nie tylko głównym „rusztowaniem” anato­
mii ludzkiej, z którym połączone są inne czę­
ści ciała, jak czaszka, żebra, miednica i ramio­
na. Jest on także głównym przewodnikiem
kłębków nerwowych łączących mózg z innymi
ośrodkami. Gdy lekarze mówią o krzyżu mają
zazwyczaj na myśli stos pacierzowy. Ten maj­
stersztyk natury, w kształcie zgrabnego a zara­
zem bardzo silnego podwójnego S, przebiega­
jący od podstawy czaszki do miednicy, składa
się z 33 „elementów budowlanych”, czyli
kręgów. Są one tak misternie wyrzeźbione, żc
doskonale przylegają do siebie. Zawiły system
mięśni, ścięgien i wiązadeł chroni stos pacie­
rzowy przed opadnięciem. Dolna jego część,
znana pod nazwą lędźwi, jest właśnie siedlis­
kiem bólu, który nęka tylu ludzi.

Jakkolwiek stos pacierzowy jest elastycz­
ny, między jego częściami nie*1ma idealnej
równowagi. Uszkodzenie jednej części może

naruszyć całą skomplikowaną strukturę. W
przypadkach artretyzmu reumatycznego, dy­
ski, które niczym poduszka zabezpieczają

odkupiony przez Watykan, a po przeniesieniu, w 1929 r., re­
dakcji na teren „państwa” watykańskiego, stał się organem
papiestwa.

Kierownictwo Kościoła dość szybko zdało sobie sprawę
z ogromnej, trudnej do przecenienia roli prasy we współcze­
snym świecie. Równocześnie jednak, niemal "do wczoraj, nie
mogło pozbyć się niechęci do prasy świeckiej, traktowanej
jako „zło samo w sobie”. Echa owej niechęci i obaw można
odnaleźć m. in. w soborowym dekrecie „O środkach społecz­
nego przekazywania myśli”, zwanym, od pierwszych słów

dokumentu, „Inter mirifica”.
Mimo szeregu krytycznych uwag, które doprowadziły do jego

częściowego przepracowania w okresie między I a II sesją So­
boru, ostateczny kształt dekretu nosi .na sobie piętno nieufności
i obawy Kościoła wobec współczesnych „mass media”, odbijając
swym tonem od szeregu innych, wyraźnie postępowych doku­

mentów Soboru. Wielu rzeczoznawców soborowych zarzucało
mu. że — „pewnego dnia może być zacytowany jako klasyczny
przykład opóźnienia Kościoła w stosunku do dynamiki rozwija­
jącego się świata".

ftCtt TE BÓLE
uj krzyżach!--• -

kred preed zderzeniem — przedwcześnie się
degenerują, tracą swą gąbczastą konsystencję
j w końcu zanikają.

W istocie jest tak wiele potencjalnych
przyczyn bólów kręgosłupa, że wyliczanie
ich byłoby istną Syzyfową pracą. Przyczyną
może być zarówno garbienie się jak i Tak.

Niezależnie od różnorodności przyczyn, 80
proc, cierpiących na bóle w dolnej partii
pleców, to ofiary jednego z trzech syndro­
mów. Najczęściej spotykany syndrom to

przeciążenie mięśni. Gdy człowiek normalnie
się porusza jego mięśnie na przemian napi­
nają się i odprężają. Jeśli jednak są nad­
miernie napięte, odmawiają posłuszeństwa.
Przeciążony mięsień nie może się odprężyć
i staje się twardą, węźlastą masą. Zaciskają
się drobne naczynia krwionośne, które do­
starczają mięśniom tlenu, odżywiają je i
usuwają odpady. Wkrótce niektóre naczynia
znajdujące się w napiętym mięśniu zamie­
rają i organizm nadaje sygnał alarmowy w

postaci ostrego bólu.
Ból spowodowany nadmiernym napięciem

mięśni jest jednak niczym w porównaniu z

tym, jaki sprawia tzw. wypadnięcie dysku. Jest
to nieprawidłowe określenie, gdyż w rzeczy­
wistości dysk nie wypada, lecz raczej wydoby­
wa się na zewnątrz, jak przepuklina. Jego ga­
laretowata część środkowa wylewa się, prze­
bijając niekiedy otaczającą ściankę wiązadeł.
Najbardziej narażony na rupturę jest dysk,
który oddziela dwa najniżej umieszczone kręgi
lędźwiowe oraz ten, który oddziela ostatni

kręg lędźwiowy od najniżej położonej okolicy
kręgosłupa. Przemieszczone części często ugnia­
tają nerwy stosu pacierzowego, niezwykle wra­
żliwe na wszelkiego rodzaju ucisk. Najmniejsze
poruszenie, nawet wybuch śmiechu może spo­
wodować nieznośny ból.

Dla bezradnych pacjentów szukanie pomo­
cy może być równie denerwujące, jak sam

ból. Zbyt ęzęsto się zdarza, że każdy spośród
konsultowanych specjalistów ma inne zda­
nie na temat przyczyn cierpienia a co gorsze,
każdy zaleca inną kurację.

Leczenie schorzeń kręgosłupa należy w

znacznym stopniu do kompetencji ortope­
dów.

Niemal wszyscy lekarze zalecają leżenie w

łóżku, przynajmniej w okresie ostrego bólu

a takie zażywanie aspiryny i środków prze­
ciwbólowych. Niektórzy proponują gorące
okłady, inni znów zimne, ale ta metoda jest
dyskusyjna. Najlepszym lekarzem jest czas.

Większość schorzeń kręgosłupa mija w ciągu
trzech tygodni niezależnie od tego co robi­
my. Trzeba więc tylko starać się o to, aby
pacjent czuł się możliwie jak najlepiej.

Nigdy jednak nie wiadomo czy choroba się
nie powtórzy. Jak mówi dr Leon Root, ortopeda
ze szpitala chirurgii specjalnej w Nowym Jor­
ku, „uszkodzonego kręgosłupa nigdy już nie da
się wyleczyć. Ból w dolnej części jest sygna­
łem, że coś się źle dzieje. Następnym razem

może być gorzej. Trzeba więc poważnie trakto­
wać ten sygnał i nie dopuszczać, aby bóle się
powtórzyły”. W tym celu należy przede wszyst­
kim spać na twardym materacu lub desce,
schudnąć, jeśli się ma-nadwagę 1 codziennie

gimnastykować dolne partie kręgosłupa. Nie­
stety pacjenci przeważnie stosują się tylko do
tego pierwszego zalecenia.

Brak ruchu i gimnastyki powoduje zwiot­
czenie mięśni. Powoduje także otyłość, zaś
nadmiar sadła stale uciska kręgosłup. Jak
twierdzi dr Ronald Taylor ze szpitala
Troy-Beaumont w Detroit, „10 funtów zby­
tecznego tłuszczu na brzuchu równa się
100-funtowemu obciążeniu dysku”.

W wielu przypadkach bólów kręgosłupa nic
nie przynosi ulgi — ani leżenie w łóżku, ani

operacja. Dlaczego? Lekarze odkryli ostatnio,
na podstawie licznych oznak, że w wielu przy­
padkach ból kręgosłupa jest_ natury psycholo­
gicznej. Niektórzy specjaliści twierdzą, że w 80

procentach przypadków ból wynika nie ze

schorzeń organicznych, lecz z różnych stresów,
zmartwień i zaburzeń psychicznych.

W1 istocie czynniki emocjonalne zdają, się
odgrywać wielką rolę w odczuwaniu bólu,
który dla pacjenta jest całkiem realny, na­
wet jeśli jest pochodzenia psychosomatycz­
nego.

Ból w krzyżu może być również ubocznym
efektem trudności w pracy, złych stosunków
z ludźmi, zmartwienia z powodu utraty bli­
skiej osoby. Jak stwierdza Thomas Hackett,
psychiatra ze szpitala ogólnego w Bostonie,
taka „zamaskowana depresja” może trwać
latami.

(WG. „TIME”)
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Nowości
technik?

Odkurzacze elektronik o regulowane} sile ssania, typ 1000 Dl,
produkowane przez FREDOM — ZELMER w Rzeszowie. CAF,

SERIE wspólnych badań
nad funkcjami mózgu ludz­
kiego zaplanowali specjaliści
z krajów członkowskich
RWPG. 40 instytutów bada
kluczowe problemy współ­
czesnej neurofizjologii — po­
czynając od studiów nad pro­

cesami biofizycznymi, zacho­
dzącymi w komórkach ner­
wowych aż po analizę prze­
jawów działalności systemu
nerwowego i modelowanie
ich mechanizmu metodami
cybernetycznymi.

Jeden z tematów, nad któ­

rymi pracują uczeni z brat­
nich krajów brzmi: „Chemia
a pamięć”. Jest to temat z

dużą perspektywą, gdyż u-

jawnienie chemicznych pro­
cesów pamięci człowieka
może w przyszłości przyczy­
nić się do znacznego wzboga­
cenia jej „pojemności”.

JAPONIA zaaprobowała
program budowy własnych
rakiet nośnych, przeznaczo­
nych do wynoszenia na orbi­
tę satelitów. Trzyczlonowa
rakieta oznaczona symbolem
„H-1 -” będzie zdolna wynieść
obiekty o wadze do 800 kg
na orbitę geostacjonarną na

wysokości 36 tys. kilome­
trów. Całkowity koszt 15-Iet-
niego programu kosmiczne­
go, który m. in. przewiduje
umieszczenie japońskich sa­
telitów na orbitach Księżyca
i Wenus oraz lot kosmo--”-

ty japońskiego na pokładzie
statku amerykarskie-o, wy­
niesie 12,8 mld dolarów.

i

JESZCZE w tym roku ma

zostać otwarta w Wielkiej
Brytanii w pobliżu Cambrid­
ge pierwsza klinika „Dzieci
z probówki”. Znani lekarze:
Patrick Steptoe i Robert Ed­
warda, których prace ba­
dawcze doprowadziły w lip-
C1I 1978 r. do urodzenia się
pierwszego na świecie dziec­
ka zapłodnionego poza ma­
cicą matki, pracną otworzyć
klinikę, w której pacjentka­
mi będą kobiety nie mogące
normalnie zajść w ciążę.

Informacja o projekcie o-

twarcia kliniki zakończyła
prawie dwuletnie pogłoski i

spekulacje na temat przy­
szłości naukowej i lekarskiej
Steptoego i Edwardsa.

*

POD KONIEC ub. r. ś t

dysponował 232 elektrownia­
mi atomowymi o mocy zain­

stalowanej 119 tys. megawa­
tów. Dalszych 229 obiektów

znajdowało się w budowie
lub planach, elektrownie te

były rozmieszczone na tery­
toriach 23 państw do których
dołączy wkrótce dalszych 13.
Tego rodzaju dane przedsta­
wiła Organizacja Współpra­
cy Gospodarczej i Rozwoju(ÓECD), której eksperci
twierdzą, iż wobec opóźnień
i wolnego tempa rozwoju e-

nergetyki jądrowej nie zo­
staną zrealizowane w tej dzie­
dzinie nawet skromne zało­
żenia na lata 1985—1990. Kra­
je członkowskie OECD mo­
głyby na przykład budować
co roku 33 elektrownie ato­
mowe o mocy tysiąca mega­
watów, co pozwoliłoby im
na zaoszczędzenie miliona

baryłek ropy dziennie. Dziś

kraje te zużywają na wy­
twarzanie energii elektrycz­
nej 4 min baryłek ropy
dziennie.

W STANACH Zjed :oc-o-

nych poinformowano o opra­
cowaniu metody „naprawy”
uszkodzeń skóry za pomocą
sztucznej tkanki, wyprodu­
kowanej w laboratorium In­
stytutu Technologicznego w

Massachusetts z ludzkich,
bądź zwierzęcych komórek.
Profesor biologii Eugene Bell

powiedział, iż tkanka ta,
której komórki wzięte są z

naturalnej skóry ludzkiej,
lub zwierzęcej nie jest od­
rzucana przez organizm
człowieka. Obecnie w je­
dnym ze szpitali bostońskich
rozpoczynają się próby kli­
niczne nowej metody.

Najwspanialsze jest to —

powiedział prof. Bell — że
teraz można wyprodukować
tyle skóry ile potrzebuje
medycyna.

Na razie jedhak trudno
mówić o całkowitym lecze­
niu poważnych uszkodzeń

skóry, lecz tylko o niewiel­
kich „naprawach” ran na jej
powierzchni.

ZAMIAST MNOŻYĆ NAKAZY
DO CZYNNOŚCI NAJPIL­

NIEJSZYCH I NAJWAŻNIEJ­
SZYCH, TAK W SKALI
GOSPODARKI, JAK I

PRZEDSIĘBIORSTWA, NA­
LEŻY ZMNIEJSZANIE NA­
PIĘĆ: MATERIAŁOWYCH,
ENERGETYCZNYCH, DEWI­
ZOWYCH, TRANSPORTO­
WYCH, INWESTYCYJNYCH.
Tematem dnia staje się zatem

wykorzystanie w sposób da­
jący największą społeczną
korzyść dostępnych surow­
ców, dewiz i możliwości in­
westowania. Warto wiedzieć,
jak sprawy te rozwiązuje się
w praktyce. Na przykład w

przemyśle chemicznym.
Otóż rzuca się w oczy wy­

bitne wzmocnienie koordyna­
cyjnych funkcji resortu, poj­
mowanych nie jako mnoże­
nie nakazów, dyrektyw, po­
leceń — lecz w sposób eko­
nomiczny. Analiza sytuacji 1
wybór najkorzystniejszego
wariantu, opartego na ra­
chunku kosztów i innych ele­
mentów składających się na

decyzję optymalną, stały się
w ostatnich miesiącach regu­
łą postępowania. Do tych ocen
— zaopatrzeniowych, handlo­
wych, transportowych i in­
nych włączony został Insty­
tut Ekonomii Przemysłu Che­
micznego, koła PTE, sekcje i
komórki ekonomiczne po-

, szczególnych branż i przedsię­
biorstw. A oto stosowane roz­
wiązania — i korzyści.

Ponieważ zakłady chemicz­
ne zużywają wielką ilość e-

nergii, więc i ograniczenia, li­
mity, są tu bardzo ostre,
zwłaszcza w wytwórniach
wytwarzających karbid. Po­
nieważ z kolei wytwarzany z

karbidu acetylen daje pod­
stawę dla wielu syntez, więc
deficyt tego surowca odczu­
wany jest dotkliwie przez

wiele brani. Dlatego też do­
konano w resorcie oceny strat

powstających wskutek ogra­
niczenia produkcji o 50 ar­
tykułów, opartych na acetyle­
nie. Ustalono, które wyroby są
najbardziej potrzebne, których
deficyt najdrożej kosztuje
społeczeństwo. W oparciu o

takie rozeznanie zaprzestano
mechanicznego* ograniczenia
dostaw acetylenu, ustalając
odpowiednie priorytety. Po­
dobny rachunek przeprowa­
dzono w odniesieniu do defi­
cytowego gazu ziemnego i
systematycznie drożejącej ro­
py. Okazało1**się na przykład,
że warto zużywać metan

przede wszystkim do wytwa­
rzania nawozów, metanolu, np.
kosztem ograniczenia produk­
cji dwusiarczku węgla.

Przykładów podobnych dzia­
łań dostarcza także zaopa­
trzenie materiałowe, trans­
port, sfera inwestycji. W
wyniku (dokładnego przestu­
diowania dróg przewozu nie­
których,, masowo używanych
materiałów udało się skró­
cić transport składników do
fabrykacji kwasu siarkowe­
go, nawozów sztucznych, ługu
i in. wyłącznie w wyniku
czynności organizacyjnych, tj.
zmiany odbiorców i dostaw­
ców. Wszelkie zakupy im­
portowe rozpatruje się pod
kątem kompletności: chodzi
o to. by dla wyprodukowania
dóbr o milionowej wartości,
w dolarach licząc, nie zabrak­
ło środków na zakup, za go­
tówkę, półfabrykatów, bądź
surowców, wartości np. tysią­
ca dolarów — bo przecież
zdarzały się i takie sytuacje.
Ustanowiono szczególne zachę­
ty dla odzyskiwania urządzeń

•częściowo zużytych, dla rege­
neracji taśm, przenośników
itp. Wobec bezwzględnej ko­

nieczności ograniczenia skali
inwestowania, skupienia po­
tencjału na sprawach najważ­
niejszych, dokonano szczegóło­
wej oceny skutków takiego
postępowania — w ujęciu
wariantowym. Okazało się, że

rozwiązaniem najkorzystniej­
szym będzie faworyzowanie
tych placów budowy, które
nie powodują zwiększenia im­
portu i dają perspektywę wy­
sokich, dewizowych wpły­
wów. Ustalono listę

' takich
obiektów.

Tym ekonomicznym anali­
zom towarzyszą usprawniają­
ce działania organizacyjne.
Zdołano dotychczas m. in.
zapewnić wzrost wydajności
portu i dają perspektywę wy­
niku wprowadzenia tzw. ob­
chodowego systemu obsługi,
przy którym jeden pracow­
nik „patroluje” cały ciąg
technologiczny podzielony u-

przednio na kilka stanowisk.
Całkowicie zreorganizowano
służbę remontową, mającą
szczególny wpływ na utrzy­
manie aparatury i ciągów
technologicznych w stanie
sprawności: przedsiębiorstwa
otrzymały potencjał wystar­
czający dla utrzymania śwo-

I
jego wyposażenia w ruchu
ciągłym, zjednoczenia — dla
większych napraw, natomiast
resort zachował w dyspozycji
potencjał specjalistyczny.

Jak wynika z doświadczeń
przemysłu chemicznego w ak­
tualnej sytuacji gospodarczej
niezbędna staje się szczególna
elastyczność w planowaniu, w

rozdzielaniu zadań, funduszy,
udzielaniu prawa do zatrud­
nienia i inwestowania. Cho­
dzi o to, by działania korzyst­
ne dla gospodarki nie powo­
dowały pogorszenia sytuacji
przedsiębiorstw. Wśród po­
stulowanych — i wprowa­
dzanych — zmian wymienia
się konieczność ograniczenia
wszelkich mierników brutto
(sprzedaż według cen zbytu
itp.) na rzecz takich, które o-

kreślają rzeczywisty wkład
pracy przedsiębiorstwa, or­
ganizacji gospodarczej, ure­
alnienie wyceny majątku
trwałego — i cen zaopatrze­
niowych, przywrócenie właś­
ciwego znaczenia dla rachun­
ku kosztów, rozrachunku go-,
spodarczego.

'
•
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Roman Lencewicz

Ti i WŁAŚNIE NALEŻY OWA NAJZGUBNIEJSZA
I I I I PRZEBRZYDŁA WOLNOŚĆ DRUKU, KTÓ-

f/’ REJ POTĘPIENIE NIE BĘDZIE ZBYT SILNE,
A KTÓREJ WIELU ŚMIE ZADAĆ I ŚMIE UPOWSZECH­
NIAĆ JĄ Z TAKĄ ZAPAMIĘTAŁOŚCIĄ”.

Ten fragment encykliki Grzegorza XVI, „Mirari vos” z 15
sierpnia 1832 roku w sposób znamienny określał stosunek
Kościoła do prasy w okresie, kiedy zaczęła ona odgrywać
coraz bardziej znaczącą rolę jako instrument kształtowania
oninii społecznej Zrozumiałe więc, że z potępieniem pa­
pieża spotkali się także ci. którzy „zaprzeczają Kościołowi

prawa ustanawiania i wykonywania cenzury”.
Oczywiście, stosunku papiestwa do wolności słowa i druku

nie można odrywać od krytyki innych wolności ’), które gło­
siły. których domagały się w tamtym czasie! prądy liberalne,
od postawy ówczesnego Kościoła wobec haseł demokracji
burżuazyjnej wyklętych przez Piusa IX w encyklice „Quanta
cura” i w jego słynnym ..Syllabusie” (1870 r.).

W takiej sytuacji niezwykle trudna była pozycja tych pism ka­
tolickich, które — przy całym swoim przywiązaniu do instytucji
kościelnych — usiłowały zachować niezależność w sprawach spo­
łecznych i politycznych. Przykładem, jednym z wielu, może być
obłożenie klątwą założonego w 1830 r. przez księdza F. R. La-
mennais‘a pisma ,,L'Avenir“, pierwszego pisma katolickiego
akceptującego konsekwentnie ideały demokracji burżuazyjnej",
głoszącego hasła wolności sumienia, wolności prasy oraz roz­
działu Kościoła od państwa.

Do konfliktów między Kościołem a niezależnymi pismami
dochodziło często i w okresie późniejszym, m, in. za pontyfi­
katu Piusa XII (1939-— 1958). W rezultacie potępień i eksko­
munik szereg z nich przestało się ukazywać.

Czasopisma katolickie bowiem, podobnie jak katolickie
stronnictwa polityczne, coraz niechętniej widziały nad sobą

kuratelę duchowieństwa5). Nie były też skłonne, a przynaj­
mniej nie wszystkie, bronić nadal pretensji papiestwa do
władzy świeckiej i wraz z Piusem IX okładać klątwą
„wolność, poeięp i nowoczesną cywilizację”.

Zadanie to powierzono więc prasie ściśle uzależnionej od
hierarchii, prasie kościelnej. Jej współtwórcą był, resty­
tuowany przez Piusa VII, zakon jezuitów.

W ub. stuleciu Towarzystwo Jezusowe założyło kilka pism,
m. in. we Francji „Etudes”, w Niemczech — „Stimmen aus

Maria Laach”, w Anglii — „The Month” Na początku bie­
żącego stulecia powstały z kolei; w Hiszpanii „Ra-
zo.n y Fe", w Irlandii - „Studies”, w Stanach Zjednoczonych
— „America”. Najstarszym z nich była, założona w 1850 r.

z inicjatywy Piusa. IX. „Ciyilta Cattolica”.
Papież „pragnął mieć organ na odpowiednim poziomie, który

by mógł go bronić przed oczyma świata (...) Nikt nie mógł mieć
za złe. że czasopismo katolickie staje w obronie papieża. Nie­
szczęście jednak chciało, że w owych czasach obrona papieża nie

oznaczała przeważnie nic innego jak tylko obronę rządów to pań­
stwie kościelnym, a te rządy były bezmiernie dalekie od doskona­
łości — pisał autor „Historii Jezuitów”, Christopher Hollis.
Takie pismo mogło istnieć jedynie za cenę odrzucania niewy­
godnej prawdy i „Ciuilta Cattolica" z owych lat czyniła to, nie­
stety, kierując się bądź to polityką bądź lojalnością".

Podobną politykę uprawiały we Francji „Etudes”,
a w Niemczech „Stimmen” („założone w 1865 roku głównie
dla obrony wydanego przez Piusa IX „Syllabus Errorum”),
które „prowadząc walkę na płaszczyźnie nie dającej się
utrzymać, oddały sprawie katolicyzmu niedobrą przysługę”.

W obronę świeckiej władzy papieża i utrzymania państwa
kościelnego zaangażowany był także od samego początku,
założony przez ks. Batelego w 1861 r. „Osservatore Romano”,

który w swym programie na plan pierwszy wysuwał wojnę
ze świeckim państwem włoskim. „Osservatore”, mający po­
czątkowo status prywatnej gazety katolickiej został w 1873 r.

KOŚCIÓŁ I PRASA (III)

niebezpieczeństwa czy możliwości?

„Główny akcent (dekretu) położony jest na niebezpieczeństwa,
które mogą powstać z wykorzystywania środków masowego prze­
kazu, a nie na możliwości, które one stwarzają".— mówił kar­
dynał F. Koenig.

Lektura dokumentu potwierdza tę opinię. Dekret odrzuca,
reakcyjne poglądy Grzegorza XVI i Piusa IX, uznaje za słuszny
postulat „prawdziwej i słusznej wolności informacji, szczególnie
w prasie", równocześnie jednak samą zasadę obwarowuje liczny­
mi zastrzeżeniami. M. in. uważa, iż „dla należytego posługiwania
się tymi środkami jest rzeczą bezwzględnie konieczną, aby
wszyscy, którzy ich używają, znali zasady moralności chrześci­
jańskiej i ściśle je w tej dziedzinie wprowadzali w życie".

Oczywiście, pluralizm światopoglądowy współczesnego
świata redukuje ów postulat do rangi nierealnej mrzonki,
jednakże umieszczenie go w dekrecie nie było rzeczą przy­
padku. Środki masowego przekazu bowiem, zgodnie z linią
„Inter mirifica”, mają być przedłużeniem duszpasterskiej

działalności Kościoła. Dlatego też dekret nakazuje: „Aby
przepoić czytających duchem chrześcijańskim, należy two­
rzyć i popierać, prawdziwie katolicką prasę albo zależną bez­
pośrednio od władzy kościelnej, albo wydawaną przez kato­
lików w tym celu, aby urabiać, umacniać i szerzyć opinię
zgodną (...) z 'nauką katolicką i przykazaniami”.

„Aby zadośćuczynić wszystkim tym wymogom, trzeba
zawczasu przygotować kapłanów, zakonników i ludzi świe­
ckich, którzy umieliby sprawnie używać tych środków dla
celów apostolskich”.

Równocześnie, sugeruje dekret, należy czytelnika chronić
przed „złym wpływem” środków masowego przekazu. W tym
celu należy „w każdym kraju powołać narodowe urzędy dla
spraw prasy, kina, radia i telewizji” podległe miejscowej
hierarchii kościelnej. „Zadaniem tych urzędów będzie tro­
szczyć się, by właściwie urabiano sumienia wiernych, gdy
chodzi o korzystanie z tych środków. Urzędy te mają (...) kie­
rować wszystkimi poczynaniami jakie podejmują _ katolicy
w tej dziedzinie”.. Władzy kościelnej mają też być podpo­
rządkowane międzynarodowe stowarzyszenia dziennikarzy5).

W intencjach dokumentu wyraża się dążność hierarchii nie
tylko do podporządkowania sobie prasy katolickiej, ale także
— poprzez infiltrację prasy świeckiej — do kształtowania jej
oblicza w myśl zaleceń Kościoła.

Takie stanowisko wywołało powszechny sprzeciw w kato­
lickich środowiskach dziennikarskich oraz zastrzeżenia ze

strony części hierarchii. >z

Wydaje się, iż te właśnie zastrzeżenia skłoniły kierownic­
two Kościoła do uchwalenia w 1971 roku instrukcji apostol­
skiej „Communio et progressio” („Jedność i postęp”).

Idee zawarte w tym dokumencie daleko odbiegały od za­
łożeń „Inter mirifica”. Instrukcja apostolska stwierdza, że
środki masowego przekazu są czynnikami postępu ludzkiego
i sposobem uczestniczenia w ewolucji świata. Kościół nie
pragnie już narzucać im swojego autorytetu, lecz proponuje
współpracę. Wolność przekazywania informacji jest trakto­
wana przez „Communio et progressio” jako prawo jednostki
oraz obowiązek społeczny.

„Swoboda wyrażania swoich przekonań, różnorodność publika­
cji i poglądów — są to rzeczy pożądane w prasie katolickiej, na­
wet w czasopismach uważanych za oficjalne organy Kościoła" —

stwierdza dokument

„Szerokość horyzontów zawarta w tym dokumencie — pisał
komentator „Le Monde” (w dniu 4. VI. 1971) na marginesie
„Communio et progressio" — świadczy niedwuznacznie o woli
odnowy Kościoła katolickiego i prowadzenia polityki otwartych
drzwi".

Zgadzając się z opinią dziennika francuskiego dotyczącą
szerokości horyzontów zawartych w dokumencie z 1971 roku,

nie można jednocześnie nie dostrzegać faktu, że w wielu krę­
gach kościelnych idee zawarte w „Inter mirifica” są nadal
traktowane jako aktualna dyrektywa. Nie wygasła też tra­
dycyjna wrogość do prasy świeckiej, ani zastrzeżenia wobec
tych pism katolickich, które w sprawach społecznych i po­
litycznych wykazują lewicowe sympatie.

Wiesław Mercik

’) Grzegorz XVI potępił też ideę suwerenności narodu, a Pius
IX — powszechne głosowanie. Pierwszy papież potępił Powstanie

Listopadowe, drugi — Powstanie Styczniowe. s) „Katolicka par­
tia Belgii, ściśle stosując się do decyzji władzy kościelnej w tym,
co dotyczy religii i dyscypliny kościelnej, powinna zachować
swobodę taktyki a także niezależność w ocenie zagadnień po­
rządku politycznego”. (Oświadczenie z 1904 r.). !) Międzynaro­
dowa Unia Prasy Katolickiej skupia trzy międzynarodowe fede­
racje: M. F. Dziennikarzy Katolickich, M. F. Dzienników i Pe­
riodyków Katolickich i M. F. Katolickich Agencji Prasowych. Nie
są to przecież jedyne tego charakteru organizacje.
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NĘŁY sie NEfiMAL PRZEZ CAŁE
DZIESIĘCIOLECIE. ZWOLENNIKÓW PO.

WOŁANIA DO ŻYCLfc SZKOŁY ROLNICZEJ
BYŁO WIELU. ALE I NIE BRAKOWAŁO

PRZECIWNIKÓW, „Stzkołę rolniczą dla podrzę­
dnych sług gospodarczych poczytuję za przed­
wczesną tak długo, póki w kraju nie istnieje
wyższa szkoła rolnicza, kształcąca teoretycznie
i praktycznie wyższe iorgana zarządu. Jest to bo­
wiem puszczenie w śłwiat armii bez wodza, ma­
chiny bez siły poruszającej. Nie ż dołu do góry,
ale z góry na dół szgrzy się oświata i nauka” —

pisał „Czas”.
Był rok 1857. Towarzystwo Gospodarczo-Rol-

nicze w Krakowie* kierowane wówczas przez
dddanych sprawie g.olskiej ziemian, było innego
zdania. Wsi potrzebni są ludzie światli, znający
się na dobrym goe podarowaniu. Więc ideę po­
pierali i ziemianie^ i chłopi. „Trzeba więc zachę­
cić społeczeństwo! do fundowania stypendiów
gminnych dla dzffeci chłopskich i stypendiów
ziemiańskich dla (dzieci służby folwarcznej. Pra­
wo pierwszeństwa przy przyjmowaniu mieliby
wówczas, stypen dyści”.

Zebrano fundusj e, kupiono folwark w Czernicho­
wie. Postanowiony, iż „nauka ma być prowadzona
w języku polskimi, a w wypadku gdyby szkoła

przestała istnieć -- po zwróceniu długów i kapita­
łów powierzonych — Towarzystwo ma zgromadzo­
ne dotychczas fundusze obrócić na cele zbliżone do

pierwszego ich przeznaczenia”. („Czas").
Na otwarcie hzkoły trzeba było jednak jeszcze

poczekać. Trzy lata trwały bowiem starania
związane z uzyskaniem zezwolenia w Wiedniu,
przygotowaniem obiektu z 50-hektarowym go­
spodarstwem do nowych celów, ustaleniem

programu naliczania. Latem 1860 r. odbyło się
uroczyste otwfarcie szkoły. Jeszcze bez dostatecz­
nej kadry i śjrodków. Aczkolwiek za naukę trze­
ba było słono płacić, szkoła nie mogła się wy-
karaskać z długów. Niemniej jednak z powodze­
niem realizowano program nauczania. Decydu­
jąca była praktyka. Uwzględniano więc „roboty
gospodarskie; i elementa o rolnictwie”, ogrodnic­
two, pszczelarstwo, „nauki o gatunkach ziemi,
o przysposabianiu nawozów, o użyciu prostych

„...do użytku publicznego

zastosowane66
narzędzi rolniczych”, „skład i użycie machin
rolniczych, naukę gospodarstwa miejscowego”.

Różne koleje losu przechodziła czernichowska
szkoła. Raz było więcej, innym razem mniej kan­
dydatów do nauki rolniczego fachu. Szkoła należy
jednak do nielicznych tego typu placówek w kraju,
które posiadają bogaty zbiór dokumentów pozwala­
jących na odtworzenie jej historii w najdrobniej­
szych szczegółach. Z ksiąg i zapisów dowiadujemy
się, iż pierwszym absolwentem był Antoni Gajew­
ski, urodzony 12 listopada 1848 r. w powiecie bo­
cheńskim, który ukończył szkołę 1 października
1864. Kopia świadectwa mówi, że posiadał „zdolno­
ści fizyczne i umysłowe bardzo dobre”, „porządek
domowy, szkolny j gospodarski” — oceniono celu­
jąco. Odznaczał się „uwagą na wykładach natężo­
ną” oraz celującą „pilnością w robocie i nauce”.

Przy innych nazwiskach w 1875 r. czytamy: „Wy­
dalony wskutek nagannego zachowywania się, za­
dawania się ze sługami i kłamstwo...”

Rygor był w szkole wielki. Takich adnotacji
spotkać można na kartach ksiąg szkolnych wiele.
Nie oszczędzano tnikogo, bez względu na to, czy
był „ziemianin, oficjalista dworski, inteligent
czy chłop”. Tych ostatnich zresztą uczyło się
niewielu. Początkowo stanowili oni zaledwie 16
procent. Poziom nauczania był wysoki. IV klasę
kończyła zaledwie połowa tych, którzy rozpo­
czynali naukę. Niemniej jednak wieść o wyso­
kim poziomie nauczania rozchodziła się po
wszystkich trzech zaborach. Przyjeżdżali tu na

naukę z Kongresówki i Wielkopolski, z Litwy
i Wołynia.

Eogate i piękne są karty historii czernichow­
skiej szkoły. Przygotowywała ona setki nie tylko Internat szkolny pomieści 300 uczniów.

I

dobrych rolników, również patriotów i dzia­
łaczy społecznych.

Wśród nauczycieli tego ekreru należy wymienić
dr. Adama Prażrnowskiego, znanego odkrywcę
azotu w roślinach motylkowych, dr. Leona Nowa­
kowskiego, twórcę pierwszej systematyki grzybów
pasożytnyeh, dr. Karola Malsburga — wybitnego
hodowcę zasłużonego dla ukształtowania się bydła
rasy czerwonej polskiej. Pojawienie się w Czernicho­
wie dr. Franciszka Stefczyka w 1890 r. pozwoliło
na otwareie nowego rozdziału jej dziejów. W 1905 r.

ówczesny dyrektor mówił w inauguracyjnym wy­
stąpieniu: „Już trzeci raz z rzędu rozpocząć -przy­
chodzi od faktu, że napływ uczniów do szkoły tu­
tejszej wzrasta tak bardzo, iż kandydatami zupeł­
nie ukwalifikowanymi można by wypełnić po brze­
gi drugą podobną szkolę”. I tak było przez wiele

następnych lat.

W okresie dwudziestolecia międzywojennego
szkoła w dalszym ciągu się rozwija, przyjmując
już więcej synów chłopskich. Ale w tym okre­
sie naukę pobiera nie więcej, jak 80 do 100
uczniów. Prawdziwy rozkwit Czernichowa na­
stąpił dopiero w minionym 35-leciu. Ostatnie
lata były okresem szczególnego rozkwitu.

Dziś w Czernichowie pobiera naukę około 360
uczniów technikum stacjonarnego, 500—600
kształci się korespondencyjnie. W skład zespo­
łu szkół wchodzi 5-letnie Technikum Rolnicze,
3-letnie Technikum, Zasadnicza Szkoła Rolnicza,
5-letnie Korespondencyjne Technikum, 3-letnie
Korespondencyjne Technikum, 2-letnie Studium
Pomaturalne. Czernichów ściśle współpracuje z

Akademią Rolniczą w Krakowie, która zlokali­
zowała tu swój wydział ekonomiki i finansowej
obsługi rolnictwa. Szkoła utrzymuje ożywione
kontakty z Instytutem Zootechniki i Wyższą
Szkołą Pedagogiczną oraz licznymi instytutami
i placówkami naukowymi.

W powojennych latach mury Czernichowa opu­
ściło już około 1800 absolwentów. Dla wszyslkch
otwarte są drzwi wyższych uczelni. Wielu z nich

po zdobyciu wyższego wykształcenia pracuje dziś
na różnych stanowiskach w instytucjach związa­
nych z rolnictwem, Liczni pozostają na miejscu,
zasilają kadry instytucji i przedsiębiorstw służą­
cych wsi. Coraz więcej poświęcą się pracy „na
swoim”. A ich specjalistyczne gospodarstwa należą

do przodujących w okolicy, są obiektem zaintere­
sowania nie tylko młodych rolników, ale również
przyjeżdżających tu z innych rejonów kraju. Jani­
na Robakiewicz i Barbara Sternal po studiach wró­
ciły do Czernichowa, aby zdobytą wiedzę przeka­
zywać młodszym kandydatom na rolników.

Atmosfera szkoły, jej rozwój, coraz szerzej
wkraczająca tu nowoczesność' sprzyjają dobrej
robocie. A sama szkoła nadal się rozbudowuje i
modernizuje. Gospodarstwo, które przez ponad
sto lat nie powiększało się prawie w ogóle, dziś
posiada już przeszło 300 ha. ziemi i wszystkie
niezbędne maszyny. 250 młodych ludzi mieszka
w nowoczesnym internacie. Szkoła coraz bar­
dziej promieniuje na okolicę. Jej dyrektor Jan
Pełkowski i całe grono specjalistów swoją wie­
dzą służą nie tylko młodym, ale również star­
szym rolnikom. Już nie wystarcza zimowe szko­
lenie. Bramę szkoły codziennie przekracza co

najmniej kilku właścicieli indywidualnych go­
spodarstw, którzy przychodzą tu po pomoc i fa­
chową radę, które zawsze tu znajdą.

Szkoła czernichowska obchodzi swe 120-lecie. I
choć w porównaniu do swych początków poważnie
się rozwinęła, nie zapomina o rodowodzie i naj­
piękniejszych kartach swojej historii. Pieczołowicie
są tu przechowywane i skrupulatnie opracowywane
dokumenty i pamiątki z dawnych lat. Przygotowuje
się Izbę Historii szkoły i pamięci czernichowian,
którzy w czasie ostatniej wojny przelewali krew w

walce z hitlerowskim okupantem. Izba nie będzie
tylko muzealnym kącikiem. Stanowić ma cząstkę
szkoły, a zarazem gminy. Tu odbywać się będą
zajęcia najnowszej historii i wychowania obywa­
telskiego.

Szkoła odznaczona została m. in. Medalem Ko­
misji Edukacji Narodowej i Medalem im. Sta­
nisława Staszica. Na dyplomie dołączonym do
tego ostatniego widnieje cytat z jego dzieła:
„Nauki i umiejętności dopiero stają się użytecz­
nymi, gdy są w praktyce do użytku publiczne­
go zastosowane”.

Czernichowska szkoła rolnicza od samego po­
czątku kieruje się właśnie tym hasłem.

Edmund Piekarz

SIĘGAi PONAD ■PIĘCIUSET-
STRO WICOWA DOPEŁNIA
DWIE KSIĘGI — „PRASĘ

POLSKĄ W LATACH 1661—1664”
ORAZ „PRfASĘ POLSKĄ W LA­
TACH 1864—1918”. Śmiem twier­
dzić, że dzHelo Andrzeja Paczkow­
skiego „Prasa polska w latach 1918—
1939”, jako 'kolejny tom historii pra­
sy polskieji pod redukcją Jerzego
Łojka, jestj dziełem najbardziej wy­
czerpującym, o jasnym układzie ja-
któw nagromadzonych — z niema­
łym taysiłiciem, z imponującą biblio­
graf; ~ ••

W ifie od redakcji Jerzego Łoj­
kaz rtta jest bardzo ciekawa in­
formacja: w ciągu, dwudziestolecia
ukazało się mniej więcej cztery razy
tyle gaztt i czasopism (w znacznej
części i-femerycznych), ile w ciągu
ponad 35 lat wcześniejszej historii
prasy pdiskiej, od r. 1661 poczynając.

Przedłużając, warto tu zacytować
dane zajwarte w rozdziale „Charakte­
rystyka^ statystyczna”. W r. 1937 uka­
zywało; się w Polsce 218 pism założo­
nych iszczę przed rokiem 1915.

Autor dzieła dokonał rzeczy niezwy­
kle wikżnej dla historyka: opiera się
na wło snych poszukiwaniach archiwal­
nych, . zna bardzo szeroko literaturę
przedtjniotu, bada warunki rozwoju
prasyś — społeczno-kulturowe, ekono­
miczne i techniczne. Prasa polityczna
i ogól noinformacyjna w latach rządów
parlamentarnych (1918—1926) ukazana
jest !przez zwierciadło poglądów auto­
ra. (Charakterystyka „Gazety Warsza­
wską ej”, „Gazety Porannej 2 Grosze”,
„Kariera Poznańskiego", „Słowa Po­
morskiego”, „Gońca Krakowskiego”,
„Pcjlonii”, „Gońca Śląskiego”, odbija
wyraźnie od organów prasowych partii
cenltrowych, prasy demokratycznej i li-
betęalnej oraz lewicowej. W tym dzia­
le* — stwierdzam to bez ogródek —

opis działań lwowskiego „Dziennika
łlę.dowego”, śląskiej „Gazety Robotni-

iaej”, „Wyzwolenia”, organu central­
nego Komunistycznej Partii Robotni-
Kzejf Polski „Sztandaru Socjalizmu”,
.„Komunisty”, „Czerwonego Sztanda­
ru”', „Robotnika", „Naprzodu" nie ma

osobie równych w dotychczasowych
■pracach historyków prasy polskiej. Au­
tor umie bezbłędnie uogólnić okre­
ślone fakty polityczne, kampanie,
w jakich ta prasa brała udział.

Następnie Paczkowski omawia
prasę prorządową i opozycyjną
(prawicową, centrową i lewicową) w

latach tworzenia rządów autorytar­
nych i w latach kryzysu.

Nader interesująca jest część po­

święcona czasopiśmiennictwu maso­
wemu, społeczno-kulturalnemu i li­
terackiemu, specjalnemu, prasie Ko­
ścioła katolickiego, Związków Zawo­
dowych, prasie dziecięcej i młodzie­
żowej. Osobno, na czternastu stro­
nach autor omawia działalność agen­
cji prasowych, potem radia. Rzecz
obejmuje również prasę mniejszości
narodowych okresu międzywojenne­
go, prasę polską za granicą.

Dla charakterystyki prawdziwych
osiągnięć historiograficznych Andrze­
ja Paczkowskiego można przytoczyć
parę faktów. Oto na przykład autor

PRASA
POLSKA

1918-1939
„Prasy polskiej w latach 1918—1939”
pisze dzieje koncernu prasowego Ma­
riana Dąbrowskiego „Ilustrowanego
Kuryera Codziennego” w Krakowie.
Koncern ten pod względem ilości ty­
tułów, szybkości informacji („Ilustro­
wany Kuryer Codzienny”, .Tempo
Dnia” tygodniki — „Światowid”,
„As”, „Na szerokim świecie”, „Wró­
ble na dachu” i zamknięty na skutek
nacisku opinii publicznej tygodnik
„Tajny Detektyw”) zajmował absolu­
tnie czołową pozycję. Paczkowski
omawia dość wyczerpująco technicz­
ne i kolportażowe pomysły Dąbrow­
skiego, który na przykład kandydo­
wał do Sejmu z listy... ludowej.

Ciekawe są dzieje „Kuriera Warsza­
wskiego”, który przed wojną coraz da­
lej odchodził od endecji, zbliżając się

.do grupy profesorskiej i jej poglądów
liberalnych. Gazeta’ ta wyraźnie przej­
mowała kierunek Frontu Morges (W.
Sikorski, 1. Paderewski), by potem
„wywinąć kozła" prorządowego!

Z niezwykłym wprost zainteresowa­
niem musimy się odnieść do charakte­
rystyki prasy poznańskiej i bydgo­
skiej. Jej antypiłsudczykowski chara­
kter miał swęje historyczne uzasadnie­
nie. Stąd też Paczkowski odważnie mó­
wi o sprawach pewnych odrębności
rozwojowych tych dzielnic Polski,

które znajdowały się pod zaborem pru­
skim. Fascynujące są dzieje wileńskie­
go „Słowa”, redagowanegó przez Sta­
nisława Mackiewicza — CAT-a (który
wydawał również „Kurier Nowogródz­
ki”, „Kurier Słonimski”, „Kurier Gro­
dzieński").

Słusznie uczynił autor omawiając
dodatki do dzienników w dziale cza­
sopism specjalistycznych, bo na przy­
kład trudno przecenić dzisiaj „Ku­
ryer Literacko-Naukowy”, który w

Krakowie gromadził wielu bardzo
dobrych pisarzy, publicystów itd.

Wileńskie „PoprostU” (w pisowni
oryginału tytułu), warszawskie „Wia­
domości Literackie”, a nade wszyst­
ko lwowskie „Sygnały” odnalazły
swoje miejsce w opozycji do prawi­
cowych organów prasowych. „Dzien­
nik Popularny” — nazwany słusznie
gazetą antysanacyjnego Frontu Lu­
dowego — jest w zapisie Andrzeja
Paczkowskiego ważno. poznają.

Na zakończenie kilka słów trzeba
poświęcić metodzie piiania takich dzieł
właśnie, jak historie prasy. Czy jest
to omawianie programów pism — i
tylko tyle? Czy idzie również o to,
aby powiedzieć, na czym polegała oso­
bowość Dąbrowskiego jakó redaktora,
Jalu Kurka jako recenzenta i krytyka
literackiego, Konrada Olchowicza, A-
dama Grzymały-Siedleckiego czy Wa­
cława Grabińskiego, by wymienić kil­
ku czołowych redaktorów i publicy­
stów z IKC i „Kuriera Warszawskie­
go”? Otóż Paczkowski powoli, ale wy­
raźnie steruje ku takiemu ujmowaniu
zagadnienia, aby za określonymi tytu­
łami dostrzec temperamenty dzienni­
karskie, możliwości twórcze poszczegól­
nych osób. Doprawdy, więcej znaczył
jeden Witold Zechenter jako autor ko­
respondencji z Paryża dla IKC. niż
dziesięciu dziennikarzy wysłanych z

dziesięciu innych dzienników Polski w

tym okresie. Radzi jesteśmy, że dzien­
nik „Polonia” Korfantego został spra­
wiedliwie oceniony przez autora ..Pra­
sy polskiej 1918—1939”. Ta trybuna
śląskich spraw narodowych gromadziła
znakomite pióra, jak chociażby Bole­
sław Surówka — jeden z najbardziej
zaangażowanych polskich dziennika­
rzy, do dziś cieszący się dobrym zdro­
wiem i weną twórczą.

Andrzej Paczkowski „Prasa polska w

latach 1918—1939”, Pracownia Historii
Czasopiśmiennictwa Polskiego XIX i
XX wieku Instytutu Badań Literac­
kich PAN, PWN 1980.

Olgierd Jędrzejczak

MINISTER oświaty i wychowania
KRZYSZTOF KRUSZEWSKI, ZGŁOSIŁ PRO­
POZYCJĘ PONOWNEGO ROZWINIĘCIA
PUBLICZNEJ DYSKUSJI NAD REFORMĄ
SZKOLNICTWA TYM RAZEM Z UDZIA­
ŁEM RODZICÓW, PRZEDSTAWICIELI ZA­
KŁADÓW PRACY, PLACÓWEK POZA­
SZKOLNYCH ITD. CO OZNACZA DZIŚ,
W SIEDEM ŁAT PO DECYZJI SEJMU
W TEJ SPRAWIE I DWA LATA PO STAR­
CIE REFORMY, TO ZAPROSZENIE?

Nie budzi oczywiście wątpliwości pod­
stawowy cel reformy: unowocześnienia
wykształcenia w miarę naukowo-technicz­
nego rozwoju społeczeństwa i stworzenia
wszystkim obywatelom równych szans

edukacyjnych. Jako model organizacymr
upowszechnienia wykształcenia średm >

przyjęta została 10-letnia szkoła ogól
kształcąca. Jej start poprzedziło wiele de­
cyzji, .które w ciągu kilku lat zmieniły
zasadniczo obraz naszej oświaty. Podjęto
masową akcję dokształcania nauczycieli
w szkołach wyższych, dzięki czemu wy­
kształcenie wyższe ma dziś połowa zatrud­
nionych pedagogów. Upowszechniona zos­
tała opieka przedszkolna dla sześciolat­
ków. Zreformowano sieć wiejskiej oś­
wiaty, wprowadzając gminne szkoły zbior­
cze, placówki lepiej wyposażone, skupia­
jące kadrę nauczycieli, specjalistów przed­
miotowych. Dodajmy do tego całkowicie
zmodernizowane programy nauczania
w klasach początkowych, stworzenie ze­
społów wyrównawczych, z których
w ubiegłym roku skorzystał co czwarty
uczeń, a będziemy mieć sumę najważniej­
szych dokonań przygotowujących grunt
pod reformę.

A jednak mimo tych posunięć realizacja
reformy wywołuje sporo głosów krytycznych.
Niektóre decyzje w wprowadzeniu zmian by­
ły zbyt pośpieszne, nie liczące się z miejsco­
wymi warunkami. Wiele gminnych szkół

zbiorczych nie ma odpowiedniej kadry, wy­
posażenia i nie zapewnia dogodnyeft warun­
ków dojazdu uczniów.

Problemów jest więcej. Upowszechnio­
no wychowanie przedszkolne 6-latków,
ale miejsc w przedszkolach nie przybyło.
Zmodernizowano programy nauczania po­
czątkowego, ale nie zapewniono odpo­
wiedniej ilości pomocy naukowych nie­
zbędnych do realizacji tych programów.

Czy zatem uwzględniając te materialne
braki, jesteśmy w stanie zrealizować re­
formę w przyjętym okresie dziesięciu lat,
tj. do roku szkolnego 1988/89? Oto pierw­
szy problem do dyskusji.

Problemy dalsze: program 10-latkl
i szkół, które będą następnymi po niej
szczeblami kształcenia.

Zastrzeżenia budzi jednolity program dxle-

DYLEMATY
dziesięciolatki

sięeloletniej szkoły średniej. Pozoslaje bo­
wiem w sprzeczności z różnorodnością zain­
teresowań młodzieży krystalizujących się
między 14 a 18 rokiem życia. Czy zatem pro­
gram 10-latki nie powinien być bardziej
zróżnicowany? Czy nie powienien uwzględ­
niać tego, że jedni mają bardziej intelek­
tualne aspiracje, a drudzy są uzdolnieni
manualnie, że jedni chcieliby po ukończeniu
10-latki uczyć się dalej, a inni w trakcie
dziesięciu lat nauki zdobyć zawód? A więc
kwestia rozstrzygnięcia — kiedy uczyć za­
wodu? Po ósmej klasie, czy po lO-Ietniej
szkole średniej?

Inna istotna sprawa to formy kształce­
nia po 10-latce. Proponuje się dwa typy
szkół. Jeden to dwuletnie szkoły specjali­
zacji kierunkowej, zwane też liceami,
o zróżnicowanych profilach kształcenia
(matematyczno-fizyczne, przyrodnicze, hu­
manistyczne) odpowiadających kierunkom
studiów wyższych. Drugi — to 2-
i 3-letnie szkoły zawodowe zwane też
technikami, których ukończenie dawałoby
określony zawód oraz prawa wstępu na

wyższą uczelnię.
I dalej: w jakim zakresie licea mają za­

pewnić zawód? Nie wszyscy absolwenci tych
szkół dostaną się przecież na uczelnię. Czy

i w jakim zakresie technika powinny dawać
odpo.wiednią wiedzę ogólną, zważywszy, ł>
absolwenci tych szkół mają prawo wstępt
na studia?

Kolejny krąg zagadnień do dyskusji ta
właśnie drogi wiodące na wyższą uczelnię.
Jest ich kilka. Bezpośrednie po 10-latce na

studia będą mogli pójść tylko „olimpijczy­
cy”. Pozostali kandydaci muszą jeszcze uczyć
się 2 lata w liceach i technikach. Ale czy
poziom wiedzy „olimpijczyków” będzie od­
powiada! poziomowi wiedzy tej młodzieży,
która kształcić się będzie nie 10, lecz 12 lat,
uzyskując nie tylko większy zasób wiedzy,
lecz i życiowej dojrzałości Jak wyrównać
ten poziom?

Rozwiązanie wydaje się prostsze
w przypadku tych, którzy będą chcieli iść
na studia po ukończeniu służby wojsko­
wej i po stażu pracy. Dla nich proponuje
się stworzenie roku zerowego, pozwalają­
cego na uzupełnienie luk w wiedzy pow­
stałych na skutek przerwy w nauce.

Oczekuje się, że społeczna dyskusja przy­
niesie . odpowiedź na te i inne nurtujące
wszystkich problemy.

Halina Szypulska

POLACY, którzy w liczbie kilku ty­
sięcy pracują obecnie w Iraku,
realizując kontrakty zawarte przez

nasze centrale handlu zagranicznego,
na ogół nieźle są zorientowani, że pod­
czas wojny przebywało tu Wojsko
Polskie na Wschodzie i jeśli tylko nie
jest za daleko, to w dniu Święta Zmar­
łych z polskich budów na rozsiane po
Iraku cmentarze wojskowe przyjeżdża­
ją autokary z pracownikami, przyjeż­
dżają przedstawiciele ambasady PRL
w Bagdadzie i składają na grobach
kwiaty i wieńce, zapalają świece.

Przed przeszło dwoma tysiącami lat
dziesięć tysięcy Greków pod wodzą
Ksenofonta przybyło na równiny Me­
zopotamii, by udzielić pomocy królowi
Babilonu. Stoczono zwycięską. bitwę,
niestety, król zginął w walce i Grecy
w nieustannych potyczkach wycofali
się z terenu dzisiejszego Iraku, Kurdy-
stanu i Turcji. A gdy dotarli do wy­
brzeży Morza Czarnego, im, żeglarzom
ludziom morza wydarł się sławny

okrzyk radości: Thalasa! Thalasa!
Sprawy te niezwykle sugestywnie opi­
sał Ksenofont w swojej „Anabasis”
i kto zna tę klasyczną pozycję litera­
tury antycznej, nad rzekami Babilonu
ogarnia go jakby cicha zazdrość, że

cięższa i trudniejsza jeszcze od grec­
kiej epopea polskiego żołnierza na

Bliskim Wschodzie, abstrahując od
politycznych implikacji, nie znalazła
swojego dziejopisa, który choć w częś­
ci posiadałby talent pisarski greckiego
stratega i przekazał ją z równą pros­
totą i szczerością jako opowieść o mar­
szu .żołnierza polskiego ku Polsce przez
pół świata, drogą okrężną, politycznie
zawiłą, na co już jednak zwykły, szary
żołnierz' nie miał przecież żadnego
wpływu. Co pozostało tu po Polakach?

W Al-Kajjarze pod Mosulem, w

szczerych polach, niedaleko linii kole­
jowej, z widokiem roztaczającym się
stąd na • meandry potężnego Tygrysu
fatamorgana: w kraju minaretów stoi
oto kapliczka, a właściwie to już koś­

ciółek w stylu podhalańskim, zbudo­
wany z kamienia, ze strzelistą, hyrną
wieżycą. Na tablicy można przeczytać:
„Regina Poloniae ora pro nobis. Marii
ku chwale — braciom na pokrzepienie
serc wznieśli żołnierze 1 Brygady
Strzelców Karpackich jako znak swo­
jego postoju w marszu bojowym ku
Polsce. Kwiecień 1943”. Jest i druga
tablica, z 1971 r., ufundowana przez
polskich pracowników budujących, pod
kierunkiem dyrektora Czerskiego ko­
palnię siarki w niedalekim Miszraku.
Tablica informuje, że 28 lat po wybu­
dowaniu kaplicy odnowili ją polscy
budowlani. Odnowa była tak gruntow­

na, że dotarto nawet do kamienia wę­
gielnego. Tekst listu erekcyjnego prze­
kazany został do kraju, do krakow­
skiej sekcji ZBoWiD, a oryginał znaj­
duje się w rękach ówczesnego porucz­
nika artylerii, dziś mieszkańca Nowej
Huty, mgr Mieczysława Heroda.

Na tereny bazy lotnictwa brytyjskiego
w Al-Habbaniji którą podczas wojny osła­
niali polscy żołnierze, gdzie lądował gen.
W. Sikorski i gdzie znajdował się polski
cmentarz, nie można się dostać, zajedź-
my tedy do Bagdadu na jedną z głów­
nych nlic stolicy, Dżumhariję, gdzie nie­
daleko Rafidain Bank, mieszczącego się
w okazałym Dhaman Building, znajduje
się „polski” meczet z okresu wojny. Na

zapleczu mieszka niezwykle uczynna

Arabka z biegłą znajomością języka fran­
cuskiego, która za drobną opłatą udziela
obszernych objaśnień o polskich żołnie­
rzach i pokazuje płytę wmurowaną w

ścianę meczetu, w kształcie orła polskie­
go, obejmującego skrzydłami wizerunek
polskiego żołnierza i Matkę Boską, Na

- spiżowej wstędze napis:
„Królowo Polski módl się za nami,

1942—1943. Memoria militus Pólonorum
in hac ecclesia cum episcopo sub Josepha
Gawlina denotiones paragentium". Udało
mi się chyba poprawnie odczytać projek­
tanta płyty, J. Młodnickiego, którą „Wyk.
Komp. Warsztatowa Batalionu Sap. Kole­
jowych".

Jedną z najbardziej zdumiewają­
cych osobliwości tej świątyni, jakże
chwytającą za polskie serce, jest to, że
na jej szczycie, jako na jedynym chyba
gmachu w centrum 3-milionowego Bag­
dadu, uwił sobie gniazdo... bocian!
Jeśli się tego gniazda nie widziało na

własne oczy, trudno wręcz w nie
uwierzyć.

Doskonałym znawcą wszystkiego co

polskie w Iraku jest m. in. mgr Tomasz

Skrzyński, krakowianin, pełnomocnik
Biura Eksportu KZB w Abu Ghraib,
który podczas wojny należał do zało­
gi broniącej Tobruku, a po wyco­
faniu I brygady Strzelców Karpackich
gen. Kopańskiego do Iraku, przebywał
tu dwa lata, po czym do Polski wra­

cał przez Monte Cassino, Ankonę i Bo­
lonię. Do Tobruku trafił jako 17-letni
uczeń „Nowodworka”, zmuszony do
ucieczki z Krakowa. Do dziś nie bardzo
wie, jak udało mu się przekroczyć kilka
granic i przebyć terytoria kilku
państw, by w Splicie wsiąść na „War­
szawę II”, dowodzoną przez sławnego
kapitana Meissnera i dopłynąć do Tob­
ruku. Ot, szczęście.

To dzięki panu Skrzyńskiemu odwie­
dziłem m. in. w Bagdgadzie angielski
cmentarz wojskowy z okresu I i II wojny-
światowej. Cmentarz jest doskonale
utrzymany przez personel arabski, opła­
cany przez brytyjską organizację opieku­
jącą się cmentarzami angielskich żołnie­
rzy na całym świecie. Spoczywa tu m in.
w okazałym grobowcu 53-letni generał
sir F. Stanley Mande, dowódca mezopo-
tamskiego korpusu ekspedycyjnego, zmar­
ły na cholerę w 1917 r. Ale spoczywa tu
i Know on to God, co po naszemu nie
mnie] pięknie wykłada się jako Żołnierz
Nieznany, są też mogliły 21 Polaków, po­
chowanych łącznie z Anglikami, Hindusa­
mi, Ghurkami. Nagrobki naszych żołnie­
rzy wyróżniają się lekko zaostrzonym
wierzchołkiem.

Oto pełna lista zmarłych: L. Kalinow­
ski, I. 38, P. Żukowski, 1. 36, E. Zaborski
1. 35, M. Borysiuk, 1. 40, M. Szarangowicz
I. 33, T. Górnisiewicz, I. 37, E Ebert, 1. 39,
W, Pawłiszak, S. M. Zarański, 1. 36. J. Ko­
laż, 1. 38, W. Hoduń, I. 18, A. Iwanica
A. Rawski, K. Sokołowski, J. Zaniewski,
A Wałczyk, 1. 38, S. Szydłowski, T. Ru­
jach, P. Łoś. K. Izdebski. A. Gromcza-
kiewicz, 1. 35, Ziemia iracka przesycona
jest solą, sól bieli nawet cmentarne

ścieżki, leżą więc nasi żołnierze n-e

w przenośni, ale i dosłownie w słonej,
gorzkiej obcej ziemi.

Obok ich mogił wyznaczono obszerną
kwaterę i wystawiono dużą betonową
płytę, na której przed paru laty wyry­
to nazwiska 438 innych polskich żoł­
nierzy, pochowanych blisko irańskiej
granicy, w Chanakin. Tamten cmentarz

uległ likwidacji, na jego terenie pow­
stała rafineria, Anglicy upamiętnili

więc naszych zmarłych symbolicznym
nagrobkiem na swoim cmentarzu

wojennym w Bagdadzie.
— Był tam — wspomina krakowski

architekt Jerzy Pilitowski swój pobyt
w Chanakin przed laty — pewien oso­
bliwy nagrobek, na który natychmiast
zwróciłem uwagę. Oto wśród Hindusów
pochowany był trębacz Jan Malik, lat
14. Niewątpliwie Polak, ale jak trafił
do Hindusów, kim był, dlaczego umarł
w tak młodym wieku — nikt nie potra­
fi mi dotąd wyjaśnić.

Jerzy Pilitowski, który jako 17-letni
chłopiec walczył w Powstaniu War­
szawskim od początku do jego upadku,
zdeklarował się bezinteresownie wyko­
nać projekt pomnika upamiętniające­
go śmierć 438 żołnierzy polskich w

Chanakin. Już wie, gdzie by go posta­
wił, przy drodze, w eksponowanym
miejscu, już wie, że cokół wykonaliby
nasi budowlani (dyrektor Jerzy Pers­
ki, który przed laty pracował w Chana­
kin i opiekował się cmentarzem, pod­
jąłby się tej budowy), a w imieniu swo­
jego przyjaciela rzeźbiarza Bronisława
Chromego zdeklarował wykonanie
płyty z brązu. Trzeba by było tro­
chę miedzi — i to wszystko.

Sądzę, że jest to myśl przednia i załogi
polskie do realizacji takiego pomnika
włączyłyby się z sercem i zapałem, który
już kilkakrotnie obserwowałem np. na

terenie NRD, gdzie nasi budowlani wy­
stawili kilka trwałych nomników, upa­
miętniających polski wkład w wojnę.
Oczywiście trzeba by zacząć po kolei,
pierwszy krok należy tu niewątpliwie do

Ambasady PRL w Bagdadzie, która mu-

siałaby wystąpić z odpowiednim pismem
do władz arabskich o zezwolenie na budo­
wę pomnika, potem dopiero można myś­
leć o reszcie. Z propozycją taką do am-

baśadora Henryka Żebrowskiego wybiera­
ją się m. in. przedstawiciele załogi z Abu
Ghraib, a co z tego wyniknie, zobaczymy.

Konrad Strzelewicz
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TEN WIECZÓR, 10 czerwca, miał być
beztroski i uroczysty. Giuseppe Vala-
rioti postanowił wraz ze swymi przy­

jaciółmi uczcić przy lampce wina w uro­
czej trattorii „Pergola" nie opodal Rosarno
zdobycie przez Włoską Partię Komunisty­
czną ponad 31 proc., głosów w wyborach
do rad regionalnych. Kiedy po zakończeniu
spotkania Giuseppe zbliża! się do parkin­
gu, oddano do niego- dwa strzały, od przo­
du. Tak zabija kalabryjska mafia -* aby
ofiara i świadkowie wiedzieli, skąd potho- .

dzi „nauczka”. .

Mimo oczywistego faktu, wokół przestęp-i:.;
stwa panuje zadziwiająca zmową milcze­
nia. Miejscowi notable i przedstawiciele
władz miejskich unoszą w udanym zasko­
czeniu wysoko brwi: o co właściwite cho­

dzi? Mafia? Nie nam a tym ni* -wadoma.
„Kto jest głuchy, ślepy i niemy, przeżyje
tu sto lat w- spokoju” — rzuca tutejszy
proboszcz.

Nie licząc tych, którzy zniknęli bez Wie­
ści, w Kalabrii w ostatnim dziesięcioleciu
straciło życie z wyroków mafii 288 osób.
Niewielkie kalabryjskie miasta wyprze­
dzają w tej ponurej statystyce nawet Nowy
Jork, uchodzący za stolicę gangsterów.

Dlaczego wśród ofiar znalazł się młody Giu­
seppe? — zadaje sobie retoryczne pytanie
Enzo Arcadi, urzędnik sądowy prowadza.cy
dochodzenie. Odpowiedzi szuka nie tyle w

pracy politycznej Valariotiego — w ostatnich
dwóch latach sekretarza lokalnej sekcji
KPWŁ — ile w jego aktywności społecznej,
związanej — o czym wiedzieli wszyscy mie­
szkańcy regionu — z działalnością jedynej tu

kooperatywy, która skupia 1500 członków i

rozporządza budżetem 6 mld lirów. Spółdziel­
nia odgrywa dużą rolę w życiu tej części
Włoch, przede wszystkim ze względu na swój
styl i charakter oraz udział w zarządzaniu
samych zainteresowanych. — Mafia tego nie
lubi — mówią przyjaciele Valariotiego i nie

wykluczają, iż pewnego dnia także oni znaj­
dą się na linii strzału.

Kooperatywa chroniła interesy swych
udziałowców, starała się uczciwie gospoda­
rować powierzoną jej ziemią rodzącą po­
marańcze’ i oliwki, opierała się szantażowi
mafii — 'słowem — nie godziła się z po­
rządkami mafii,. która od niepamiętnych
czasów sprawuje rząd nad duszami i ma­
jątkiem kalabryjskich farmerów, pobiera­
jąc za swe ..usługi” określoną dziesięcinę.
W Kalabrii bogaci i biedni płacą nawet
za pozwolenie na pochowanie zmarłego.

Na wyższych piętrach wielokondygnacyjnej
budowli, jaką jeśt mafia, znajdują się ci,
którzy interesują się znacznie bardziej skom­
plikowanymi operacjami niż np. kontrola

rynku owocowego. Do Kalabrii napływają

Policja włoska aresztowała w Corleone
w pobliżu Palermo znanego mafiosa Leo-
luca BAGARELLI, który zdaniem policji
był prawą ręka uwięzionego szrfa---clów
mafii sycylijskiej — Luciano LIGGIO.

pfenłądię ■ róinyek •tron: kanałem oficjal­
nym, rządowym (rozbudowa infrastruktury,
przemysłu), regionalnym i nielegalnym (kon­
trabanda papierosów, narkotyków, diamen­
tów). Podczas gdy starzy mafiosi zadowalają
się dochodami pochodzącymi z rodzinnych
stron, młoda generacja mafiosi stara się ob­
jąć kontrolą dochodową dziedzinę robót pub­
licznych. _

Oni to właśnie wzmacniają w ostatnim
czasie swoją pozycję, i to nie tylko wobec
mieszkańców Kalabrii, lecz także części
włoskich polityków chadeckich, nazywa­
nych często „mafią właściwą”, nierzadko
wchodzących w skład... komisji antymafij-
nej.

Obustronnie korzystne usługi wzajemne
mafia — luminarze polityki prowadzą nie­
kiedy do takich przypadków jaki miał
miejsce w Reggio, kiedy na listę wyborczą
partii chrześcijańskiej demokracji wsta­
wiono nazwisko zaufanego mafiosi.

— Mafia kalabryjska korzysta z faktu,
iż brak jest ogólnokrajowego programu
przeciwdziałania — twierdzi deputowany
Francesco Martorelli. Inna sprzyjająca jej
okoliczność, tó . zadziwiająco bierna posta­
wą części społeczeństwa. — Nie pamiętam
— mówi prawnik z Reggio. Vincenzo Mar-
ci — aby odbył się kiedvkolwiek proces,
na którym winni zostaliby uznani winnymi.
Zwykle brak świadków.

— Może teraz. kiedy nowi „ojcowie
chrzestni”, bogatsi i okrutniejsi od swych
poprzedników, weszli na kalabryjska scenę,
ludzie przetrą oczy i zrozumieją, co ich cze­
ka za kilka lat — głośno myśli Nadia Alecci,
młoda kalabryjska adwokatka. — W prze­
ciwnym bowiem razie, Kalabria dostanie się
całkowicie we władanie podziemnego świata.

Michał Wiślicki

------------- ANGLIA

RÓWNIEŻ „MERCEDESY” pojawią się niebawem
(konkretnie — za 3 lata) w zupełnie odmiennej od trady­
cyjnych dla wozów tej marki wersji konstrukcyjnej,
mianowicie w postaci „malucha" z czterocylindrowym sil­
nikiem. Firma „Daimler-Benz” (RFN), wytwarzająca sto­
sunkowo nieduże— wobec produkcji np. zakładów „Volks-
wagen” — ilości samochodów osobowych (420—430 tys.
rocznie), ma nadzieję znacznie rozwinąć produkcję po za­
adoptowaniu na rynku oszczędnego wozu małolitrażowe­
go. Jego szczegółowe parametry techniczno-eksploatacyjne
nic są jeszcze znane, firma zapowiada tylko, że będzie to
wóz średniej klasy, dostępny dla szerszych kręgów naby­
wców, ale „równie dobry, jak duży mercedes”.

CHEMIA KRAJÓW RWPG jest w niewielkiej ale ro­
snącej skali przedmiotem eksportu do krajów Europy Za­
chodniej, a ostatnio również tematem ostrych dyskusji we

władzach- EWG. Wyrażane są tam obawy, czy eksport
chemikaliów z krajów socjalistycznych nie zagrozi miej­
scowym producentom. Ostatnio jednak Komisja EWG —

najwyższa władza wykonatocza. ugrupowania — wystąpi-
ła z wiążącą opinią, iż eksport ten „nie jest żadnym pro­
blemem”, co sugerowałoby, że nie są potrzebne żadne ak­
cje ograniczające napływ towarów tej branży, z Polski,
ZSRR, NRD i innych krajów socjalistycznej wspólnoty.

NIEBYWAŁĄ ZWYŻKĘ CEN ZŁOTA zapowiadają ek­
sperci brytyjscy na lata osiemdziesiąte. Przewidują oni,
że ża 1 uncję złota płacić się będzie na światowym rynku
do 1.000 dolarów (obecna cena — nieco ponad 600 dolarów).

Przyczyna — spadek wydobycia w większości krajów —

producentów.

W HESJI (RFN) rozpoczęto eksperyment z aklimatyza­
cją na szerszą skalę szybko rosnących gatunków drzew z

różnych stref geograficznych, m. in. z Afryki, Azji i Ame­
ryki Łacińskiej, ale również z północnych obszarów Eu­
ropy .Są to m. in, wschodnioazjatyckie jodły i topole, af­
rykańskie odmiany dębu, skandynawskie sosny i olchy.
Dojrzałość eksploatacyjną tych drzew zamierza się uzy­
skać w czasie 3-krotnie krótszym niż przy gatunkach
dotychczas rosnących w lasach Republiki Federalnej.

W MOZAMBIKU (Afryką Południowa), w tamtejr- ij
gazecie „Notinas de Beita” ukazał się artykuł o handlu
i współpracy gospodarczej Polski z krajami Trzeciego

, Świata. W artykule nawiązuje.się m. in. do historycznych
osiągnięć Polaków (Jankowski, Domeyko, Dobrowolski i

, in.) w badaniach różnych lądów, a także informuje o

współczesnym, polskim eksporcie kompletnych obiektów i

myśli technicznej na obszary Trzeciego Świata.
WE FRANCJI nastąpiła ostatnio organizacyjna fuzja

przedsiębiorstw zajmujących się eksportem usług budo­
wlano-montażowych z firmami eksportującymi usługi
inżynierskp-kęnsultacyjne i licencje technologiczne. W
skład nowego holdingu weszła około. 100, firm, w tym 14

dużych. Ich łączny eksport usług reprezentuje wartość
ok. 400 min dolarów. Celem zjednoczenia jest zwiększenie
siły konkurencyjnej francuskiego eksportu usług.

NOWĄ GENERACJĘ KOMPUTERÓW przygotowuje na

lata osiemdziesiąte przemysł Wielkiej Brytanii. Będą to

maszyny oznaczone symbolem ME-29, „pochłaniające” na

sekundę 3 miliony instrukcji obliczeniowych, mające koń­
cówki do równoczesnego podłączenia 43 urządzeń łączno­
ści, 32 urządzeń pamięciowych, 19 drukarek wierszowych
i 16 drukarek taśmowych. „Nadaje się do wszystkiego” —

taka jest opinia inżynierów o nowym dziele brytyjskich
konstruktorów.

£ Deita — nowoczesna dzielnica Dl BA.IV — stolicy IIŁliMl- g
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„JESIEN'80“
odbędzie się

w dniach: 20 SIERPNIA 1980 r. W GODZ. 9—17-
21 SIERPNIA 1980 r. W GODZ. 9—14

w Krakowie, w Klubie Sportowym „CRACOMA**
przy ulicy Manifestu Lipcowego 27

Na giełdzie tej spółdzielnie rzemieślnicze zaoferują
do sprzedaży odbiorcom handlu hurtowego i detalicz­
nego wyroby branży:
+ METALOWEJ, DRZEWNEJ, PAMIĄTKARSKIEJ

SKÓRZANEJ, WŁÓKIENNICZEJ, CERAMICZNEJ,
MOTORYZACYJNEJ, ELEKTROTECHNICZNEJ,
ARTYKUŁY SZKOLNO-BIUROWE, ARTYKUŁY
GOSPODARSTWA DOMOWEGO, WYROBY

SZCZOTKARSK1E i INNE.

artykułów rzemieślniczych odbywać się
warunkach ogólnych jakie obowiązują

uspołecznionym.

Zakupy
będą na

w sektorze

(dojazd z Dworca GL PKP i PKS tramwajem
linii nr 17)

—----- OCEAN INDYJSKI--------

Nie tylko Diego Garcia
OSTATNIE

WYDARZENIA
PONOWNIE ZWRÓCIŁY
UWAGĘ OPINII ŚWIATO­

WEJ NA PROBLEM OCEANU
INDYJSKIEGO. Wyspiarskie pań­
stwo afrykańskie Mauritius pod­
jęło decyzję o skierowaniu wobec
Wielkiej Brytanii żądań niezwło­
cznego zwrotu sąsiedniej wyspy
Diego Garcia, na której znajduje
się baza wojskowa USA, argu­
mentując, że Albion nie dotrzy­
ma) danego zobowiązania w spra­
wie nieprzekazania tego atolu żad­
nemu innemu państwu. Żądanie
to uzyskało poparcie przytłaczają­
cej większości państw afrykań­
skich.

Z kolei w Nowym Jorku z ini­
cjatywy Madagaskaru obradowa­
ła konferencja, której celem jest
przygotowanie przyszłorocznego

.„szczytu" w Oołombo, gdzie osta­
tecznie podjęta zostanie decyzja o

przekształceniu Oceanu Indyjskie­
go strefę pokoju.

Polityczna kariera — niestety
w negatywnym tego słowa zna­
czeniu — Oceanu Indyjskiego da­
tuje się od roku 1967, czyli od ko­
lejnej wojny izraelsko-arabskiej.
W miarę upływu lat ocean ten

pokrywał się coraz gęstszą siecią
baz wojskowych i stawał się miej­

scem konfrontacji interesów;
częściej niż w innych rejonach
dochodziło tu do różnorodnych
sytuacji konfiktowych.

W sprawie Oceanu Indyjskiego
realistyczne inicjatywy wyszły od
wielu państw, kluczowym jednak
elementem wszystkich wysiłków
zmierzających do przekształcenia,
Oceanu Indyjskiego w strefę po­
koju jest dialog ZSRR—USA. Ra­
dzieckie inicjatywy w tej sprawie
— konkretne i realistyczne —

natrafiły na oddźwięk w Stanach
Zjednoczonych dopiero po wielu
latach. Biały Dom zgodził się w

końcu na wspólne ze Związkiem
Radzieckim rozpatrzenie tego pro­
blemu, wszelako w proponowanej
agendzie takich negocjacji pomi­
nął milczeniem kwestię istnienia
amerykańskich baz wojskowych
na dyskutowanym obszarze.

Owo „przeoczenie” jest zupełnie
zrozumiałe. Bazy wojskowe na

Oceanie Indyjskim mają dla Sta­
nów Zjednoczonych większe zna­
czenie niż bazy na innych ocea­
nach czy morzach , ze względu na

względną bliskość radzieckich oś­
rodków przemysłowych na po­
łudniu ZSRR. W bezpośrednim
zasięgu rażenia amerykańskich
pocisków nuklearnych zmagazy­

nowanych w- tych bazach, prze­
de wszystkim ria omańskiej wys­
pie Masira i wspomnianej już
Diego. Garcia,= nie beż powodu
zwanej „Ókinawą; Oceanu Indyj­
skiego”, znajdują się również
strategicznie ważne Indie i boga­
te w ropę kraje Zatoki Perskiej.
Akwen ten, który onegdaj pełnił
rolę ogniwa łączącego dwa bloki:
CENTO i ANZUS, a dzisiaj po
erozji Paktu Srodkowoazjatyckie-
go, nadal zajmuje poczesne miej­
sce w

' łańcuchu amerykańskich
baz wojskowych (300 głównych
i kilkaset pomocniczych), którymi
USA próbują opasać kraje socja­
listyczne, a • przede wszystkim'
Związek Radziecki.

Hamując proces odprężenia Sta­
ny Zjednoczone próbują i w tak
już skomplikowany kontekst po­
lityczny strefy Oceanu Indyjskie­
go wprowadzić nowe zapalne ele­
menty. Jakże inaczej bowiem in­
terpretować można przekształce­
nie Diego Garcii w nowoczesną ba­
zę lótniczo-morską i zawarcie po­
rozumienia z rządami Kenii i So­
malii na zainstalowanie się w

tych krajach amerykańskich „ma-
rines”?

'Wiktor Wegyi

Miesiące wakacyjne mi­
jają NA WYSPACH BRY­
TYJSKICH POD ZNAKIEM

NARASTAJĄCEJ KRYTYKI KON­
SERWATYWNEGO RZĄDU PANI
MARGARET THATCHER. Nowym,
charakterystycznym elementem ży­
cia publicznego w Wielkiej Brytanii
jest fakt, iż z twardą, dogmatyczną
strategią gospodarczą prezentowa­
ną przez szefa rządu i grupę najbli­
ższych jej współpracowników nie
zgadza się już nie tylko labourzy-
stowska opozycja. Polityka pani
Thatcher coraz częściej budzi nie­
pokój także wśród członków Partii
Konserwatywnej i traci zwolenni­
ków nawet w sferach przemysłowo-
handlowych, w interesie których
strategia ta była przygotowana.

Londyński „Observer” pisał nie­
dawno: „Margaret Thatcher ma

trzy możliwości: poczynić poważne
zmiany w swej polityce gospodar­
czej, zostać usuniętą z urzędu przez
rewoltę w szeregach własnej partii
lub doznać tego samego losu w na­
stępnych wyborach. Wielu konserwa­
tystów, posłów do parlamentu musi
obecnie zdać sobie sprawę z tego,
że obecnie kładzie ona (pani That­
cher) fundamenty pod porażkę”.

Na popracie tej tezy przytacza się
fakty: inflacja wynosi 22 proc.,
bezrobocie osiągnęło liczbę 1,9 min
osób — najwyższą w całym okresie
powojennym, rekordowego^ poziomu
sięga także oprocentowanie kredy­
tów, a produkcja przemysłowa sta­
le spada. Eksport znajduje się w

stanie stagnacji, zaś liczba ban­
kructw jest dwa razy większa niż
w roku ub. Dzieje się tak mimo po­
siadania przez W. Brytanię zaso­
bów ropy naftowej pod Morzem ’

Północnym, które w części ratują
bilans płatniczy Londynu.

Mimo ewidentnie niekorzystnych,
wskaźników gospodarczych, pow­
szechnie nasilającej się krytyki
rządu — zwłaszcza przyczyniania
się przezeń do wzrostu bezrobocia,

■a także wrogich gabinetowi demon­
stracji (przekonała się o tym pani
premier przebywając niedawno w

Walii) — Margaret Thatcher zdecy­
dowanie opowiada się za kontynuo­
waniem swej strategii gospodar­
czej. I to za wszelką cenę. Wystę­
pując przed kamerami telewizyjny­
mi pani Thatcher dokładała starań,
by przekonać Brytyjczyków, iż wy­
wołanie wielkiego bezrobocia nigdy
nie było celem jej rządu, lecz wyni­
kiem niekorzystnego zbiegu czynni­
ków zewnętrznych i wewnętrznych,
wśród których najważniejsze to

„nieodpowiedzialność związków za­
wodowych”. W kolejnym wystąpie­
niu pani premier stwierdziła, iż li-
czba Brytyjczyków pozbawionych

pracy wzro.śnłie w najbliższym cza­
sie i utrzyma isię na wyśokim pozio­
mie przez pewien bliżej nieokreślo­
ny okres, bontem rząd nie zmieni

swego kursu. 1
Wśród celów, jakie rząd pragnie

osiągnąć, Margaret Thatcher zapo­
wiedziała dalsze wycofywanie się »

upaństwowionytlb gałęzi gospodarki,
które wymagają subsydiów, przy

jednoczesnym kreowaniu nowych
przedsiębiorstw prywatnych przy­
noszących duże zyski.

Jak widać, konserwatywnemu
rządowi pani Thatcher nadal ma­
rzy się powrót do zasad „czystego”
kapitalizmu i niczym nie skrępowa­
nej gry sił rynkowych. 15-nniesięez-
ny okres wprowadzania w brycie tej
polityki. daje — co podkreś la wię­
kszość ekspertów — wyniki i odwro­
tne od zamierzonych. Pogarszająca
się sytuacja gospodarcza i otwarta

wojna rządu ze związkami zawodo­
wymi mogą, jak oświadczył}, mini­
ster skarbu w opozycyjnym ^gabi­
necie cieni” Denis Healey, dopro­
wadzić do dalszego wzrostu liapię-
cia społecznego. Polityka ■obacnego

’

rządu, stwierdził Healey, jestj „ide­
alną receptą na załamanie pra umy­
słowe i... recepta ta działa”.

Marek Bierut

Hśstrzow.e karykatury

Andre Francois, z pochodzenia Rumun, 'żyjący stale i l ’cv »»

Pary-li. VJESNIK

KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

W KRAKOWIE, os. TEATRALNE 9

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1980/81 - do pierwszej klasy

Zasadniczej Szkoły Budowlanej Przyzakładowej
Filia w Skale przy KBM w zawodach:

O TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH
O TECHNOLOG MONTAŻU BUDOWNICTWA.

./ARUNKI PRZYJĘCIA:
A ukończony 15 rok życia, a nie przekroczony 17
A ukończone VIII klas szkoły podstawowej
A dobry stan zdrowia.

WYMAGANE DOKUMENTY przy przyjęciu:
— podanie — życiorys — świadectwo z kl. VII i VIII szkoły

podstawowej — karta informacyjna ze szkoły podstawowej —

odpis skróconego aktu urodzenia — świadectwo zdrowia wy­
dane przez lekarza szkolnego —cztery fotografie

Nauka w Zasadniczej Szkole Budowlanej trwa trzy lata.
Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu w zakła­
dzie pracy 3 razy w tygodniu i otrzymują wynagrodzenie
w wysokości:

A w pierwszym roku nauki - 520 złotych
A w drugim roku nauki - 1000 złotych
A w trzecim roku nauki - 1 .600 złotych.
W trakcie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie:
ubranie robocze <2> sprzęt <2> narzędzia pracy O
codzienne posiłki regeneracyjne O oraz ubrania

wyjściowe.
Gwarantuje się zakwaterowanie uczniów w internacie.

Podania należy składać osobiście lub przesiać pocztą.
SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ:

- Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego w Krako-

wie-Nowej Hucie, osiedle Teatralne 9, Dział Kadr
i Szkolenia, pokój nr 5, telefon 486-22 wewn. 115

~ oraz Filia Zasadniczej Szkoły Budowlanej w Skale,
ul. Langiewicza, telefon 24.

Uwaga MIESZKAJĄC
województwa nowosądeckiego!

usługi złotniczo-JublL^ue
dMHiiiHimmiiniiiimmtuiiiHmnmiimmniiimHimnii

IMAGO-K" Tp
DZIELNIA PRACY

EŁA ARTYSTYCZNEGO

poleca „I

SPÓŁDZIELNIA
RĘKODZIEŁA ARTYSTYCZNEGO

W KRAKOWIE

oferując przy tym duży wybór pięknych kamieni

jubilerskich, naturalnych i syntetycznych,
oraz ATRAKCYJNE WZORY BIŻUTERII.

Zamówienia przyjmują'w godz. 11—17 stale punktv
przyjęć:

W

W

W

NOWYM SĄCZU
biuro Spółdzielni „Przełom'
ul. Kilińskiego 11,
w 21 dniu każdego miesiąca

ZAKOPANEM

„Bazar” Zakopiańskich
Warszatów Wzorcowych,
ul. Krupówki 53
w 25 dniu każdego

NOWYM TARGU

Rynek-ratusz
w drugi czwartek
miesiąca

miesiąca

każdego

K-5717
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TEATRY

PIĄTEK
MINIATURA (pi.* Ducha 2>:

S. Mrożek: Policjanci — 19.30,
aob., niedz. — niecz., BAGATELA

(Karmelicka 6): Dario Fo: Przy­
padkowa śmierć anarchisty —

19.30, MUZYCZNY (Lubicz 48): O.
Nedbal: Polska krew — 19.15, sob.
— jak w piąt., niedz. — niecz.,
TEATR „38” (Rynek Gł. 7): Spek­
takl muzyczny „Jazz i pantomi­
ma” — 19, 21.

Pozostałe teatry nieczynne.

X SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Żurek: Sto rąk, sto sztyletów
— 19.15, KRAM POD PTASZKA­
MI (Sukiennice): Koncert kapeli
„Złoty Róg” - 16, ESTRADA
FOLKLORU (Mały Rynek): Melo­
die ludowe w wyk. kapeli „Złoty
Róg” — (17—20.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. j. Słowackiego (pl. Ducha 1):
G. Bizet: Carmen — 14 . KRAM
POD PTASZKAMI: Koncert zesp.
„Szmelcpaka” - 18. ESTRADA
FOLKLORU: Piosenki o Krakowie
•w wyk. „Szmelcpaki” — 17—20
FILHARMONIA (Opactwo w Tyń­
cu): Tyniecki Recital Organowy:
M. Machura. Krak. Trio Smycz­
kowe. W progr.: muz. staropolska,
Bach, Beethoven, Surzyński —

17.15.

Pozostałe teatry jak w piątek
f sobotę.

SOBOTA

KULTURA: Vendeta — 12, 16,
Bitwa o Midway — 8, 10, 14, 18,
We władzy ojca (wl. 18 lat) *»»•/«
— 20. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21).: Dubler (fr, 12 lat)
»*/“«

_ 16, 18. TĘCZA (Praska):
Milczący wspólnik (kanad, 18 lat)
»*/°°» — 17, 19. WARSZAWA: Zna­
chor — 16, 18, 20.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz 4e>:

Konwój (USA 15 lat) »*♦/«• —

15.45, 18. KULTURA: Vendeta —

12.15. 16, Bitwa o Midway — 10,
14, Do krwi ostatniej (poL 12 lat)
»»»*/oooo

_

18. MASKOTKA: Ofia­
ra namiętności — 15.30, 17.30. 19.30.
MŁODA GWARDIA: Szczęki-2
(USA 15 lat) »/»» — 10, 12.15, 15.30,
17.45 , 20. PASAŻ BIELAKA: Przy-
gody Bolka i Lolka — 10, 11, 12,
13, Na tropie Vilby’ego — 14, 16,
18, Narodziny gwiazdy — 20.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11 . 12 .

Dubler — 14, 16, 18. SFINKS: Baj­
ki — 11, 12. 13, popoludn. jak w

sob. ŚWIT DUŻA SALA: Godzllla
contra Gigan (jap. 12 lat) — 13,
popoludn. jak w sob. ŚWIT MA­
ŁA SALA: Bliskie spotkania trze­
ciego stopnia (USA 12 lat) **/°°«°
— 16, 19. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA: Ebirah — potwór z giębln
(jap. 12 lat) — 11 . popoludn. jak
w sob. UGOREK: Bajki — 14, po­
poludn. jak w sob. WANDA: Plp-
pl (szwedz. b.r») — 10, 12, popo-
ludn. jak w sob. WARSZAWA:

Znachor — 10, 12. 16. 16. 20.

WRZOS: Bajki — 11, 12, Przez Gó­
ry Skaliste (USA b.o .) —■13, po­
poludn. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 .1 .5, popoludn.
jak w sob.

SKAWINA — Hutnik: Okupacja
w 26 obrazach (jug. 18 lat) »»»/ooo,
WIELICZKA — Górnik: Mój pies
Wulkan (radź, b.o .), popoludn.
jak w sob.

pozostałe kina jak w piątek
i sobotę.

KA” (Tetmajera 28): Folklor

wst. podkr. (niecz.) . MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców) piąt
sob. niedz. (10—16), MUZEUM

PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): Wystawa '„Współczesna fauna

Polski”' (10—13, wst wol ). MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al Planu 6-letnlego
17): (10—14) MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: piąt
sob., niedz (9—19). KOPALNIA

SOLI: piąt., sob., niedz. (7—12, 14

- 19) GALERIA KTF (Bohate.
rów Stalingradu 13): Wystawa
,,Venus 80” eź. I piąt.
sob., niedz (9—21). PAWILON

WYSTAWOWY BWA (pl Szcze­
pański 3a): Wystawa: 8 Międzyna­
rodowe Biennale Grafiki (11—18)
GALERIA (Kanonicza 5): Wy­
stawa „Idee Teatru ęricot 2”

(11-18). PAŁAC SZTUKI (pl
Szczepański 4): Wystawa towarzy­
sząca 8 MBG „Kontakt — od kon­
templacji do agitacji" (11—18)
SALON TPSP (Nowa Huta, al

nagłych, Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7), niedz. (14—
7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
4) - tel. 181-80, 133-96

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel
121-35.

PODGÓRZA (gen Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (1' Maja 5) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym I zabiegowym
(Inne oddziały szpitali, wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE*
■■*■

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Obcy

— 8 Pasażer „Nostromo” (ang. 15
lat) ♦♦♦/ooee - 15.45, Hair (USA 15

Jat) - 18. 20.15. KULTURA (Rynek
Gł 27): Vendeta (fr. 15 lat) */o® —

8. 10. 12, Bitwa o Midway (USA
12 lat) */«ooo

_

14 Ig, 18, Trędowa­
ta (poi. 12 lat) */oooo — 20. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): In­
tryga rodzinna (USA 15 lat) —

15.30. Ofiara namiętności (hiszp. 18

lat) */«» - 17.30, 19.30. MŁ. GWAR­
DIA (Lubicz 15): Dzień Iluzjonu:
Ziemia faraonów (USA) — 10.12.15,
15.30, 17.45, 2(K MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Ofiara namiętności (jap.'
18 lat) **/°°

_

16. ig, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka 1 Lol­
ka — 10, 11. Narodziny gwiazdy
(USA 15 lat) **/«=o — 11 45. 20. Na

tropie Vilby’ego (USA 18 lat)
•♦/oeo

_

14 . i6< 18. SFINKS (OS.
Górali 7): Jesienna sonata (szwedz.
13 lat) **♦/»« — 18, 18. 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os Teatralne 10):
Obcy — 8 pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) ***/6®eo — 13.45,
18, 20.13. §WIT MAŁA SALA:

King Kong (USA 12 lat)'*/®00* -

K, 19 ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os Na Skarpie 7Y Ucieczka
na Atene (ang 15 lat) */o®ea —

15 45. 18 20.15 ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Od siedmiu wzwyż
(USA 18 lat) - 15. 17, 19. UCIE­
CHA (Bohaterów Stalingradu 18):
Dziedzictwo (ang. 18 lat) */<x>® —

10. 12.15, 15 45, Pierwsza mi­
łość fwł.-fr 18 lat) **/«• -

18. 20.15. UGOREK (os. Ugorek):
Drogocenny braciszek (CSRS 12
latl. *;o® — 15. Tortury (fr 15 lat)

_

17. 19 WANDA (Waryńskie­
go 5): Chiński syndrom (USA 15 1.)
***/°°«

_ 15.w, 18, 20.30 WARSZA­
WA estradom 15): Znachor (poi
12 lat) — 16, 13, Rewolwer

(Wł. 18 lat) — 20. WOL­
NOŚĆ (13 Stycznia 1): Ebirah —

potwór 7. głębin (jap. .12 lat) */*»
— 10. 12.15, Ucieczka na Atenę
(ang. 15 lat) - 15.30, 18. 20 15
WRZOS (Zamojskiego 30): Kon­
wój (USA 15 lat) **♦/«©• —

15.43, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Gorączka so­
botniej nocy (USA 15 lat) **/oe®e —

15.45, 18, 20.15.

WYSTAWY

DOBCZYCE — Raba: Król Cy­
ganów (USA 18 lat) GDÓW
— Promyk: Dzień weselny (U“SA
15 lat) sobota — nieczyn­
ne, niedziela — jak w piątek.
KRZESZOWICE — Nowości:

Corleone (wł. 18 lat) MY­
ŚLENICE — Wisła: Obcy — 8 Pa­
sażer „Nostromo” (ang, 15 • lat)

NIEPOŁOMICE — Bajka:
Lawina (USA 15 lat) */oo®. SŁO­
MNIKI — Czar: Violette i Fran-

cois (fr. 18 lat) SKAWINA
— Hutnik: Aria dla atlety (poi.
18 lat) • ***’°°. sob. — niecz.. WIE­
LICZKA — Górnik: Wciąż o mi­
łości (fr. 15 lat)

Pozostałe kina nieczynne

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: piąt. (12—16), sob.,
niedz. (10—15) SKARBIEC KO­
RONNY I ZBROJOWNIA: piąt
sob, niedz (10—15 30), Wystawa
Wawel zaginiony: piąt., sob.,
niedz. (niecz.) GROBY KROLEW-

sob , niedz (9—15 30). WIEŻA
RATUSZOWA: (10—17), sobota,
niedziela (8 — 14). MUZEUM

NARODOWE SUKIENNICE: Wy­
stawa „Henryk Siemiradzki, ja­
kiego nie tnamy" (10—16). DOM

JANA MATEJKI (Floriańska 41):

Wystawa: Twórczość Jana Matej­
ki sprzed stu lat (1880) (10—1s)
niedz. (9—15) KAMIENICA SZO-

ŁAYSKICH (pl Szczepański "):
Galeria polskiej sztuki do 1764 r

(10—16). NOWY GMACH (a). 3 Ma­
ja 1): Galeria polskiego ma­
larstwa 1 rzeźby XX wieku
(niecz.) . ZBIORY CZARTORY­

SKICH (Pljarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
piąt., sob (10—18). niedz (9—151
MUZ, ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnlea I): Wystawy: „Polska kult

ludowa” oraz wyst. „Biżuteria lud

Sr Wschodu" - (10-15) MUZ. HI­
STORYCZNE (Jana 12): Wystawa
Militaria 1 zegary (10—17), sob.

niedz. (9—14). FRANCISZKAŃ­
SKA: Wystawa „Kraków w la­
tach 1795—1914" — (9—15), sob.

niedziela (9 — 14). GALERIA

ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 21): piąt.., sob.. nledt

(niecz ) KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 95): Wystawa „Z : dziejów
kultury Krakowa" <10—14) MUZ.

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wyst. „Średniowieczne garncar­
stwo krak.” piąt., nićdz. (10—14),
sob. (14—18). MUZ. LENINA (To­
polowa 9): Wystawa — Lenin

w Polsce oraz wyst czasowa z

Moskwy pt. Lenin a współczes­
ność piąt. (9—18, wst wol ). sob.

(10—17 wst. wol ), niedz (10—15
wst. wol.) Przegląd filmów dok

prod. polsko-radz. (godz. do u-

zgodnlenla z dyrekcją Muzeum)
DOM LENINA (Kr Jadwig! (1):
Wystawa stała „Lenin w Polsce”

'.10—15, wstęp wolny). MUZEUM

MŁODEJ POLSKI „RYDLÓW-

Róż 8): Wystawa malarstwa

Artura Rutkowskiego (10—
17), GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34; Wystawa „Rysunek o-

limpljski” Józefa Lucjana Ząb-
kowskiego . (10 — 18). niedziela

(nieczynne), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotogra­
fii prac członków OK ZPAF

piątek sobola (10 — 18), niedz.

(10 - 14). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): (10 -

18) , niedziela (niecz.). GALERIA

SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8/10). Wystawa prac Marze­
ny i Jacka Kawalerowiczów (11—
18). sobota, niedziela (nie-
czyn.). PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Główny 27): Wysta­
wy fotografii „Ocalić — to

nasz obowiązek” (14—20). KLUB

MPiK (Mały Rynek 4): CZY-

LETNIA: '(10—21), niedziela (11—

—15). GALERIA: (11—19), niedz.

(11—15), KLUB MPiK (pl.
Centralny). CZYTELNIA (10
-20), niedz. (11-15) • GALERIA:

WystćPwa malarstwa Tadeusza

Iskierki pt. Pejzaż bułgarski
(eksponowana tylko w piątek)
(10—20), niedz. (H—15). DWOREK

JANA MATEJKI w Krzesławicach

(Kruczkowskiego 15): piątek, so­
bota, niedziela (9—14 .30).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Mają) — (9—
14), niedz.. (10—12). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3) (10—15)
sob. niedz. (10—13). MDK (Reja,
5)/ Wystawa Kingi Walusżewskiej
— (8—15) sob. (8—13) niedz,

(niecz.)

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: piąt., niedz. —

Trynitarska.il, sob. — Na Skar­
pie 65, CHIRURGII DZIEC.: piąt.,
niedz. — Prokocim, sob. — Na

Skarpie 65. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23 a, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, sob. — Na

Skarpie 65, niedz. — Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Kopernika
38, sob. — Na Skarpie 65^ niedz. —

Witkowice.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA; tel 205-11 (czynny całą do

be>.

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna gabl
net zabiegowy (1J—21), niedz. (8—
14), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), niedz. (8—13),. porady
stomatologiczne w przypadkach

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14. wypadki teł 99. za­
chorowania I przewozy — 238-33.

Informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236—00 . Rynek Podgór­
ski 2. 625-50. Lotnisko - Balice
190-29. Nowa Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 99 206-20 Slerteeho

wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48. Proszowice 9, Myśleń!
ce 999. Skawina 9 Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 198.

K

APTEKI ©«

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15), .niedz. —

(niecz.).

Rynek Gł 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
88, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9. Nowa Huta — Centrum

A, bl 3 (tlen). Centrum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10).

SKAWINA (Słowackiego 8).

WIELICZKA (Boh Warszawy 12).

PROSZOWICE (1 Maja 51),

I INNE:|

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY l KARDIOLOGI­
CZNY n (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel 225-66.
295-78 (od 16 do 23.30). (Punkt Kar­
diologiczny w niedz. — niecz.)

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA 371-37 (16—22).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEŁ-TOURIST

(ul Pawia 8) — tel, 260-91. 204-71

(8—18), niedz. (8—14).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel 271-30 228-90 (7 -

18, niedz. — niecz.), Nowa Huta

(os. Zgody 7) — tel. 447 -31 (8—18),
niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” fal Pokoju 81) —

800-84 (czynne całą dobę).

. . K3MBK3EI

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00
19.009.00, 10.00,

21.00, 22.00,
12.05,
23.00.

15.00,

6.10, 8.10, 11.40, 12.40, 13.25
14.30, 15.10. 15.50, 18.25. 19.50
22.20 Uwaga: bądź przezorny
na drodze

5.05 Zielone Studio. 6 .00 Sygnały

PROGRAM I

0.CO Kino Teleferii Najmłod­
szych — zestaw filmów .anim.

(kol.)
15.50 Program dnia

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Wakacje w kręgu ro­

dziny (kol.)
17.05 Czasami... — impresją

balet, w wyk. zesp. „Merican
Ballet Theatre” (kol.)

17.35 Daleko od szosy —

ode. 2 pt.. Prawo jazdy — pol­
ski film TV (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Magazyn Bezpieczeń­

stwa Ruchu Drogowego (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

tt"’.)
20.10 „Bariera rzeczywistoś­

ci” — film fab. prod. ang.
(kol.)
21.50 Wszystko już było —

„Spotkanie z balladą” (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Wieczór profesorów:

Teoria i praktyka (kol.)

PROGRAM II

Dwójką dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Daleko od szosy — ode.
2 pt. Prawo jazdy — polski
film TV (kol.)

11.20 Świat na małym ekra­
nie: Rzeka Wąrnow — NRD-
owski rep. krajozn. (kol.)

11.50 Dżiennik (kol.)
16.15 Program dnia
16.20 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 24 (kol.)
16.50 Gwiazdozbiór: Spen­

cer Trący (kol.)
17.40 Świąt na małym ekra­

nie: Rzeka Warnow — NRD-
owski rep. krajozn. (kol.)

18.10 Poradnik wędkarski:
Taaka ryba (kol.)

18.40 Estrada Folkloru: Lato
na Podlasiu. Wyst.: Region.
Zespół folkloryst. „Chodowia-
cy” (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
Lato w dwójce — zapowiedź

wieczoru
20.15 Biblioteka — teletur­

niej (kol.)
20.45 Twiggy — progr. rozr.

(kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.30 Śledztwo zostało wzno­

wione (kol.)
22.05 „Zycie obok ringu” —

ode. 6 (ost.) franc. film TV

(kol.)

SOBOTA

PROGRAM I

15.25 Program dnia

15.30 Artyści w mundurach
rep. wojsk, (kol.)

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Czary, mary — progr.

estrad, (sztuki magiczne, paro­
die, piosenki, balet)

17.20 Studio Telewizji Mło­
dych

17.50 Inauguracja I ligi pił­
ki nożnej

18.50 Dobranoc1

19.00 Świat, kóry nie może

zaginąć: Ludzie z bagien —

ang. film przyrodn. (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Pogoda dla bogaczy —

cz. 2, ode. 20 — ameryk. film
TV (kol.)

21.05 Nie wierzę piosence.
Spotk. z kompozytorem —

Władysław Sżpilman (kol.)
22.00 Eddie w sierpniu

ang. progr. rozr. (kol.)
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Kino nocne — „Popsy

pop” — franc. film fab. (sen­
sacyjny) (kol.)

PROGRAM II

Lato w dwójce
16.55 Program dnia
17.00 Portfel — polski film

TV (obyez.)
17.30 Telekino sprzed lat;

dnia. 9.00 Lato z Radiem. 11.40 Tu
Radio Kierowców. 11.55 Komuni­

kat o st. wód. 12 .25 Moz. polsk.
mel. 12.45 Roln. kwadr. .13.00 Ko­
munik. energet. 13.01 Przeb. na

wakacje. 13.20 Komunik. 13.25 Pa­
rada jazzu tradyc. 13.40 Kącik
melom. 14.00 St. Gama. 14.20 St.
Relaks. 14.25 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17 .30 Radiokurier. 18.00
Tu Jedynka. 18.20 Komunik. 13.25
Nie tylko dla kierowców. 18.33
Konc.. życzeń. 19.15 Warsz. Ork
PRiTV. 19.40 Muz. pięciu kontyn
20.00 Inf. dla kierowców. 20.05

Rep. na zamów. 20.20 Wirtuozi

różnych instrum. 20.30 Mel., do

których chętrfie wrac. 21.05 Kron-

sport. 21 .05 Komunik. TOTO. 21 .13
Muz. K . Szymanowskiego. 22.20
Tu Radio Kierowców. 22.23 Mag.
Kult. pr. I. 23.00 Wita Was Polska

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradn. dom. 5 .00 Muz.
dzień dobry z Zielonej Góry. 5 .30

Komunik, dla górników. 5,36 Ob-
serw. i propoz. 5.4’6 Muz. wycin.
6.00 W kilku takt w kilku słów
6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Mel.

przyj. — Berlin. 6 .35 Gimnast.
6.45 Mistrz, miniat, instrum. 7 .15

Muz, rozr. 7.35 Konc. poranny
8.35 Dialogi i zbliż. 9 .30 My^ 80
9.40 Nulek na tratwie. 10.00 Listy
St. Przybyszewskiej. 10.30 Z nagr.
L. Hamptona. 10.40 Spr. codz.
11.00 Wakacje melom. 11.35 Postęp
w gospod. dom. 11 .45 Muz. spod
strzechy. 11 .55 Komunik. o st.

wód. 12.05 Muz. dawnej Warsza­
wy. 12 .25 Wakacje melom. 13.00
Wokół spraw naszego stołu. 13.15

Fragm. z oper, B. Smetany. 13.30

Komunik, dla górników. 13.36 Ze
wsi 1 o wsi. 13.51 H. Szeryng i H.
Walcha grają Bacha. 14 .10 Więcej,
lepiej, nowocz. 14 .25 Tu Radlo-
Moskwa. 14 .45 Mu?. Schuberta.
15.20 Radioferie. 16.00 Mel. , film
16.10 Konc. życzeń miłośn. muz.

16.40 Wilk stepowy — fragm. pow.
17.00 Spotk. z pios. radź. 17^0

Pod skórą — fragm. prozy. 17 .40
I został po nim sad. 18.00 XXIII

Międzynar. Fest. Muz. Organ. —

Oliwa 80. 18.25 Pleb. St. Gama.

18.30 Echa dnia. 18.40 Ludzie wśród

których żyjemy. 19.05 Wiersze J.

Brzechwy. 19.30 Odtwórz. 40 ra­
diowego Wiecz. Muz. z Katowic.
20.13 Rożni, o kinie — ,W. Cho-
łodowski. 20.33 L. Berman gra
utw. Liszta. 21 .30 Inf. sport. 21 .43
G. Dufay — muz. burgundzki z

XV w. 22.00 Scena Polska — M.
Ćwiklińska. 23.00 Gran. jazzu.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40'

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
S’.an pog.. i Wiad. 6.30, 7.30, 18.10

Polityka dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 -Ekspresem przez
świat. 7.50 Ęrogr. dnia, 8.05 Za
kierownicą. 8 .40 Kiermasz płyt i

wytw. Supraphon. 9.00 Wielbłąd
na sienie — 3 ode. pow. (powt.)
9.10 Mała poranna muz. 9.45 Dys­
koteka pod gruszą. 11 .00 Wędrów­
ki po Polsce. 11.30 Powrac. temat:

.. Georgia w mej pamięci”. 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 622 upadki Bun-

ga — 20 ode. pow. (powt.) . 14 .00
W tonacji Trójki. 15.05 Lato w

Filharm. 16.00 Wakacje ze swin­
giem. 16.40 Mag. kult.: Chałtura.
17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40 Stu­
dio nagrań. 18.30 Czas relaksu
19.00 B. Prus „Faraon” — ode 3
19.35 Opera tyg.: C. Debussy
„Peleas i Melisanda” (powt.).
19.50 Wielbłąd na stepie — 4

ode. pow. 20.00. Interradio — ak~
tualn. 20.40 Katalog nagrań: Gil­
bert O’Sullivan. 21.20 Gitafa mi­
łosna — cudowny, zapomn. instr.
22.09 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
7 wlecz.: P. Skillern. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskogr. 23.00

Drugie narodziny wiersza. 23.05 W

tonacji Trójki (powt.) . 24 .00 Mię­
dzy dniem a snem. 0.50 Wiad.
0.55 Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,
15.00, 16.00, 16.40. 22.55.

6.00 Radiowy Alman. Sport. 6.45

Rytm i pios. 6 .45 Co niesie dzień

(Kr). 7 .40 Radio dedyk. 8.00 S .

Barber — adagio (Stereo). 8 .10
Estr. przyj. 8.35 Vademecum roln
8.50 H. M. Górecki — 3 utw. wl

dawnym stylu (Stereo). 9 .00 Z pios.
weselej. 9 .25 Podróże muz. po
kraju. 9 .40 Nulek na trawie. 10.00
Lek. j . ang. 10.15 Śpiewają „Skal­
dowie”. 11.00 Ma się pod jesień.
11.30 Śpiewa M. Horne (Stereo).
12.05 Klub Wakac. Przyg. (Kr).
12.25 Giełda płyt (Stereo). 13.00
Mel. z musie. 13.25 Dokąd zmierza

polit. Chin. 13.50 Tu St. Stereo.
14.45 Muz. upominek — Kongo.
15.05 Portret pisarza — A. Kuśnie-
wicza. 15.40 Książki do których
wracamy: „Nad Niemnem” —

fragm. pow. 16.05. U źródeł na­
strojów. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr). 16.45 Człowiek,
świat, dom (Kr). 17.05 Gwiazdy i

gwiazdki estrady (Stereo) (Kr).
17.25 W pracowniach PKZ-tu (Kr).
17.40 Muz. rozr. (Stereo) (Kr). 18.14

Nieporadn. język. (Kr). 18.24 Po­
goda (Kr). 18.25 Bezpiecz. ruchu

drogowego — aud. z telef. udz.
słuch. 19.15 Łek. j. ang. 19.30 Od­
twórz. konć. Ork. Filh. Filadel­
fijskiej (Stereo). 21 .15 Wielkie ba­
lety Strawińskiego . (Stereo). 22 .15

Myśliciele i ekon. 22 .35 Kobiety
różnych epok — Stanisława Przy­
byszewska.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00,” 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

16.10, 8.10, 11.40, 13.01, 13.25,
14.30, 15.10, 15.50, 18.25, 19.20,
22.20: bądź przezorny na dro­
dze

5.05 Zielone Studio. 6.00 Sygn.
dnia. 9.00 Lato z Radiem. 11 .40 Tu
Radio Kierowców. 11 .55 Komunik,
o st. wód. 12 .25 Na poi. od Czan­
torii. 12.45 Roln. kwadr. 13.00

Komunik., energet 13.01 Przeb. na

wakacje. 13.20 Komunik. 13.25 Śpie­
wa T. Mąria. 13.40 Kącik melom.
14.00 St. Gama. 14 .20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Korespond. z

zagrań. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurier. 18.00
Tu Jedynka. 18.20 Komunik. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.33
Konc. muz. popul. 19.15 Z wrocł.
studia. 19.30 Podwiecz. przy mi-
krof. 21.05 Gwiazdy jazzu. 21.35

Przy muz. o sporcie. 21.58 Komunik
Tot. Sport. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Poznań na muz. ant.

23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30,

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dzień

dobry z Białegostoku. 5.30 Komu­
nikat dla górników. 5.36 Obserw.
i propoz. 5 .46 Muz. wycin. 6.00 W

kilku takt, w kilku słów. fi.10
6.15 Moskwa z mel. i pios. 6.35
Gimnast. 6 .45 Mistrz. miniat.
instrum. 7.10 Inf. o pr. PR 1 TV.
7.15 Muz. rozr. 7 .35 Konc. poranny,
(przerwą w emisji pr. na UKF
67.67 MHz od 8.00 dc» 12.05. progr.
tylko na fali śr. 219 mtr.). 8 .35

Dialogi i zbliż. 9.30 Marla Stuart,
— słuch. 10.40 Spr, codz. 11.00 -Ju­
rorzy X Konk. Chopin, w 1980 r.

11.35 Radioprobl. 11.45' Muz. spod
strzechy. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.05 Miniat. muz. 12 25 Wakacje
melom. 13.00 Mag. łowiecki. 13.15

Polityka dla wszystkich. 7, 15, 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7 .50

Progr. dnia. (Przerwa w emisji
progr. na 66.89 MHz od 8 do 12,05).
13.00 Powtórka ż rozrywki. 13.50
Arie z oper. De Palli i Granado-
sa. 13.30 Komunik, dla górników.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.51 Spotk. z

folki. 14 .10 Więcej, lepiej, nowocz.

14.30 Przygody Slndbada Żeglarza
ode. pow. 14.50 Czata —• mag.

wojsk. St. Młod. 15.05 Muz. Schu­
berta. 15.20 Radioferie. 16.00 Grupa
„Tender”. 16.10 Przekrój muz. 1yg
18.40 Czy znasz tę książkę — zag.
liter. 17 .00 Z archiwum jazzu. 17.20
Tróie — fragm. pow. 17 40 „RA 88
»?= Rad” — rep 18.00 Muz. archi­
wum PR: P. JRobeson. 18.25 St.

„Gama”. 18.30 Echa dnia. 18.40 Czas
i ludzie — aud. kombat. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.30 Fragm opery H.
Rabauda „Marouf”. 19 55 Rozm. z

T. Ferenc. 20.10 Muz. 20.54 Wiad.

sport. 20.59 Transm z Międzynar;
Fest, w Lucernie. 23.00 Mistrz,
interpret. muz. dawn. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pod. i Wiad. 6.30, 7.30, 18.10
622 upadki Bunga — 21 ode. (powt.).
14.00 W tonacji Trójki 15.05 Lato
w Filharm. 16.00 Zgryz — mag. M.

Zembatego. 17 .05 Muz. poczta UKF.
17.40 Frank Sinatra w Madison

Sąuare Garden. 18.30 Konc. jakie­
go nie było. 19.00 Posłuchać warto.

19.15 Pios. z Iluzjonu 19 35 Opera
tyg.: C. Debussy Peleas i Meli­
sanda” (powt..) . 19.50 „Wielbłąd na

stepie” — 5 odo. pow. 20.00 Baw
sie razem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wlecz.: P. Skel- I

Wojna domowa 1— odę.. 5 pt.
Dwójka z azymutu

18.05 Śladami Marco Polo,
cz. 6 — włoski film dok. (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.).
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Mój koncert — Zyg­

munt Kałużyński (kol.)
21.05 Opowieść kaukaska,

cz. 1 pt. Olenin — radź, film
TV (obycz.) (kol.)

22.25 Naprawdę Raąuel —

recital gwiazdy film i pios.
Raąuel Welch (koi.)

MlEDZlEŁĄ

FROGRĄM I

6.55 TTR — zajęcia wakac.,
sem3 —SKRtonietylko
maszyny

7.15 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 5 — Budownictwo in­
wentarskie

7.35 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.45 Nowoczesność w domu
i- zagrodzie (kol.)

8.15 Emerytury dla rolni­
ków (kol.)

8.25 Telewizjada (kol.)
9.00 Kino Teleranka: Fred i

inni — film ang. (kol.)
10.15 Antena (kol.)

,10,40 Republiki radzieckie:

Litewskie spotkania (kol.)
11.10 Dziennik (kol.)
11.25 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.20 Koncert Ork. PRiTV

w Krakowie pod dyr. Antonie­
go Wita, solista — Konstanty
Andrzej Kulka (koi.)

13.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: Na progu życia — cz. 1

(kol.)
13.40, Poczet aktorów pol­

skich • — Bogumił Kobiela
(kol.)

14.25 Dla dzieci: Przygody
Sindbada, ode. pt. Przygoda w

pałacu (kol.)
14.55 Losowanie Dużego

Lotka (kol.)
15.10 Szuflada — prof. Alek- j

sandrowicz (kol.)

15.40 Inne miejsce, inny
czas — śpiewa Jimmi Lawton
(kol.)

16.10 Zgadnij kim jestem t-

teleturniej (kol.)
16.55 Opera miesiąca: G.

Puccini „Tosca”, cz. 1: Telewi­
zyjna wersja opery zrealiz. w

pałacu Farnese i Zamku św.
Anioła w Rzymie (kol.)

17.55 Sandokan .— ode. 3 —

włoski film TV (przygód.)
(kol.)

18.45 Maurice Rarel: Bolero
filmowa realiz. utworu w

wyk. Ork. Syrpf. Radia Berliń­
skiego (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Człowiek, który prze­

i

lern. 22 .15 Teatrzyk Zielone Oko:

„Spadek” — słuch, (powt.) . 22.45

„Małe tęsknoty” — K. Prońko.
23.00 Drugie narodziny wiersza.
23.05 W tonacji Trójki (powt.) . 24.00
Jam session w Trójce. 0.50 Wiad.
0.55 Progr. na dzeń nast.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz
DZIENNIKI: 6.40, 12.00,

15.00, 16.00, 16.10, 22.55.
6.00 Recepta na dobry humor.

6.15 Aud. inf. o kursie j. niem.
6 30 Pleb. St. Gama. 6.45 Co nie­
sie dzień (KR). 7 .40 Radio dedyk.
(8.00—12 .05 PRZERWA W EMISJI

PR. NA UKF 68.75 MHz). 12.05
Aud. pt. W pracowniach krakow­
skich naukowców (KR). 12.15 A-

grochem inf. (KR). 12 .25 Giełda

płyt (Stereo). 13.00 Tu St. Stereo.
14.45 Wielkopolscy dudziarze. 15.05
Jan Kazimierz na łowach — słuch.
16.05 Gdy zawiodą mechan. 16.25
SOS dla biosfery: Rezerwaty tu-

ryst. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (KR). 16.45 Na radiowej ant.

wasze troski nasze wnioski (KR).
17.00 Sob. Hag Rozr. (KR). 17 .25
Notatn. kult. (KR). 17 45 Studio
Dwóch — mag. Stereo. 18.24 Pog.
(KR). 18.25 Odkrywcy świata: por­
tugalscy żeglarze. 19.00 Czy znasz

swoje prawo. 19.15 Lek j. ang.
19.30 St. Dwóch cz. 2 (KR) (STE­
REO). 21 .15 M. de Falla: Muz. do
baletu „Trójgraniasty kapelusz”
(Stereo) (KR). 22 10 Śpiewa R. Da-
nel. 22.15 Radiowe portrety Pola­
ków — prof. St.?Lorentz. 22 .35 Le­
karze przyrody. 22 .50 Gra W. Wił­
komirska.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.
9.00, 10.00. 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00.

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Fala 80. 7.15 Co niedz. gra ka­
pela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Musicon. 9 .00 Inf. sport. 9 .05

Radiowy Mag. Wojsk. 10.00 Inf. dla
kierowców. 10.05 Komunik. 10.10
Pól wieku polsk. pios. 10%30 Taba­
kierka — słuch. 11.00 Różne barwy
pios. 12 .05 W samo poł. 12 .45 Pols­
ka muz. popul. 12 .58 Inf. dla kie­
rowców 13.00 St. Gama. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.00 Inf. dla kierowców. 16.05 Dia­
beł z Małego Smakosza — słuch.
16.50 Radiowe ork, przed mikrof.
17.15 St. Młodych. 18.00 Komunik.
Tot. Sport. 18.05 Inf. dla kierow­
ców. 18.07 Komunik. 18.15 Przeb.

Wczoraj i dziś. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.05
Z dziejów kabar. 22 .00 Telegr. muz.

ze świata. 22 .30 Moja aud. 23.05
Inf. sport. 23.15 Rewia pioS. 23.45

Big Band D. Ellingtona.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30. 6.30. 7,30.
14.30. 18.30, 23.30.

5.30 Komunik, dla górników. 5 .36

Zaprasz. do Warszawy, 6.10 Kalend.

Radiowy. 6 .15 Mozaika polsk, mel.
lud. 6 .35 Wiad. sport. 6.40 Z ma-

low. skrzyni. 7 .00 Mel. niedz. po­
ranka. 7 .35 Konc, poranny. 8 .00
Niedz spotkania — progr. liter.-
muz. 12 .05 Niedz. poranek muz

13.00 Skąpiec — słuch, wg. kom.
Moliera. 14.30 Komunik, dla gór­
ników. 14 .35 Echa Fest. Folkloru
Górali Polskich w Żywcu. 15.00

Tajemnicza wyspa — słuch. 15.45
Faure — 5 pieśni. 16.00 Konc. cho­
pinowski z nagr. M, Sosińskiej.
16.30 Trzecia strona medalu — ra­
diowy serial estrad. 17 .35 A. Gina-

stera — konc. na harfę l ork. 18.00

Panor, polsk. wokalist. 18.35 Fel.

publicyst. międzynar. 18.45 M. Spi-
sak — Serenada na ork 19100 Re­
cital zesp. „Captain And Tenille’*.:
19.20 St. Młodych. 20.00 Wielcy ar­
tyści estr. i kabar. 21 00 Wojsko,
strat, obronn, 21.15 Pios. żołn. 21.30
Konk. Chopinowskie we wspomn.
J. Żurawlewa. 22.30 Mężczyzna
dowcipny. 23.00 Nowe nagr. radio­
we, 23.35 Publicyst. międzynar.
23.40 Muz, na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

7.00 Stan pog. i Wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7 .30 Na góralską nutę:
Ej Ujsotanie idą (KR.). 7.50 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
8.00 Nasze typy — przegl. aud. tyg.
8.30, 14. 19.30 Ekspresem przez
świat, 8.35 Komu piosenkę. 9.00

Wielbłąd na stepie — 5 ode. pow.
(powt.). 9.10 Gra Enoch Light Or­
chestra. 9.30 W stronę kultury. 9.50
Gra Pasadena Roof Orchestra. 10.00
60 minut na godzinę. 11.00 Dysko­
teka pod gruszą. 12 .00 Zbrodnia
wobec miasta — Kalisz w T Wojnie
Światowej — 3 ode. słuch, dok.
12 25 Ork. 1 dyrygenci, 13.20 Prze­
boje z nowych płyt. 14.05 Perys­
kop — przegl. wyd. tyg. 14 .30 Ż
nagrań Pr. III . 15.00 Audycja społ.
15.20 Nowa płyta. 16.00 Pamiętniki.
16.15 W .duecie z Ellą FitzgeraK
17.00 Zapraszamy do Trójki, 19.00
W duecie z O Fetersonem. 19.33

Opera tyg.: Claude Debussy —

„Peleas 1 Melisanda” (powt.),
19.50 Kontakt — 6 ode. pow. 20.00
Z klasyki fortep. jazzu: art. Ta-

tum, 20.40 Wszystko o poezji —

aud z udz. K. Gąsiorowskiego^
21.00 Muz. poważna. 21 30 Gomół­
kowe Melodyje. 22.00 Fakty dnia,
22.08 Gwiazda 7 wiecz. P . Skel--
lern. 22 .15 Wieczorne spotkania z

Nani Bregwadze. 23.00 Drugie na­
rodziny wersza. 23.05 Duety jedne­
go nagrania — gości sopockich fe­
stiwali. 23.45 Chopin w nagr. Ru­
binsteina. 0 .50 Wiad. 0 .55 Progr. na,
dzień nast.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHi
DZIENNIKI: 7.00, 12.00,

16.00, 22.55.
7.05 Kantaty Bacha (Stereo). S OS

Co słychać (KR). a.2S Pog. (KR).
8.30 Fel. liter. J . Kurka (KR). S.40

Niedz. konc. organ. W progr.:
Konc. g-moll op. 4 Nr 1 J. F. Hae-
ndla (KR) — Stereo. 9 .00 Poranek
lter.-muz. 9.40 Aud. z cyklu: „A-
mat. zesp. przed mikrof. (KR),
10.00 Konc. dla młodz. (Stereo).
11.00 Nurt lud. w literat. 11,20
Fonot. folki. 11 .35 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 12 .05 Marcin t

Jędrek — słuch, wg. pow. S . Że­
romskiego pt. „Syzyfowe prace"
(Stereo). 13.15 Pod znakiem Zodia­
ku. 13.30 Kotle, z gwiazdą — M .

Jackson. 14 .10 Łowcy .dźwięków;
14.30 Gra W. Karolak. 14.40 Muz,
z jednej płyty- (Stereo). 15.00 Gra­
żyna słuch, wg. poent. A. Mic­
kiewicza (Stereo). 1S.05 St. Wawel

(Stereo) (KR). 17.10 Wiersze T.

Szaji (KR). 17.20 Konc. życzeń
(KR). 18.00 Stereo 1 w kolorze,
Recit. skrźypc. E. Zlenkowskiego
(Stereo). 19.15 Agresja u roślin 1

zwierząt. 19^5 „Reduta" Osterwy:
aud. z cyklu: „Teatr zwierciadłem

epoki”. 20.15 F. Cayalll „Egiśto” —

favola musicale dramatica (Ste­
reo). 22.00 Wiad. sport. (KR). 22.1#

Międzynar. Trybuna Kompozyt.:
Paryż 1980 (Stereo). 22.40 A. Co-
relli — Concerto grosso D-dur op.
6 nr 1 w wyk. Zesp. Kamer, im.

Gorellegd (Stereo).

Za eralany wprowadzone w

statnie.1 chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

śladował sam siebie —

film fab. (komedia
(kol.)

21.45 Sportowa niedziela
(kol.)

22.05 Progr. rozrywkowy

PROGRAM II

10.15 Żołnierze ogniowego
frontu — progr. wojsk, (kol.)

Lato w dwójce
10.40 Przeboje tygodnia

(kol.)
11.55 Teatr TV (1965 r.)f

Friedrich Duerrenmatt „Przy­
goda pana Trapśą”. reż. K.
Swinarski. Wyst.: S. Zaczyk,
J. Steidbrski, W. Krasno-
wiecki i in.

13.20 Popołudnie fauny i

flory (kol.)

ang. i 14.05 Gram dla,.. — teletur-
sensac.) i niej (kol.)

14.50 Marsjanie i magiczna
perła — jap. film fab. — pa­
rodia filmu science-fiction
(kol.)

16.15 Spotkanie z’ gwiazdą
— Joe Dassin — progr. rozr.

17.15 Oscar-80 — z udz. kap.
Jaworskiego

18.00 Stereo i w kolorze
Edward Zienkowski—skrzyp­
ce (kol.)

19.30 Dziennik telewizyjny
(kol.)

20.10 I Liga Piłki Nożnej
21.45 Wielka wędrówka —

ode. pt. Zmiana — austral.
film TV (kol.)

22.40 Śpiewa „Tender” (kol.)
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ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów
nie zamówionych.

»anMB!H!IMWtH»ggMM1148HMą881l4Mm.TOlgąH!.ą!!!

Nr indeksu 35015

Wydanie A

iglfMiMt



komu w drogę

— Skoro nie nie jedzie, przynajmniej popatrzmy na UFO! — Proszę jeden wagon sypialny.7. tranzystorami, bez tranzystorów, z tranzystorami...

rC‘fflOCiaWj
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PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

— Człowieku, nie zadaj głupich py­
tań, nie widzisz napisu — ni* wolne
rozmawiać z kierowcą!

r
en rekord nigdzie nie będzie
odnotowany, faktem jest ie-
dnali, że 3b-Letni Jan O.może

konkurować o lepsze ze „zna­
mienitymi” przedstawicielami _

złodziejskiego ■światku. .Wystar­
czy jeżeli - powiemy, ze pan O.
w okresie od 16 stycznia do 5
maja br. dokonał łącznie 39 wła­
mań i kradzieży, a wartość łupu
przekroczyła 330 tys. zł...

Jan O. z przestępczym procede­
rem jest obznajomiony raczej do­
brze. Właśnie za kradzieże i wła­
mania był już dwukrotnie? karany,
a ostatni raz opuścił więzienie w

październiku ub. r. Opuścił po od­
byciu kary 2 lat pozbawienia, wol­
ności przyrzekając, że tym razem

żyć będzie jak należy — czyli przy­
kładnie.. Wrócił więc do Nowego
Sącza, do żony i dzieci. Rychło je­
dnak okazać się miało, że o obietni­
cach przykładnego życia zapomniał.

Zaczęło się od tego, że pan O.

jakoś nie mógł zdecydować się
na podjęcie stałej pracy. Zona po
kilku miesiącach. „bezrobocia"
męża zaczęła się denerwować,
czynić mu wymówki. Pan mąż
znudzony w końcu tymi kobiecy­
mi uwagami, rodzinę opuścił i

ruszył w Polskę.
Najpierw było włamanie do skle­

pu spożywczego nr 86 przy ul. Tar­
nowskiej w Nowym Sączu. Jan O.
skradl z tej placówki handlowej to­
war o łącznej wartości 22.295 zł i

zadowolony z siebie pojechał do
Krakowa. Pod Wawelem swoją
przestępczą działalność rozpoczął od
Teatru Muzycznego. Zakradł się do
garderoby tancerek i korzystając z

ich chwilowej nieobecności zabrał
duie torebki z kosmetykami, zło-

REKOR
Z1SU

Zderzenia

a Temidą

BRZEZIŃSKI

Pogoda — ważny
Problem człowieka!
Jakaż więc za rok
W Polsce nas czeka?

Dikobraz",

MODA. Na słoneczne dni... (< VF)

ŻARTY KRZY

R ysunki:
„Eulenspiegel"

BOGDAN

Skoro rodacy
Nad tym się głowią,
Warto zawierzyć
Moim przysłowiom:
„Gdy na Józefa
Śnieżne zawieje,

.To w leeie deszczyk
Leje i leje,

A kiedy słonko
Lśni: wśród błękitu,
Calutkie lato
Będzie de kitu!”

„Gdy słońce w maju
Ciepła nam skąpi,
Te potem długo
Siąpi i siąpi,
A jeśli upał
I niebo czyste,
Lato nas ezeka
Zimne i dżdżyste!”
Pewnie spytacie
Mnie ironicznie.
Czemu tak kraczę
Pesymistycznie,
A ja z wesehnieniem
Odpowiem na to,
Ze już nie wierzę
M" pogodne lato!

TEKSASKI milioner zagląda do pokoju,
którym jego córka pobiera lekcje rnuz-yż
Raz, dwa, trzy, cztery — powtarza w kółko
■nauczyciel.

— Przepraszam — zwraca mu uwagę zdener­
wowany ojciec — ale ja wynająłem pana
nauczania muzyki, ą nie matematyki.

*

W SKLEPIE: — Proszę kilogram pomidorów.
— Mają być do jedzenia, czy wybiera tię

pan na mecz?

do

*

DWAJ LEKA.RZE przechadzając się po klini­
ce, spotykają młodą pielęgniarkę.

— Musisz przyznać, że ma wspaniałe nogi.
— Co ty -możesz na ten temat powlędzieć,

skoro jesteś specjalistą od uszu i gardle...
*

— CO jesteś taki smutny?
— Przedwczoraj zmarł mój 80-letni stryj.
— Hm... smutne. Ale dożył ładnego wieku.

Powiedz, czy był do końca przy dobrych zmy­
słach ’

— Tego jeszcze nie wiem, dopiero jutro bę­
dzie otwarty jego testament.

*

PO SKOŃCZONYM seansie te h:
widowni rozbłysły światła -młoda
zwraca sie do swojego sąsiada: —

wyjaśnić, dlaczego podczas całego
mnie pan po ręce?

— Teraz, kiedy zaświecili, sam

wiedzieć...

'nie. kiedy na

dziewczyną
Nlo-.e mi pan
filmu głaskał

cfjeiałbyjn to

a

Prawdzi-T-a
■miała się

tówkową i dolarową gotówką,
także dokumentami.
„spećjaliz a cja” zł odzieja
dopiero jednak zacząć.

Nosił ze sobą dwa łomy, i inne

prymitywne narzędzia włamy­
wacza. Szybko także doszedł do
wniosku, że najlepiej zrobi z nich
użytek okradając kioski „Ku­
chu", które — jak powszechnie
wiadome) — nie są najlepiej za­
bezpieczone. 1 zaczęła się cała
seria kioskowych kradzieży...

Krakowska milicja analizując po­
szczególne włamania zorientowała
się, że ich sprawcą jest, ten sam

przestępca. Hfimo podjętych. działań
operacyjnych początkowo nie udało

się (jo ująć. Nie udało się zaś dłut*:
go, że Jan O. natychmiast po doko­
naniu/serii kradzieży opuśzccł
Kraków i jechał do Opola, Wrocła­
wia lub Zielonej Góry. Tu wynaj­
mował pokój w hotelu i pr: ■„lego­
wał do upłynniania łupów, '.o u-

płynniamt przychodziło mu łut-c.i,
jako że sprzedawał towary (głów­
nie wysokogatunkowe papierosy,
żyletki, kosmetyki’itp.) poniżej ich

nominalnej ceny. Kiedy wszystko
był już sprzedał, wracał do Krako­
wa i przystępował do nowych wła­
mań.

Jan O. został zatrzymany 5
maja br. we wczesnych godzi­
nach rannych. Zatrzymał go pa­
trol MO w okolicy placu Targo­
wego przy ul. Grzegórzeckiej w

Krakowie, gdy pan O. próbował
ukraść mleko. Przy okazji za­
trzymania poproszono mężczyznę
o otwarcie teczki. Milicjanci zo­
baczyli to niej łomy, a takie spo­
rą ilość biletów PKS sprzedawa­
nych przez kioskj „Ruchu”.

Teraz dochodzenie potoczyło rę
szybko. Jan O. nie utrudniał pracy
milicjantom, szczegółowo opisując
gdzie, kiedy i co ukradł. Wyjaśnie­
nia zatrzymanego idealnie kores­
pondowały z dowodami, którymi
rozporządzała milicja (m. in., odciski
buta i inne ślady), więc prokurator
mógł przystąpić do sporządzenia
aktu oskarżenia. Akt ten wpłynął
już do Sądu Wojewódzkiego w Kra­
kowie i dowiadujemy się z niego,
że Jan O. ukradł mienie społeczne
o wartości 283.332 zł, a mienie prya
trafne (okradał także i indywidual­
nych obywateli) o wartości 47.5.10
zł..

9.00 Teleferie TDC: „20 ty­
sięcy mil podwodnej żeglugi”
— szwajc. film anim. (kol.)

15.50
15.55

16.15
16.30

dżiny
17.25

Efekty
mieszkańców Lidzbarka War­
mińskiego (kol.)

17.45 Adam Sangala — cdc.
2, film his.-przygod.' TV CSRS

|(kol.)
ś 18.40 Małe kino: Jak działa

jamniczek — polski film anim.
L(kol.)
| 18.50

li 19.00

:! 19.30
(kol.)

20.10
■Durrenmatt
: Trapsa”, reż. Konrad Swinar-

ski. Wyk.: S. Zaczyk, J. -Swi­
derski, W. Krasnowiecki, A.
Bardini i Z. Małynicz.

Program dnia

Obiektyw
Dziennik (kol.) .

Wakacje w kręgu ro-

JANUSZ HAŃDEREK

Prawdziwa

społ. pracy i
cnota:

pasji

Dobranoc (kol.)
Echa stadionów (kol.)
Dziennik telewizyjny

Teatr TV: Friedrich
„Przygoda pana

15.30 Program dnia
15.25 Telewizyjny Klub Se­

niora

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Wakacje w kręgu ro­

dziny (kol.)
16.55 Interstudio: Ujarzmić

naturę (kol.)
17.20 Recital wokalny Wan­

dy Bargiełowskiej. W progr.:
pieśni P. Czajkowskiego i S.
Rachmaninowa (kol.)

17.35 Sonda: Obrazy z ży­
cia robotów (kol.)

17.55 Królik Bugs przedsta­
wia — film anim. TV USA

■ 18.20 Studio Telewizji Mło­
dych (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Recital pianistyczny

Roberta Curry. W progr. utw.:
J S. Bacha, K, Szymanowskie­
go, E. Cartera (kol.)

20.10 Sól ziemi czarnej ■—
polski film fab. reż. K. Kutz,
(kol.)

21.55 Ex Libris
22.10 Przeboje- z Majorki —

progr. rozr. TV hiszp. Wyst.
grupa „Manhattan Transfer”.
Paul. Mauriat, grupa Tavares,

16.30 Jana x dżungli — ode.
9 pt. Chwile grozy — film TV
USA (kol.)

16.55 Losowanie Małego
Lotka i Ekspress Lotka (kol.)

17.05 Dom i my (kol.)
17.20 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol.)
17.45 Skarbiec — tygodnik

hist. (kol.)
18.15 Mam pomysł — progr.

publicyst. (kol.)
18.50 Dobranoc

19.00 Reportaż o Krzyżo-
dziobie — fiński flm przyrodn.
(kol.)

19.30 Dzienrtik telewizyjny
(kol.)

20.40 4 Festiwal Interwizji
Sopot 80, cz. 1, reż, Jerzy Gru­
za (kol.)

21.20 Dziennik (kol.)
21.35 4 Festiwal Interwizji

Sopot 80, cz. 2 (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Sport — mag. sprawo­

zdawczy (kol.)

POZIOMO: 7. zbójnicki hetman, 8. marno­
wanie czasu, 9. wartościowa rzecz prze­
szłości, 10 element fortyfikacji. 12. włosy dla

łysego. 14. tytuł miesięcznika teatralnego, 15.
państwo w Rzymie,
lany,
wstanie. 24.
26 dla krawca i

gospodarstwo.
PIONOWO: 1.

Wiśniowieckiego
dziedzina
duży gwóźdź,.6. fachowiec od rolnictwa, 11.
złośliwość, docinek. 13. jeśli w liczbie mno-

•» giej to szczególne względy. 14. kłótnia, bija­
tyka. 16. na obiadowym stole. 17. wytworny
(nawet filmowy) kwiat. 18. czynność lekar­
ską. 19. lewy dopływ Sanu. 23. popularne
imię żeńskie zdrobniale. 25. halucynacja.

20. gdzie
21. artysta świetlicowy,

opowieść oparta
dla satyryka,

mu do porce-
22, bunt, no­
na legendzie,

27. miodowe

śpiewak z klatki, 2. imię
(króla), 3. zimowe ptaki, 4.

działalności ludzkiej, 5. bardzo

ZOFIA MAŁYNICZ

progr.t
j,

21.40 Horyzont
publicyst. (kol.)

22.10

(kol.)
22.40

ZNACZKI
£ Każdy start kolejnego pojazdu kosmicznego z

niodromu Bajkonur upamiętniany jest użyciem
licznościo wego kasownika pocztowego. Dzieje się
nawet w przypadku rozpoczęcia lotu przez pojazdy po­
zbawione załogi a sterowane automatycznie. Kasowniki
te, jak również ostemplowania z pokładu „Sojuza” cie­
szą się wielkim zainteresowaniem kolekcjonerów.

0 Zarządy poczt i oiganizacje filatelistyczne rokrocz­
nie organizują plebiscyty, których celem jest wyłonienie |

najpiękniejszych znaczków. Nagrody dla uczestników by­
wają'rożne. Oryginalną nagrodę (do rozlosowania) ustano­
wiono dla tych, którzy biorą udział w ankiecie na temat

najpiękniejszego znaczka Malty. Stanowi ją tygodniowy
bezpłatny pobyt n» wyspie oraz przelot samolotem towa­
rzystwa Air Malta. Trzech dalszych uczestników — także
w wyniku losowania — otrzymuje komplet znaczków mal-
taiisiich z poprzedniego roku.

A Największy znaczek na świacie wydały władze pocz­
towe wyspy Tristan da Cunha na południowym Atlanty­
ku. Znaczek przedstawia statek „Królowa Elżbieta II"
i ma 14 cm długości.

0 Pocztą Watykanu stosuje z różnymi datami ozdobny
datownik z herbem Jana Pawła II. (zg)

i

MMI

Trybuna literacka

Dziennik (kol.)

PROGRAM II

kos-
»ko-

tak
( Dwójka dla drugiej zmiany:

■Premiery dnia

10.00 Adam Sangala — <łdc.
2, film hist.-przygod. TV
CSRS (kol.)

11.00 Horyzont* — progr.
publicyst. (kol.)

11.30 Rumuńskie variete —

prr.gr. rozr.

Dziennik

Program dnia

Jęz. francuski, lek. 25

ć

12.00

16.25
16.30

(kol.)
Dzień rumuński w TP

17.00 Rumunia dziś — progr
o gospod. współcz. Rumunii

17.35 Skarby Arges — film
o legend, skarbie, złotych wyr.
wykon, przez
mieśln.

rze-

OD18DO21VIII1980R.

Raffaella Carria, Urnberto
Tczzi i in. (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
premiery dnia

10.00 Sonda: Obrazy z życia
robotów (kol.)

10.25 Sprawy młodych: Pój­
dziesz swoją drogą — NRD-
owski film fab (kol.)

11.55 Dziennik (kol.)
16.25 Program dnia
16.30 Jęz. rosyjski, lek. 20

(kol.)
17.00 Ekran reporterów

(kol.)
17.25 Paweł i Wirginia —

ode. 10 — film przygód. TV

franc.-szwajc. (kol.)
17.55 Klub Jazzowy Studia

Gama: Zbigniew Namysłowski
i Jasper Van’t Hof (kol.)

18.20 Skojarzenia — teletur­
niej (kol.)

18.45 Świadkowie
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Słowa za słowa —

progr. publicyst. (kol.)
20.40 Wtorek melomana:

Konc. inauguracyjny Między­
narodowego Festiwalu Kwar­
tetów Smyczkowych. W progr.:
A. Dvórak — kwartet f’dur

op. 96, K. Penderecki — 2
kwartet smyczkowy. Trans­
misja z sali koncert. Muzeum
miasta Łodzi (kol.)

11.25 Skarbiec — tygodn.
histor. (kol.)

11.50 Dziennik

16.05 Program dnia
16.10 Jęz. francuski, lek. 26

(kol.)
16.40 Program morski: Mor­

skie kanały
17.00 Człowiek i środowisko

progr. publicyst. (kol.)
17.25 Sprawy młodych: Pój­

dziesz swoją drogą — NRD-
owski film obycz. (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
20.10 Auto-moto-sport
21.30 Teatr TV: Ewa Bober

i Gerard Zalewski „Prawo gło­
su” — ode. 2 pt. Powrót, reż.
G. Zalewski (kol.)

22.30 24 godziny (kol.)

; CZWARTEK

NAGRODY WYLOSOWALI:
za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy-

• r żówce nr 32. z dnia 12/3 VIII 1930 r. KSIĄŻKI
otrzymują: Z. Sieradzki — Katowice. H. Chrn-

fciĄr/ ® ę “bak — Bochnia, H. Talik, M. Kawecki — Ska­
lna, K. Zak, I. Wojtanowicz. J. Kaspel, L.

ewczyk, W. Wyroba, J. Paździor — Kraków
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTA.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 22.VIII.
RO r. (decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie
W śród czytelników’,
dłowe odpowiedzi,
książek.

„Krzyżówka nr 34
którzy ńąde.ślą pra

Redakcja rozlosu

KRZYŻÓWKI 32

7. Knossos, 8. krupnik, 9. spichrz,
12. ukleja, 14. krewny, 15. s-psli-

orczyk, 22. wypadki, 24.

27. technet.

ROZWIĄZANIE
POZIOMO:

10. anonimy,
ny, 20 Infeld, 21.

sanka," 26. retorta.

PIONOWO: 1. inspekt, 2 oszczep. 3. boer,
uran, 5 spaniel, 6. pigment, 11. Goplana,
Arpąd. 14. Kongo, 16. antygen, 17. megafon,
Sel.aehf, 19. cyrkiel, 231 koty, 25. Ares.

OSZ:

XIV-W.

17.45 Brancusi — film port­
ret-rzeźbiarza rumuńsk.

18.05
film o

folki.

13.30

największej rumuńskiej plat­
formy do wierceń podwodńych
i jej załogi

18.40 Delta Dunaju — imp­
resja film..

18.50 Jaki piękny’ jest świat
■— progr. rozr. dla dzieci

KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny
„Olt płynie z gór —

przełomem
Rumuńskie

najpopul.

Wszystko co gra —

lud. instrum. muz. i

Petronauci łiist.

rzeki Olt

rytmy —

artystów

M.
A.

"Muzyczne

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „Samo­
chodzik i Templariusze” —

ode. pt. Skarb Templariuszy
— film fab. TP

PROGRAM I

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

stół. woj. warszawskiego
16.15 Dziennik (kol.)

19.10
19.30

20.10
podróż

20.25
występ
lud.

20.55

KRZYSZTOF PENDERECKI

PROGRAM I

15.20 Program dnia
15.25 Decyzje piętnastolat­

ków (kol.)
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek TDC: W

progr. m. in. film z serii „Woj­
na planet” (kol.)

17.30 Psie portrety — film
dok. TV rumuńskiej

17.55 Zawsze w potrzebie
rep. wojsk, (kol.)

18.20 Studio Telewizji Mło­
dych (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Lekarz radzi: O ner­

wicach (kol.)
19.10 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 4 Festiwal Interwizji

Sopot 80 (kol.)
21.20 Dziennik (kol.)
21.35 4 Festiwal Interwizji

Sopot 80, cz. 2 (kol.)

variete- —

gwiazdy rumuńskiej pios.:
Konstantinescu, O. Panczu,
Similea i in.

21.35 24 godziny
21.45 Film fabularny

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Teatr TV: Ewa Bober

i Wojciech Solarz „Prawo
głosu.” — ode. 1, reż. W. So­
larz

ŚRODA

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Turystyka 1 wypoczy­
nek (kol.)

10.20 Psie portrety — film
dokum. TV rumuńskiej (kol.)

10.45 Popołudnie wiedzy i

fantazji (kol.)
11.55 Dziennik (kol.)
16.30 Program dnia

16 35 Jęz. rosyjski, lek.- 21
(kol.)

17.00 Popołudnie wiedzy 1

fantazji (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
20.10 Prezenty przez telefon

radź, film krymin. (kolj
21.40 Pegaz
22.25 24 godziny (kol.)
22.35 Jęz. rosyjski, lek. 22

(kol.)

Wydtiwcfl BRUNON RAJCA bei spółki

MOTTO: „Ludzie nie lubią już są noice (Wiesław Bru-
zmian przepisów — ledwo dziński) (ur. 1920, satyryk).
nauczyli się obchodzić stare, '<

Z ŻYCIA WYŻSZYCH SFER:
• Incydent w „Literatu­

rze" z 31. III. *9: Kazimierz
Kożniewski (pisarz) wydru­
kował krytyczną recenzje •

książce Jerzego Putramenta

(pisarza) pt. „Poślizg” — c.d.
ęs-klu „Fół wieku"’. » Jerzy
Tutrajnent (redaktor) zbesz­
tał i złajał za to Kazimierza
Koźniewakiego (krytyka).
Należy przypomnieć, że Je­
rzy Putrament jest naczel­
nym redakłei-em „Literatu­
ry”. ® Lech J. Majewski

(reżyser) w „'Perspekty­
wach": „Podstawowym u-

czueiem, które towarzyszyło
mi przy robieniu filmu „Ry­
cerz” był bunt wobec włas-t

nego ograniczenia”. Trzeba
byś rzeczywiście śmiałkiem,
ale Lech J. Majewski uro­
dziłsięwr.1953!®Nała­
mach pisma „Kamena” o

piosenkarzu Jacku Lechu

wyps wiedział się Isłvan
Grabowski: „śpiewa płaerli-
we-lsecząoyns głosem, miz­
drzy się ds publioznaśei,

j>kby taka postawa miała

zapewnić powodzenie jego
ewidentnym knotów reper­
tuarowym”. Nic dośpiewać.
• Jan Wojdak („Wawele”)

NA UNII A-3

pojechał do Warszawy i za­
proponował publicznie w

„Leeie z radiem”, że opisze
studio radiowe, jak wygląda.
Redaktor odradził.

'

r.

(zamiast felietonu)
Li bilem i ceniłem zawsze jedynie kobiety ładne i

mądre, zdając sobie sprawę, że nie zawsze to musi, iść
w parze. Kilka takich jednak adresów znam i P.T. Czytelnicy
leż znają. Tym razem myślę o dziennikarce „Życia Literac­
kiego" — Marii Malatyńsliiej, choć nie jej poświęcone są te

rozważania, które piszę przypomniawszy sobie audycję Te­
lewizji Polskiej pn. „Dziewięctu gniewnych". Kilka słów jed­
nak o tej pogodnej Marysi Malatyńskiej. Należy do czołów­
ki polskich kryllików filmowych, a prace- jej można też spo­
tkać io poczytnym „Echu Krakotoa", kiedy to Maria Mala-
ty.ńska zaprasza swoich czytelników do kina. Myśląca i od­
ważna, -prezentująca tylko własny pogląd na propono­
wany obraz z ekranu i świata. Nie ckliwa babu, choć jedno­
cześnie pełna owej kobiecej zwiewności i uroku.

Kiedyś będę musiał napisać o Maryśi Malatyńskiej trochę
więcej, bo pamiętam ją jako dziewczę kolatające do drzwi
Telewizji Kraków, która ją nie doceniła i nie utuliła, co nie

jest niczym nadzwyczajnym w tej instytucji. Niedawno v;i-
dzialem Marię Malatyńską w owych „Dziewięciu gniewnych'',
ale już jako krytyka uznanego, szanowanego ś obytego1 '^ze
światem, bo i na podróże — cd Paryża do Moskwy — nie ża­
łuje czasu. Miała .jako jedyna coś do powiedzenia. Kłó­
ciła sie., spierała. Inni tąkali choć- audycję pomyślano jako
kontrowersyjny program, bo w Telewizji Polskiej bywają
jeno kontrowersyjne — czytaj ludzkie — programy.

Niestety minęły już dawno czasy prof. Konstantego Grzy­
bowskiego i to co obecnie niektórym może wydawać sit

dyskusją jest, tylko wypowied-zlą rozpisaną na

grzeczne glosy. Niekiedy zdai- ą się,'-jak w przypadku Zyg­
munta Kałużyńskiego, że ktoś wniesie ożywienie i tempe­
rament, ale szybko wpisany z--staje na listę niebezpiecznych
śmiałków, których przynajmn.ci w TP nadużywać nie trzeba!
Tacy co mieli własne zdanie z iwsze byli podejrzani,, bo nie­
którym ciągle wydaje się, że w uniformizmie siła.

„Dziewięciu gniewnych" to niedobra audycja TP bo ope­
ruje banałem, frazesem, naa c sofizmem.* Mówi sie. tam rze­

czy ogólne, które można przypisać każdemu bodajże lil-
mowi, ale co gorsza krytycy — znani z łamów „Filmu", „Kul­
tury" — nie wyróżniają się oryginalnością słowa, a taki Alek­
sander J. Wieczorkowski to syrarcia wrażenie ameby, choć

jak pamiętam karierę zaczyna', .w tak uczonym tygodniku ja­
kim jest „Ekran", który przeszedł właśnie metamorfozę: za­
miast pokrzykiwać r.a „Politykę” pokrzykuje akuratnie na

inny tygodnik.
Kiedy już ci gniewni nie mają argumentów, bo zasób słów

niewielki, to chętnie posługują się impertynencją. Tale też
było przy okazji omawiania obrazu Wojciecha Solarza „Oj­
ciec królowej". Kochany pan Jerzy Plażewski najczęściej
ogłaszający się w .tygodniku ..Kultura" wypowiedział zdanie,
które miało mniej więcej taki sens: „Nie do pomyślenia, aby
brać się za komedię jeśli ktoś do tej pory uprawiał ponurą
grafomanię".

Nie wiem doprawdy czy „Ojciec królowej" jest filmem
dobrym czy złym. Nie wiem nawet kto to jest Wojciech So­
larz, ale wiem że wyreżyserował „Lalkę" i „VJiell:ą miłość
Balzaka". To już upoważnia krytykę do dyskutowania o jego
twórczości w sposób poważny. Tak jak to zawsze robi —

z dużą wrażliwością — Maria Malatąjńska.

Obywatele!
Ludzie nie są źli. Lokatorzy mieszkania przy ul. Cen. Ku­

trzeby 3,23 w Krakowie Radosław Kapłon i Robert Golik

skierowali pismo do sąsiada J. Z. w którym serdecznie

przepraszają za wszystkie uchybienia z ich postępowania
wynikłe. Niezwykle pouczający — i dlatego go populary­
zujemy — przykład postawy obywatelskiej. Tak więc w i-
mieniu swoim i swoich znajomych którzy ich odwiedzają
zobowiązują się m. in.:.

• prowadzić rozmowy normalnym głosem (bez podnoszą,
nia tonu), tak jak tego wymaga zdolność normalnego sły­
szenia osób rozmawiających. Ponieważ wspólnie uczymy sie.,
wyeliminowanie rozmów zupełnie byłoby dla nas bardzo u-

ciążliwe, a nawet niemożliwe;
• nie urządzać uroczystych spotkań towarzyskich z oka­

zji imienin, urodzin, i innych, połączonych z bardzo głośny­
mi rozmowami i korzystaniem z nadmiernie głośno grają­
cych odbiorników RTV, magnetofonów i innych;

• chodzić po mieszkaniu w miękkim obuwiu; wyłożyć
spody nóg stołu i krzeseł podkładkami filcowymi lub gu­
mowymi w celu wyeliminowania przykrych efektów aku­
stycznych;

® nie trzaskać drzwiami;
9 ograniczyć mycie i kąpiele do niezbędnego minimum;
® podjąć próbę ograniczenia potrzeb fizjologicznych, aby

zmniejszyć tym samym częstotliwość korzystania ze spłuczki.
I uwaga końcowa: „Jeżeli zdaniem Szanownych Państwa

przedsięwzięte przez nas kroki zmierzające do ograniczenia
efektów akustycznych są niewystarczające lub okażą się nie

wystarczające, prosimy o bezpośredni kontakt z nami i udzie­
lenie nam wskazówe k...“

♦
Z OSTATNIEJ CHWILI: w magazynie zbożowym Gmin­

nej Spółdzielni w M. znaleziono jędzę! Jt


